
Prace Instytutu Polsko-Radzieckiego 
w zwiqzku z 300-leciem polqczenia 

Ukrainy z Rosjq

D Z IŚ  t  STR O N

TT związku ze zbliżającą się 
300 rocznicą połączenia Ukrainy 
* Rosją, którą naród radziecki 
obchodzi? będzie uroczyście w 
dniu 1* hm. — Instytut Polsko- 
Radziecki w Warszawie prowa­
dzi od dłuższego czasu szeroko 
zakrojone prace badawczo-nau­
kowe mające na celu zapozna- 
oie polskiego społeczeństwa z 
walkami narodowo-wyzwoleń­
czymi tiulu ukraińskiego, któ­
rych historia była pomijana mil­

czeniem lub tendencyjnie fał­
szowana przez polskich history­
ków burżuazyjnycb.

W trakcie badań pracownicy 
naukowi Instytutu prowadzą 
poszukiwania w polskich biblio­
tekach i archiwach, w których, 
jak okazało się, znajduje się sze­
reg mato znanych i nieopraco- 
wanycb dotychczas naukowo, 
cennych ookumentów dotyczą­
cych tego przełomowego okresu 
historii ukraińskiego narodu.

Sztandar
MŁODYCH

35 lat temu

Warszawa, sobota 16 stycznia 1954 r. Nr 13 (1152) B Cena 20 gr

Zbliża się IX  rocznica wyzwolenia Warszawy

Z każdym dniem staje się piękniejsza 
nasza stolica — miasto pokoju

Dnia 14 stycznia 1945 roku z nad Wisły i Narwi ruszyły do zwycięskiego natarcia wojska I I U Frontu Białoruskiego. Po trzech dniach w pamiętny dzień 
17 stycznia 1945 r. żołnierze Armii Radzieckiej i walczący u ich boku żołnierze I Armii Wojska Polskiego wyzwolili Warszawę — opustoszałe wówczas 
miasto zgliszcz i ruin«

Dziś stolica Polski Ludowej — miasto wyróżnione Honorową Nagrodą Pokoju, dźwignięte z ruin twórczym wysiłkiem całego narodu liczy już blisko milion 
mies/Uańców — tętni pełnią życia politycznego, gospodarczego i kulturalnego.

Pięknieje i rozbudowuje się Warszawa z. każdym rokiem.
W centrum miasta — dumnie 

strzela w niebo Pałac Kultury 
i Nauki im. J. Stalina — wspa­
niały dar Związku Radzieckie­
go. Ze szczytu jego widać jak 
na aloni nowowybudowane blo- 
•?’ mieszkalne na Grochówie. 
Ochocie. Muranowie. Kole. Mo­
kotowie j innych osiedlach, 
gdzie w jednym tylko 1953 r. od­
dano łącznie do użytku ludziom 
pracy ponad 20 tys. nowych izb
mieszkalnych.

Zabctkowe Stare Miasto, na 
riorego odbudowę państwo lu- 
owe wydało w ub. roku olbrzy- 
liP su.my, zachwyca każdego 

l j yrn P'bknem. Ludność nie 
o' ko Warszawy, ale całego kra- 
f /  , podziwia piękno zrekon- 
J  u J vane§°> zabytkowego Ryn-, 
j  Małomiejskiego. oddanego 
nia na Swi«t0 Odrodze-

rokn "/,czon-v zosta* w minionym 
v-, . ‘ pierwszy etap odbudowy
W a r« i" "egnA TJ aktu Starej Ambicją budowm- 

freta, Zakroczym
■ arszawy

C7v<-'h Ulic

sk!ej ie^°*CLelne:i ‘ Noworniej- 
Traki 1- ab-v ca,y zabytkowy
nośk całepnZll SńCy sto,icy ' Uld‘ w caie4er°  kraJu mogła ujrzeć 

eiieJ krasie jeszcze w bież.

roku. Przez cały rok ub. trwały 
dalsze prace, aby gotycki Barba­
kan i mury obronne strzegły 
tak jak dawniej Starówki, W 
nowoodbudowanych domach 
staromiejskich patrycjuszów za­
mieszkali m. in. robotnicy z 
FSO. warszawscy tramwajarze, 
metalowcy z Woli...

Długa jest lista meldunków z 
frontu budowy Warszawy. Bu­
duje się codziennie dziesiątki 
izb mieszkalnych. Obok bloków 
mieszkalnych wyrosły w 1953 r. 
nowe domy kultury, fabryki itp 
O 20 tys. więcej niż w roku 1952 
młodzieży i dzieci stolicy uczy 
się i wychowuje dzięki rozbu­
dowie istniejących i wybudowa­
niu w roku ubiegłym 19 nowych 
żłobków, przedszkoli i 8 szkół.

Coraz poważniejszym ośrod­
kiem przemysłowym staje się 
Warszawa. W Młocinach wyro­
sło w minionym roku' wiele 
obiektów pomocniczych huty 
stali szlachetnych — „Warsza­
wa“ . Na Żeraniu nieprzerwanie 
tętni praca nad budową pierw­
szej w Polsce elektrociepłowni 
— olbrzymiej budowli energe­
tycznej Planu 6-!etniego. W 
1953 r. oddano do użytku pierw

Południowej Dzielnicy Przemy­
słowej na Służewcu. Rozpoczęły 
pracę na terenie miasta; potęż­
na chłodnia. pralnia-gigant i 
wiele innych obiektów,

W lecie 1953 r„ kiedy we 
wszystkich punktach stołeczne­
go zagłębia budowlanego trwa­
ła najintensywniejsza praca — 
warszawskie budownictwo miej­
skie (me licząc potężnego bu­
downictwa przemysłowego) zu­
żywało miesięcznie przeciętnie 
ponad 11 tys. wagonów różnych 
materiałów budowlanych, tj. ok 
220 pociągów towarowych. Z 
największej „kopalni“ warszaw-

ściem Żerań i Młociny, autobusy i liczba udzielonych ludziom pra-
miejskie dotarły już do Faleni 
cy, Wawra i Henrykowa. Po­
nad 135 tys. km wynosiła co­
dziennie w minionym roku dro­
ga warszawskich środków loko­
mocji miejskiej, których tabor 
poważnie się zwiększył.

W roku 1953 zrobiono również 
dalszy krok naprzód w dziedzi­
nie polepszenia warunków i 
usprawnienia pracy służbv zdro­
wia. Coraz pełniejszą opieką 
otaczane jest zdrowie robotni­
ka, urzędnika i studenta, matki 
i dziecka.

Dlatego też dzięki oddaniu do
skiej żwiru i piasku — Wisły użytku w 1953 r. dalszych obiek 
wydobywano miesięcznie na bu - | tów służby zdrowia, takich jak
dowie stolicy przeciętnie ok 
1250 wagonów żwiru i około 
3250 wagonów piasku. Z samych 
tylko przewodów instalacyjnych 
zużytych np. w sierpniu ub. r. 
można by wybudować limę łą­
czącą Warszawę z Bydgoszczą.

O prawie 50 milionów więcej 
pasażerów niż w roku 1952 prze­
jechało tramwajami, autobusa­
mi i trolejbusami. Linie komu­
nikacyjne powiększyły się w 
minionym roku o nowe odcinki 
tras. Kilometry tramwajowych

obiekty nowopowstającej torów połączyły ze śródmie-

saneczkowo-bobslejowe w Karpaczu

m m S m

w  niedzielę 10.1.54 r. za­
kończone zostały zauiody 
sanecjkou’0 - bobslejowe o 
r>,i> bar C KKF w Karpaczu 
^ un/niku czterodniowych 
u,alk pilcy,ar w konkuren- 

-jach saneczkou'ych zdóby- 
'' ?awodnicy Spójni (Nowy 
^°cz), y,. bobslejowych za- 
Wodnicy K oleń rza.

^ a zdjęciu: zawodnik  
Kolejarza, Ignacy K o ­
nieczny na starcie.

Foto Glinkowski (CAF)

Jeden z zawodników w 
«wsi« jazdy na skeletonie. 

fo to  Glinkowski (CAF)

Wspaniała walka biegaczy radzieckich z 
w biegu sztafetowym 4x10 km

fińskimi

przychodnie, ambulatoria, gabi­
nety specjalistyczne i poradnie,

cy porad mogła w roku tym 
osiągnąć blisko 6,5 miliona.

Kiedy w Warszawie kończy 
się dzień pracy, zapełnia się 
ludźmi szczelnie 16 teatrów i 14 
stołecznych kin. Rzesze ludno­
ści zapełniają również7 bibliote­
ki, kluby, czytelnie, muzea. Co­
raz bardziej kulturalnie spędza­
ją warszawiacy czas po pracy. 
Powstały w minionym roku na 
Starówce, Bródnie, Ochocie. 
Muranowie i innych osiedlach 
dalsze nowe świetlice, czytelnie, 
domy kultury. Na Żoliborzu 
wybudowano piękny dzielnico­
wy teatr — pierwszą tego typu 
placówkę w Warszawie. Już w 
niedługim czasie odbędą się w 
nim pierwsze występy.

M -

iat temu oma 15 stycznia 1919 roku zostali bestialsko zamordowani w Berlinie przez so­
cjaldemokratycznych zbirów będących na usługach niemieckiej borżuazji czołowi przywódcy 
rewolucyjnego proletariatu — Róża Luksemburg 1 Karol Liebknecht.

A rtyku ł pt. „W 35 rocznicę śmierci Róży Luksemburg i Karola Lieb knechta", zamieszcza-
my na str. ¿-piej.

Czyn Przedzjazdowy załóg budowlanych
W e z u r a n ie  r a c j o n a l i z a t o r a  i  Z IS P O

W warszawskim zagłębiu bu­
dowlanym robotnicy na wielu 
budowach pomyślnie realizują 
podjęte zobowiązania przedzja- 
zdowe oraz podejmują nowe. 
Realizacja zobowiązań przodują­
cych załóg budowlanych przy­
nosi duże oszczędności w mate-
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Przyjeżdżajcie częściej 
do gromady Dozing!

W gromadzie Doziny poić. 
Mława ekipa Powiatowej 
Komendy PO SP zorgani­
zowała zawody sporlowa- 
strzeleckie Na zawody 
przybyło S0 chłopców i 
dziewcząt oraz kilka star­
szych osób Młodzież ta 
przybyła z gromad: Kowa­
le w ko. Kowalewo, Bogurzy­
na i- Rogurzynka.

W rzucie granatem naj­
lepszy wynik uzyskał ju ­
nak Włodzimierz Zimno- 
wpdzki, zetempouHec, syn 
małorolnego chłopa. W 
strzelaniu z KBKS najlepszy 
w ynik zdobyła j unaczka
Piech, zetempówka uzysku­
jąc - -  100 możliwych 72 
punkty Henryk Wąsik u- 
zyskał wynik 92 na 100 mo­
żliwych w strzelaniu z wia­
trów ki W marszach wzięło 
udziel 25 osób osiągając do­
bre wyniki.

Po zawodach sportowo- 
strzeleckich odbyła się wie­
czornica w świetlicy gro­
madzkiej na którą przyby­
ło ponad 200 młodzieży i 
starszych. Na wieczornicy 
tow. Pawłowski z Komen­
dy Powiatowej SP wygło­
sił pogadankę na temat za­
dań młodzieży w ynikaid- 
cych z IX Plenum KC 
PZPR W dyskusji m. In. 
zabierał głos starszy go­
spodarz Kołakowski, który 
powiedział o warunkach 
Żyd- chłopów przed wojna, 
za czasów sanacji. „Przed 
wojną — mówił on — nie

było u nas świetlicy, a do 
gromady nikt nie przyjeż­
dżał aby organizować życie 
kulturalne. Teraz w Polsce 
Ludowej mamy nie ty lko  
świetlicę, ale dostaliśmy ra­
dio w nagrodę za pełne wy­
wiązanie się z obowiązków 
wobec państwa Na wiosnę 
będziemy m ieli światło 
elektryczne w naszej gro­
madzie".

ZetempouHec Henryk Wą­
sik, zwrócił uwagę, że od ro­
ku n ik t nie raczył przyje­
chać zZPZM P, aby pomóc 
w pracy koła Kiedy prze­
wodniczący koła ZMP od­
szedł do wojska, organizacja 
przestała aktywnie praco­
wać 1 teraz na wieczornicy 
ZMP - owcy postanowili 
wspólnie z młodzieżą d e ­
zorganizowaną naradzić się 
nad tym, co trzeba ro - 
bić, aby życie w gromadzie 
byłe radośniejsze i lepsze.

Po dyskusji 7 osób wyra­
ziło chęć wstąpienia dc 
ZMP Równocześnie za­
łożony został Ludowy Ze­
spół Sportowy, do którego 
zgłosiło się 19 chłopców i 
dziewcząt.

W czasie dyskusji nad 
pracą LZS chłop małorolny 
Jaroszewski Jan zwrócił się 
do młodzieży z apelem zbu­
dowania boiska sportowego 
przy pomocy starszych B u­
rzą oklasków przyjęła 
młodzież wniosek Jaroszew­
skiego zobowiązując się 
wybudować boisko do siat­
kówki.

Pod koniec wieczornicy 
zost ły  wręczone młodzieży 
nagi ody książkowe za naj­
lepsze w yn ik i osiągnięte 
w zawodach M in. Zo­
fia  Piech otrzymała książ­
kę „Zorany ugór". Jan 
Jaroszewski — „Czerwony 
Październik", Stanisław Su- 
dzińskt — „Uprawa łąk".

Po wręczeniu nagród od­
była się zabawa taneczna.

Była już północ, kie­
dy młodzież rozchodziła 
się do domu. „Dziękujemy 
Wam za m iły  i pożyteczny 
wieczór, który zorganizowa­
liście w naszej gromadzie. 
Przyjeżdżajcie do nas czę­
ściej“ żegnając się z ekipą 
serdecznie zapraszali star­
si gospodarze: sołtys z 
gromady Doziny, Kołakow­
ski, Jaroszewski, Piech i 
Wierzbicki.

Dumni byli z dobrze zor­
ganizowanych zawodów, 
wieczornicy i zabawy akty­
wiści SP: Henryk Wąsik, 
Stanisław Łapa, Piech 
Krawczyk, którzy na długo 
przed 29 grudnia przygoto­
w ywali zawody.

Duto wysiłku w tę pracę 
włożyli towarzysze z ekipy 
Pow. Komendy PO SP.

P. S.

Mława

rialach, przyspiesza terminy od­
dawania mieszkań ludziom pra­
cy, wpływa na staranne 
wykonywanie prac oraz ożywia 
ruch racjonalizatorski. Ponad 2 
tys. robotników budowlanych 
podpisało na stołecznych budo­
wach listy gwarancyjne, zobo­
wiązując się wykonywać roboty 
bez usterek.

Budowniczowie osiedla na O- 
chocie zrealizowali już w więk­
szości uprzednio podjęte zobo­
wiązania. W ostatnich dniach 
nowe zobowiązania produkcyj­
ne podjęło ok. 400 murarzy, 
tynkarzy, cieśli, betoniarzy i In­
nych robotników.

Nowe zobowiązania podjęte 
przez załogę budowlaną na O- 
chocie dadzą ok. 11 tys. robo- 
czo-godzin oszczędności. Ponad­
to przyn.osą dalsze oszczędno­
ści materiałów budowlanych.

Budowniczowie Traktu Sta­
rej Warszawy w Czynie Przed- 
zjazdowym zaoszczędzili od

j  chwili podjęcia zobowiązań ok.

Chlubni bilans pracy teatrów w 1953 roku

Na 26.300 przedstawieniach-11 min. widzów

WV' ERr>,OWSKczw'a rtek 14
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bm rozegra-ny zostai u o ■

sztafetowy 4 v ,e„rd,ow-ku bies przy 
startowały r-„ ”  ktn W biegu
dzieckie dwit**/? S2tófety ra' 
fety poUka i , fln ''kie orez szta- 
b:egu tym latZet’h<>słowa(.ka W 
do pr.zewiri^enia ° f resżt'a bv i o
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oczywiście f?nsk,chOrlewio« rnnwi trener
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-¿,legacMrn’ « -  
wspaniała f ln -'k,r[ '1 których

w* « ie j5 X  ?an ,me m'e1’ P°‘

(Telefonem ze Swierdłowska)
Bieg sztafetowy rozpoczął się 

o godz II czasu miejscowego, 
pogodzie pochmurnej i 

wietrznej Trasa sztafety obfito­
wała w liczne podbiegi i wyma­
gała od wszystkich zawodników 
dobrego przygotowania fizyczne­
go Nikt też nie miał wątpliwo­
ści, że walka o pierwsze miej­
sca rozegra się między wspania­
le przygotowanymi biegaczami 
radzieckimi i fińskimi, którzy od 
samego startu narzucili niezwy­
kle silne tempo 

Zacięta walka jaka toczyła się 
w czasie całego biegu, zakończy- 
!a się zwycięstwem biegaczy ra­
dzieckich. Sztafety radzieckie 
zajęły pierwsze, trzecie, piąte i

szóste miejsca. Wygrywając 
sztafetę 4 X 10 km przed zna­
komitymi biegaczami fińskimi, 
którzy niejednokrotnie odnosili 
wspaniałe sukcesy na igrzy­
skach olimpijskich 1 mistrzo­
stwach świata, zawodnicy ra­
dzieccy raz jeszcze potwierdzili 
swoją wysoką klasę i doskonałe 
przygotowanie.

Polska drożyna, dzięki am­
bitnej I sportowej postawie 
wszystkich zawodników odnio­
sła sukces zwyciężając sztafetę 
CSB po raz pierwszy od ro­
ku 1945.

(dokończenie na it r .  6)

W roku 1953 czynnych bvlo 
89 /«cen podległych Centralne­
mu Zarządowi Teatrów, a w 
tym 75 scen państwowych I 14 
subwencjonowanych.

Na specjalne podkreślenie zasłu­
guje uruchomienie pierwszego 
wiejskiego tealro nhjazdow-eg" 
— Teatru Ziemi Łódzkiej, któ­
rego zadaniem jest wyłączni« 
obsługa wsi oraz Rallyekleg* 
Teatru Dramatycznego w R”' 
szalinle dla obsługi woj kosza­
lińskiego.

Według niepełnych jeszcze 
danych teatry psilegle Centr. 
Zarządów* Teatrów —■ daty w 
ciągu 1953 roku około 2fi ,nrt 
przedstawień, które obejrzało 
około 10 900 tys widzów w tym 
teatry we własnej siedzibie da­
ty ponad 10 tys przedstaw ień i 
w terenie — ok. 16.200 przed­
stawień.

W roku 1953 dano ogółem na 
wsi ł.993 przedstawienia, to jest 
o 76 procent więcej niż w roku 
1952.

Rok ubiegły zaznaczył się w 
pracy teatrów szeregiem cieka­
wych osiągnięć w zakresie pol­
skiej dramaturgii. Przede wszy­
stkim wymienić tu należy wy­
stawienie sztuki Emila Zegadło­
wicza „Domek z kart“ .

Do sukcesów zaliczyć również 
należy inscenizację znanej po­
wieści J. Stryjkowskiego „Bieg 
do Fragala“ oraz premierę sztu­
ki K. Brandysa „Sprawiedliwi 
ludzie“ .

Repertuar teatrów wzbogacił 
się o nowe polskie sztuki hi­
storyczne.

Jak w latach ubiegłych, tak 1 
w roku 1953 w Miesiącu Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckie) wystawiono kilka no­
wych pozycji repertuaru rosyj-

W brygadach SP junacy zdobywają
zawód traktorzysty

Ponad to tys. młodzieży 
w okresie wl«isenno - letniego 
turnusu w 1953 r. zdobyto w 
brygadach SP zawód kierow­
cy lub traktorzysty, a obecnie 
pracuje w PGR-ach P(fM-acb i 
innych »dUladach pracy Tysrn 
ce młodzieży, które w bryga­
dach SP przygotowały się do 
wykonywania innych zawodów 
znalazły zatrudnienie w budow­
nictwie, lutnictw ie i Innych ga­
łęziach naszej gospodarki.

Pracuje dziś w spółdzielni pro­
dukcyjne) Jakubowo Lubińskie,

w gm. Parchów, woj. wrocław­
skie, wytóźniając się jako je­
den z najlepszych traktorzy­
stów, junak Stanisław Boteński. 
syn małorolnego chłopa, który 
w brygadzie SP ukończy! kurs 
motorowy. Junak Fronckowlak, 
który przebywał w tfi-te) bry­
gadzie, jest dziś szoferem w PKS 
Poznań.

Również na odbywającym 
się obecnie jesienno-zimowym 
turnusie SP szczególnym zain­
teresowaniem wśród młodzieży 
cieszą się kursy motorowe,

skiego i radzieckiego. Teatry z 
dużą starannością wystawiły ra­
dzieckie sztuki o tematyce mło­
dzieżowej Były to m. in.: „Mło­
da Gwardia“ — Fadlejewa. 
„Jak hartowała się stal“ — M. 
Ostrowskiego oraz „Chłopiec z 
naszego miasta" Simonowa.

30 tys. roboczogudzin.
Zobowiązania przedzjazdowe 

dotyczą również podniesienia 
bezpieczeństwa i higieny pracy 
na budowach. M. in. w ZBMW- 
6, przeszło 35 kierowników bu­
dów podpisało ostatnio zobowią­
zanie podniesienia bezpieczeń­
stwa pracy.

-4r
212 izb mieszkalnych I 6 o- 

bicktów przemysłowych wybu­
dowanych przed terminem, 147 
tys. sztuk zaoszczędzonych ce­
gieł orar 20 ton cementu i 41 m 
sześć, drewna — oto plon zobo­
wiązań zrealizowanych na cześć 
I I  Zjazdu Partii przez robotni­
ków i personel techniczny bu­
downictwa miejskiego i przemy­
słowego na Wybrzeżu

Obecnie na budowach Gdań­
ska, Gdyni, Elbląga oraz innych 
ośrodków Budownictwa Miesz­
kaniowego i Przemysłowego na 
Wybrzeżu Gdańskim, robotnicy 
budowlani dokonują analizy 
wykonanych zobowiązań oraz 
podejmują nowe zobowiązania 
na cześć II Zjazdu Partii.

Hr
240 izb mieszkalnych oddały 

Już w bież. roku w Czynie Przed- 
zjazdowym załogi wznoszące 
nowe osiedla robotnicze w Kra­
kowie.

O dwa nowe obszerne bloki, 
przekazane do użytku przodowni­
kom pracy krakowskich zakła­
dów produkcyjnych, powiększy­
ło się osiedle robotnicze powsta­
jące w Borku Falęcklm.

Budowniczowie osiedla „Grze­
górzki“ , które powstaje wśród 
starych murów zabytkowego 
Krakowa, donieśli o ukończeniu 
w Czynie Przędzjaźdowym no­
wego bloku, o 136 izbach miesz­
kalnych.

-tr
20-krotnj racjonalizator od­

działu W-2 Zakładów Przemy­

ślu Metalowego Im. 3. Stalina 
w Poznaniu — Antoni Bregula 
dla uczczenia I I  Zjazdu Partii 
zobowiązał się opracować wnio­
sek usprawniający wiercenie 
otworów do ślimacznic do tend­
rów Breguła w dniu 14 bm. zre­
alizował swoje zobowiązanie. 
Dzięki skonstruowaniu specjal­
nego przyrządu zastąpił on do­
tychczasowe trasowanie otwo­
rów do ślimacznic tendrowych 
wierceniem wykluczającym po­
wstanie jakichkolwiek braków* 

Bregula wezwał racjonalizato­
rów całej Polski do podejmowa­
nia tego rodzaju zobowiązań.
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C O CZWARTA WIEŚ w
woj lubelskim ma już 

światło elektryczne. W ro­
ku 1953 przeprowadzono na 
Lubelszczyżnie ponad 100 
km nowych lin ii wysokiego 
napięcia, a niskiego — po­
nad 150 km Niemal 5J tys 
zagród chłopskich otrzy­
mało światło a wiele z nich 
i energię do napędu s iln i­
ków Plany na rok bieżący 
przewidują zelektryfikowa­
nie dalszych 67 wsi, 14 
PGR ów i 2 POM ów.

P a ń s t w o w y  t e a t r
Lalek Baj Pomorski" w 

Bydgoszczy czyni przygoto­
wania do uruchomienia dru­
giej sceny, która będzie 
przeznaczona dla dzieci z 
przedszkoli całego woje­
wództwa.
n /  ROBOTNICZEJ dziel- 

nicy Będzina na Ksa 
werze otwarto filię  b ib lio­
teki miejskiej. Nowa pla­
cówka biblioteczna posiada 
obecnie 3 tys. tomów.

Z AŁOGA CENTRAL­
NYCH Warsztatów Sprzę 

tu Budownictwa Miejskie­
go w  Warszawie przekaza­
ła załogom budowlanym 
pierwszą partię 11 dwuto­
nowych dźwigów samojezd­
nych „Październik 36“ , któ­
re zostały wyprodukowane 
w Czynie Przędz jaźdowym 
\1  IEDAWNO, CENTRAL 
i *  NY Dom Towarowy w 
Warszawie odwiedził 23 m i­
lionowy klient W kwietniu 
br. CDT obsłuży 25-milio- 
nowego klienta W związku 
z tym przygotowywane są 
specjalne upominki dla 
24.999.999, 25 000.000 i
25.000 001 klienta.
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\

ii
k

V f i í ' l k f

i •- ... V »4V :,<!
. ' *'ł> U  j

t t łJ R IE Ż

Ti/.HNtKiiM

W całym kraju odbywają się zabawy karnawałowe. Wesoło śpiewa ł  tańczy młodzież w za­
kładach pracy, na wsi t w szkołach. Wiele zabaw przygotowują organizacje ZMP-owskie 

W Technikum Chemicznym w Warszawie młodzież przygotowuje zabawę na 30 stycznia br. 
W czasie zabawy przodownicy nauki t pracy społeczne) otrzymają cenne nagrody 

Na zdjęciu w idzimy uczniów I klasy Technikum — tow. tow Danutę Zj/stk, Wiesławę Mal­
czewską i  Bogdana Zalewskiego przed plakatem ogłaszającym zabawę.

Foto „Sztandar Młodych“  — W. Zarzycki
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R e ze rw y  do boju!
ty co uczyniłeś dla fro n ­

tu?" — Napis ten widniał na 
jednym z najbardziej popular­
nych plakatów radzieckich w 
latach XI wojny światowej. Ze 
ścian domów, z płotów, kios­
ków, żołnierz w rynsztunku 
bojowym wskazywał na cie­
bie palcem i pytał: coś ty, to­
warzyszu, w  swojej miejsco­
wości, na twoim odcinku pra­
cy zrobił dla zwycięstwa? Lu­
dzie radzieccy odpowiadali na 
to pytanie czynem. Dla zwy­
cięstwa robili wszystko co by­
ło możliwe, a często i to co 
dawniej uchodziło za niemoż­
liwe. Dzięki temu zwyciężyli.

Ich zwycięstwo utorowało 
nam drogę do walki, którą od 
dziesięciu lat prowadzimy: o 
wolne, szczęśliwe, dostatnie, 
kulturalne życie 'ludzi pracy. 
Opierając się o dotychczasowa 
osiągnięcia, umacniając się na 
zdobytych pozycjach ruszamy 
do dalszych bojów, sięgamy 
po nowe zwycięstwa. Cel 
wskazała Partia: 'przyśpieszyć 
wzrost stopy życiowej ludzi 
pracy w Polsce.

Nasza droga

Partia wskazała również 
drogę do osiągnięcia tego ce­
lu. Właśnie obecnie — głoszą 
tezy przędz jazdowe — gdy 
Partia wysuwa na pierwszy 
plan konkretne zadania po­
prawy warunków material­
nych, kulturalnych i socjal­
nych ludzi pracy, wszystkie

„P ra w d z iw a  E u rop a  będzie  , 
m o g ła  pow stać  w te d y  d o p ie ro , '  
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organizacje partyjne, wszyst­
kie organy państwowe, związ­
ki zawodowe, organizacje spo­
łeczne. wszyscy -ludzie pracy 
winni poczytywać za swój 
najważniejszy obowiązek sta­
łe zwiększanie produkcji prze­
mysłowej i rolniczej, podno­
szenie jej jakości, podnoszenie 
poziomu wydajności pracy o- 
raz obniżanie kosztów produk­
cji. gdyż stanowi to niezbędny 
warunek poprawy stopy życio­
wej mas pracujących

Chodzi o to, by każde urzą­
dzenie fabryczne, każda ma­
szyna wykonywała coraz więk­
szą pracę, by dawały one 
większa llęść produkcji. By 
każda maszynogodzina i każda 
roboczogodzina, każda tona su­
rowca, każda tona spalonego 
węgla, każdy kilowat zużytej 
energii elektrycznej, przynosi­
ły więcej towarów. By wyso­
ka jakość tych towarów u- 
możliwiała konsumentom dłu­
gotrwałe ich używanie. Cho­
dzi o to, by coraz niższe były 
koszty własne produkcji, by 
coraz mniejszy nakład żywej 
pracy ludzkiej, surowców, e- 
nergii, pieniędzy zużywany był 
na wytworzenie jednostki każ­
dego wyrobu, by coraz taniej 
kosztowało wyprodukowanie 
tony stali, ubrania, obrabiar­
ki, pary butów itd. Bowiem 
im mniejsze są koszty własne 
produkcji, im tańsza ona jest, 
im większe są dochody na­
szych fabryk, kopalń, hut tym 
więcej dóbr materialnych u- 
zyskuje społeczeństwo, tym 
więcej może państwo przezna­
czyć na spożycie, na podniesie­
nie stopy życiowej mas pra­
cujących, tym szybciej może 
ono podnosić realne dochody 
ludności przez wzrost płac 
pracowniczych i obniżkę cen 
towarów masowego spożycia. 
Toteż obniżka kosztów włas­
nych produkcji — wskazują 
tezy IX  Plenum KC PZPR — 
jest nieodzownym warunkiem 
poprawy poziomu materialne­
go mas pracujących i rozwoju 
gospodarki narodowej...

By zrozumieć ogromną do­
niosłość tego zagadnienia, dość 
uświadomić sobie, że już ty l­
ko jednoprocentowa obniżka 
kosztów własnych produkcji 
w. naszym przemyśle przynosi 
gospodarce narodowej oszczęd­
ność w wysokości ok. 1,3 mi­
liarda złotych rocznie i że za 
tę sumę można np. wybudo­
wać ok. 70 tys. izb mieszkal­
nych.

Możliwość stałego obniżania 
kosztów własnych, możliwość 
produkowania coraz tańszych 
towarów zawarta jest w sa­
mej istocie produkcji socjali­
stycznej, produkcji opartej na 
najwyższej, stale rozwijającej 
się technice, produkcji całko­
wicie podporządkowanej po­
trzebom ludzi pracy." Możli­
wość produkowania coraz tań­
szych towarów wysokiej jako­
ści kryje się w niewyczerpa­
nych rezerwach jakie w tej 
produkcji socjalistycznej ist­
nieją.

Aby móc zniżać ceny...

W Związku Radzieckim, w 
okresie od 1947 r. sześciokrot­
nie przeprowadzona była ob­
niżka cen, bardzo poważnie 
wzrosły w tym czasie siła i 
bogactwo Kraju Rad, dwu­
krotnie wzrosła siła nabywcza 
ludności. Jednym z istotnych 
czynników tego wzrostu było 
przekroczenie w pierwszej po­
wojennej pięciolatce 17-to pro­
centowej obniżki kosztów wła­
snych produkcji w przemy­
śle. W okresie tym suma o- 
siągnięiych w ZSRR oszczęd­
ności z tytułu obniżenia kosz­
tów własnych produkcji i  o- 
brotu przekroczyła 160 m iliar­
dów rubli, co stanowiło około 
2/3 całości nakładów inwesty­
cyjnych. Stało się to możliwe 
dzięki temu, że robotnicy ra­

dzieccy opanowując nowoczes­
ną technikę nieustannie pod­
nosząc swoje kwalifikacje za­
wodowe, ulepszając i uspraw­
niając procesy produkcyjne, 
szeroko stosując nowoczesne 
metody pracy — nieustannie 
podnoszą jej wydajność, po­
prawiają instrukcje techno­
logiczne i plany produkcyjne, 
przekreślają stare i ustanawia­
ją nowe normy wydajności 
pracy, nowe normy zużycia 
surowców, maszyn i narzędzi 
—- dają coraz większą i tań­
szą produkcję.

Klasa robotnicza naszego 
kraju coraz szerzej korzysta 
z czołowych doświadczeń swo­
ich radzieckich towarzyszy. 
Wśród setek tysięcy robotni­
ków, którzy konsekwentnie z 
dnia na dzień podnoszą wy­
dajność swojej pracy, którzy 
7 powodzeniem walczą o ob­
niżkę kosztów własnych pro­
dukcji. wiele jest młodzieży. 
Młodzież robotnicza znana jest 
w naszym kra.iu ze swego za­
pału i ofiarności, ze swei ak­
tywności w pracy i inicjatywy, 
ze swej nieustępliwości w dą­
żeniu do celu. który jest dla 
niej jasny i bliski. O tym jak 
bliską jest dla młodzieżv ro­
botniczej sprawa walki o 
szybszy wzrost dobrobytu mas 
pracujących, świadczy jej u- 
d.ział w wielkim, ogólnonaro­
dowym Czynie Przędz,jazdo- 
wym. w którym w większości 
województw uczestniczy już 
80—85 proc, młodych robotni­
ków. a w przemysłach górni­
czych 1 hutniczych — 90 do 95 
procent.

Przedzjazdowe 
zobowiązania młodzieży
Nieprzypadkowa jest rów­

nież treść podejmowanych 
przez młodzież zobowiązań 
przędzjazdowych. W ogromnej 
większości wypadków zobo­
wiązania te mówią o szybszej, 
bardziej starannej i oszczęd­
nej pracy, o większej, lepszej 
i tańszej produkcji. W hucie 
„Florian“ brygada młodzieżo­
wa im. Matrosowa, realizując 
swoje zobowiązanie, już w 
grudniu ub. roku wykonała 3 
szybkościowe i 5 przyśpieszo­
nych wytopów stali. Około 90 
procent młodych robotników 
budowlanych w Warszawie 
bierze udział we współzawod­
nictwie przedzjazdowym pod 
hasłem walki o terminowe od­
dawanie domów do użytku i 
oszczędzanie materiałów budo­
wlanych. 800 podków wypro­
dukują dodatkowo ze zgroma­
dzonych odpadów robotnicy 
Zakładów im. Nowotki w Zie­
lonej Górze, Młodzież ze Ślą­
skich Zakładów Obuwia w 
Otmęcie realizuje swój Czyn 
Zjazdowy pod bardzo słusz­
nym hasłem: „produkuję takie 
obuwie, w jakim sam chcę 
chodzić“ . Przykłady te, jak i 
tysiące im podobnych wskazu­
ją, że młodzież robotnicza pra­
gnie aktywnie przyczynić się 
do zwycięstwa w walce o do­
brobyt, że gotowa jest coraz 
wydajniej, lepiej i oszczędniej 
pracować.

Rezerwy sq 
wszędzie...

W każdym zakładzie pra-' 
cy, na każdym wydziale i na 
każdym niemal stanowisku ro­
boczym kryją się często o- 
gromne rezerwy. Rezerwy, któ­
re wystarczy dostrzec i uru­
chomić, by zapewnić przez to 
znaczną nieraz obniżkę kosz­
tów własnych produkcji całe­
go zakładu. Toteż hasło „rezer­
wy do boju“ musi stanąć na 
porządku dziennym w pracy 
każdej zakładowej organizacji 
zetempowskiej. Zakładowe or­
ganizacje zetempowskie po­
winny same w pierwszym rzę­

dzie widzieć ukryte rezerwy. 
Wskazywać je młodym robot­
nikom, tłumaczyć im politycz­
ny i gospodarczy cel, koniecz­
ność i sposób ich uruchomie­
nia, czynnie w tym pomagać 
— to znaczy właściwie i sku­
tecznie prowadzić młodzież do 
zwycięstwa w walce o wzrost 
wydajności pracy, o obniżkę 
kosztów własnych produkcji, 
o wyższe zarobki i niższe ce­
ny towarów.

Obniżka kosztów własnych 
produkcji zależy od wie3u 
czynników, w pierwszym rzę­
dzie od wzrostr wydajności 
pracy. Im pełniej wykorzysty­
wane są maszyny i urządzenia 
fabryczne, im lepiej zorgani­
zowana jest produkcja, im 
wyższe są kwalifikacje -robot­
ników, tym mniejszy nakład 
pracv jest potrzebny do wy­
produkowania jednostki towa­
ru. tym większa jest wydaj­
ność pracy, tym niższy jest 
koszt produkcji danego to­
waru.

Decydujący oręż

Decydującym orężem w 
walce o wzrost wydajności 
pracy, a tym samyrn obniżkę 
kosztów własnych produkcji, 
jest ruch współzawodnictwa 
socjalistycznego i racjonaliza­
torstwa, stosowanie i upo­
wszechnienie nowych metod 
pracy, szerokie i systematycz­
ne szkolenie zawodowe, umac­
nianie socjalistycznej dyscy­
pliny pracy poprzez konsek­
wentną walkę z absencją i bu- 
melanctwem przy pracy. Umie 
się tym orężem posługiwać 
18-letni Kazimierz Bieliński, 
tokarz z Fabryki Samochodów 
Osobowych na Żeranm, który 
skrawając nożem Kolesown 
wykonuje przeciętnie ok. 300 
proc. normy.

Dać ten oręż w rękę każde­
mu młodemu robotnikowi, nau­
czyć go władać nim świado­
mie i umiejętnie — to pierw­
szorzędnej wagi zadanie sto­
jące przed każdą z.akładową 
organizacją zetempowską.

Drugą podstawową dziedzi­
na walk: o obniżenie kosztów 
własnych produkcji jest walka 
o zmniejszenie kosztów ma­
teriałowych na jednostkę pro­
duktu. walka o jak najbar­
dziej oszczędne gospodarowa­
nie paliwem, energią elek­
tryczną, materiałami pomocni­
czymi, a przede wszystkim su­
rowcem. Ogrom rezerw jakie 
kryją się w oszczędnościach 
materiałowych i ich doniosłe 
znaczenie w walce o dobrobyt 
docenili młodzi metalowcy z 
Wydziału I Mechanicznego Za­
kładów ..Ursusa“ Towarzysze 
ci wystąpili w ub. roku z ha­
słem „200 traktorów z nicze­
go“ . Przez wydanie nieustępli­
wej walki marnotrawstwu su­
rowca, paliwa, energii, mate­
riałów pomocniczych i narzę­
dzi osiągnęli oni oszczędność 
materiału w wysokości ok. 35 
proc., swoim przykładem por­
wali całą załogę „Ursusa“ , 
przyczynili się do zastosowania 
na terenie ich zakładów po­
ważnie obniżonych norm zu­
życia surowca. Pół roku takiej 
walki pozwoliło na wykonanie 
zobowiązania — dało wypro­
dukowane z zaoszczędzonego 
materiału części do 200 trak­
torów. Obecnie towarzyszę z. 
„Ursusa“ kończą 65 dalszych 
traktorów, wyprodukowanych 
„z niczego“ .

Brakoróbstwo podnosi 
koszty produkcji

Poważne rezerwy dla stałej 
obniżki kosztów własnych pro­
dukcji istnieją w dziedzinie 
walki z brakoróbstwem. Bra­
koróbstwo. zarówno polegające 
na całkowitym zmarnowaniu 
surowca, jak i częściowe, po­

wodujące zakwalifikowanie 
wyrobu do niższego gatunku
— prowadzi bezpośrednio do 
wzrostu kosztów własnych pro- ] 
dukcji. Ale nawet i wówczas, j 
gdy wybrakowana produkcja j 
„przemknie się“ przez niedo­
kładną kontrolę jest to nie j 
oszczędność, lecz marnotraw- i 
stwo, gdyż produkcja taka nie [ 
zaspokajając potrzeb konsu­
menta wymaga zwiększenia j 
nakładów pracy dla zaspokoję- j 
nia tych samych potrzeb. Ro- j 
zumieją to młodzi robotnicy 
ze spółdzielni szewskiej im. j 
Olgina we Wrocławiu. Utwo­
rzyli oni tzw. ..ekipy wędrow­
ne“ , które po godzinach pra­
cy odwiedzają sklepy sprzeda­
jące wyprodukowane przez ich j 
spółdzielnię obuwie, przysłu­
chują się uwagom kupujących, 
ich skargom i życzeniom. . ;

Życzenia te referowane przez 
członków ekipy na naradach ! 
brygad produkcyjnych dopo-. 
mogły towarzyszom ze spół-i 
dzielni im. Olgina w całkowi-1 
tej niemal likwidacji brakorób- i 
stwa i w bardzo znacznym j 
przekroczeniu ich zobowiąza­
nia przedzjazdowego. Dopro- j 
wadzić do świadomości każde- ! 
go młodego robotnika, że nie 
tylko od ilości ale i od jako-1 
ści jego produkcji zależy szyb- | 
szy wzrost dobrobytu ludności i 
pracującej — to bardzo ważne 
zadanie każdej zakładowej or- \ 
ganizacji zetempowskiej.

Tow. Hanca z Fabryki Śrub j 
w Sporyszu stosuje azotowanie i 
narzędzi wg metody radzie-1 
ckiego inżyniera Bogdanowa. 
Czas używalności tych narzę- i 
dzi wzrósł dzięki temu o 30 i 
proc. Zaoszczędzonych zostaje j 
30 proc. pracy ludzkiej, pra- \ 
cy maszyn, materiału, energii j 
elektrycznej itp. potrzebnych , 
na wytworzenie nowych na- j 
rzędzi. Zakładowe organi - | 
zacje zetempowskie powin - j 
ńy umieć wskazać młodym j 
robotnikom poważne rezer - i 
wy jakie kryje w so -i 
bie umiejętne i troskliwe ob- j 
chodzenie się z urządzeniami I 
fabrycznymi, maszynami i na- \ 
rzędziami, właściwa ich kon- I 
serwacja. przestrzeganie in- j 
strukcji technologicznych, pla-, 
nu remontów itp.

O kosztach własnych pro­
dukcji w dużej mierze deey- ] 
duje rytmiczność produkcji. 
Walka z przestojami maszyn, 
z awariami, z „wąskimi gar- i 
dłami“ , z „nierytmicznym za- i 
opatrzeniem“ , z „nadgania-1 
niem“ planu w ostatniej de- ! 
kadzie „za wszelką cenę“ j 
walka o rytmiczne, codzienne i 
wykonywanie planu ilościowe- i 
go i asortymentowego prowa- j 
dzi wprost do obniżenia kosz­
tów własnych produkcji. ;

Wielkie możliwości obniżę- j
nia kosztów własnych produk­
cji stwarza walka o likwidację j 
przerostów w zatrudnieniu, j 
szczególnie jeśli chodzi o nie- I 
produkcyjną część załogi i apa­
rat administracyjno - biurowy, j

„Rezerwy do boju“ ! Co uczy- j 
nilcś na twoim odcinku d!a i 
obniżenia kosztów własnych! 
produkcji, dla zwycięstwa w i 
naszej walce o dobrobyt? Ha- j 
sła to powinny znaleźć się na 
każdym stanowisku roboczym. ; 
gdzie pracuje młodzież. Hasła 
te będą zwycięsko realizowa- \ 
ne. jeżeli organizacje’ zetem- i 
powskie przyswoją młodzieży j 
całą przebogatą treść prowa­
dzonej przez nas walki — o 
dobrobyt ludzi pracy w mieście : 
i na wsi. o silną i bogatą Pol­
skę, o długotrwały pokój na j 
świecie.

LEON SZULCZYNSKII

R OK 1918, listopad. W kaj- 
zerowskich Niemczech ro­

botnicy, żołnierze obalają znie­
nawidzoną monarchię. W Ki- 
lonii i innych portach mary­
narze floty wojennej dają ha­
sto do rewolucji. Otwierają się 
bramy więzień, w których prze­
bywają najlepsi synowie kla­
sy robotniczej, działacze nie­
mieckiego ruchu robotniczego, 
bojownicy przeciwko milita* 
ryzmowi, przeciwko panowa­
niu królów węgla i stali, o 
władzę ludu pracującego.

Do niedawna jeszcze skuci 
w kajdany — kopuniści stają 
w pierwszych szeregach klasy 
robotniczej, która na swych 
czerwonych sztandarach, za 
ptzykładem zwycięskiej Rewo­
lucji Październikowej, wypisa­
ła hasła dyktatury proletaria­
tu, republiki socjalistycznej, 
hasła solidarności z walką 
proletariatu na całym świecie.

W pierwszych szeregach re­
wolucjonistów stają do walki
i pracy Róża Luksemburg i Ka­
rol Liebknecht — wybitni
przywódcy klasy robotniczej.
Spędzili oni z krótkim i przer­
wami cały niemal okres pierw­
szej wojny światowej w nie­
mieckich, kajzerowskich więzie
mach, skazani za rewolucyjne 
wystąpienia przeciwko wojnia 
imperialistycznej. Róża Luk­
semburg będąc jednym z twór­
ców i założycieli wespół z 
Julianem Marchlewskim. Fe­
liksem Dzierżyńskim, Broni­
sławem Wesołowskim — pier­
wszej marksistowskiej partii 
polskiej klasy robotniczej — 
Socjal Demokracji Królestwa
Polskiego i Litwy (SDKPiL). 
była jednocześnie jednym z 
pizywódców niemieckiego ru­
chu robotniczego.

-śr

U RODZONA w 1871 roku w 
Zamościu. Róża już jako u- 

czennica gimnazjum czynnie 
pracuje w kółkach „Proleta-

W 35 rocznicę śmierci Róży Luksemburg
riatu“ . Od młodych lat walczy 
w szeregach ruchu rewolucyj­
nego. głosząc hasła internacjo­
nalizmu. hasła współpracy pro­
letariatu polskiego z proleta­
riatem rosyjskim i niemiec­
kim.

Wobec groźby prześladowa­
nia ze strony policji carskiej 
Róża Luksemburg musi wy­
jechać za granicę Nie zrywa 
jednak ani na chwilę kontak­
tu z polskim ruchem rewolu­
cyjnym, z jego czołowymi przy­
wódcami.

W czasie swej działalności 
na terenie Niemiec pracuje 
jednocześnie wśród polskich 
robotników w Poznańskiem i 
na Śląsku. Pisze z zagrani - 
cy artykuły do organu SDKPiL 
„Czerwonego Sztandaru“ , p i­
sze notatki, odezwy, daje 
nastawienie ideologiczne kra­
jowej organizacji SDKPiL. 
Zawsze jednak marzy o 
tym, żeby wrócić do kra - 
ju i walczyć o narodowe 
i społeczne wyzwolenie pol­
skiego narodu. Udaje jej się 
to w dniach rewolucji w 
1905 roku. Wraca wtedy do 
kraju, aby wziąć udział w wal­
ce, by wszystkie swe siły od­
ciąć wielkiej sprawię wyzwole­
nia proletariatu. W lutym 1906 
roku Róża dostaje się w łapy 
policji carskiej i tylko dzięki 
usilnym staraniom towarzy­
szy udaje jej się wyjść na 
wolność. Po zdławieniu rewo­
lucji przez, carat wyjeżdża do 
Niemiec, by nadal walczyć w 
szeregach niemieckiego ruchu 
robotniczego.

Zdradzieckie stanowisko so­
cjaldemokracji niemieckiej, 
która w 1914 roku poparła im­
perialistyczny program wojen­
ny kajzerowskich Niemiec, po­

budza Różę do jeszcze bardziej 
aktywnej walki z imperializ­
mem i jego poplecznikami — 
zdrajcami ’ klasy robotniczej. 
Wraz z Julianem Marchlew­
skim. Karolem Liebknechtem, 
Franciszkiem Mehringiem, Kla­
rą Zetkin i obecnym prezyden­
tem Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej Wilhelmem
Pieckiem bierze udział w 
tworzeniu nielegalnej organi­
zacji rewolucyjnej — Związku 
Spartakusa — w kierowaniu 
jego pracą.

Mury więzienia, gdzie wtrą­
cił ją militaryzm pruski, nie 
potrafiły złamać ducha pło­
miennej rewolucjonistki. Z jej 
listów pisanych z więzienia, 
bije niezłomna pogoda ducha, 
gtębokie przekonanie o słusz­
ności i o ostatecznym zwycię­
stwie sprawy ludu pracujące­
go w Polsce i w Niemczech. 
Dopiero podmuch rewolucji 
niemieckiej obalającej cesarza 
otwiera bramy więzienne i 
przynosi jej wolność.

Nie na długo jednak.
+

1/ AROL LIEBKNECHT, je- 
**■ den z najlepszych synów 
niemieckiej klasy robotni - 
czej, w ielki przyjaciel na­
rodu polskiego, całe swe ży­
cie poświęcił sprawie wy - 
Zwolenia proletariatu. Podob­
nie jak Róża Luksemburg 
prowadził on walkę w duchu 
proletariackiego internacjona­
lizmu. Już w roku 1904 wypo­
wiadał się za wspólną walką 
niemieckich i rosyjskich so­
cjalistów, a w 1905 roku z ra­
dością witał zbrojną walkę 
proletariatu Rosji, wzywając 
robotników niemieckich do jej 
poparcia.

Wybrany na posła do parla­

mentu aieiruecKiego (Reichsta­
gu) Liebknecht kieruje pracą 
grupy lewicy socjalistycznej i 
jako pierwszy i jedyny w par­
lamencie poseł wygłasza w 
1914 r. płomienne przemówie­
nie przeciwko kredytom wo­
jennym, demaskuje prawdzi­
wy charakter wojny jako za­
borczej, niesprawiedliwej; gło­
si masom, że głównym wro­
giem narodu niemieckiego jest 
imperialistyczna burżuazja 
niemiecka, dążąca do podbo­
jów innych krajów, prowadzą­
ca naród niemiecki do kata­
strofy.

„ Główny wróg narodu nie­
mieckiego znajduje się w 
Niemczech — mówił Lieb­
knecht. — Tego wroga, we 
własnym kraju, w inien zwal­
czać naród niemiecki“ .

Reakcja niemiecka nie mo­
że mu darować jego rewolu­
cyjnej działalności, jego pro­
pagandy prawdy; prześladuje 
go wszystkimi środkami terro­
ru, a w 1916 roku skazuje 
na 4 lata ciężkiego więzienia. 
Dopiero wybuch rewolucji w 
Berlinie przynosi mu wolność. 

★
T) ÓŻA LUKSEMBURG i Ka- 
-* *■ roi Liebknecht wespół z 
innymi członkami Związku 
Spartakusa reprezentowali 
podczas rewolucji w 1918 roku 
interesy klasy robotniczej, mas 
pracujących. Jednakże nie mo­
gli oni w sposób decydujący 
kierować rewolucyjną walką 
mas. Siły rewolucyjne Niemiec 
na skutek jawnej i zamasko­
wanej zdrady prawicowych 
przywódców socjaldemokracji 
niemieckiej w rodzaju Eber­
ta, Scheidemanna, Noskego, 
Kautsky'ego — nie miały re­
wolucyjnego kierownictwa. U- 
tworzona w ostatnich dniach

grudnia 1918 roku Komuni­
styczna Partia Niemiec była 
jeszcze zbyt słaba i niedo­
świadczona, by w tych warun­
kach stanąć na czele rewolu­
cji. Komuniści jednak i jedy­
nie komuniści byli z masami, 
brali udział w ich walce, bro­
n ili ich interesów.

Róża Luksemburg. Karol 
Liebknecht, komuniści pracu­
ją niezmordowanie dzień i noc 
przy wydawnictwach rewolu­
cyjnych, mobilizują masy żoł­
nierskie i robotnicze do walki 
/. reakcyjnymi rządami Eber­
ta, Scheidernanna — zdrajców 
klasy robotniczej.

Jednak zdrada prawicowych 
przywódców socjaldemokracji 
sprzymierzonych z niemiecki­
mi militarystami i junkrami 
pozwoliła przystąpić kontrre­
wolucji do zdławienia ruchu 
rewolucyjnego, do utopienia 
rewolucji we krwi robotni­
ków. Pod obłudnymi hasła­
mi „zachowania zdobyczy 
rewolucji“  prawicowa so - 
cjaldemokracja, która jawnie 
wkroczyła na drogę kontrre­
wolucji podjudzała do zamor­
dowania Róży Luksemburg i 
Karola Liebknechta, wyzna­
czając nagrodę wysokości 
100.000 marek za ich głowy.

Utworzenie Komunistycznej 
Partii Niemiec mimo wszyst­
kie jej słabości wywołało w 
szeregach kontrrewolucji po­
płoch i przyniosło nową falę 
terroru. Reakcja niemiecka ko­
rzystając z usług swych słu­
gusów maskujących się mia­
nem socjaldemokratów, w rze­
czywistości „krwawych psów“ 
w rodzaju ministra Noskego, 
przeszła do metod krwawego 
terroru, do fizycznego tępienia 
swych przeciwników z obozu 
rewolucji.
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Zakładow a organizacja zetempowską 
mysi nom dopomóc 

w wólce z chuligaństwem
Każdy i  nas, mieszkańców 

DMR-ów i hoteli robotniczych 
pragnie, aby dom, w którym 
mieszka, zastąpił mu dom 
rodzinny, aby warunki miesz­
kaniowe i bytowe w tym do­
mu były jak najbardziej zbli­
żone do warunków rodzin­
nych.

Czy u nas, w hotelu robotni­
czym ZBM „Poznań“ w No­
wych Tychach, stworzone są 
takie warunki? Nie. Zobrazuję 
to najlepiej na przykładzie na­
szego kobiecego bloku miesz­
kaniowego.

Zle sie dzieje w naszym 
bloku: Nie przestrzegane są 
obowiązujące przepisy regu­
laminu hotelowego, rozluźnio­
na jest dyscyplina. Niewłaści­
wa jest postawa moralna nie­
których z naszych mieszka­
nek. Na przykład w pokojach 
dziesiątym i szesnastym do 
późna w nocy siedzą chłopcy. 
Często mieszkanki tych poko­
jów pi ją z nimi wódkę. Często 
dochodzi do awantur,

W łamaniu obowiązujących 
nas przepisów szczególnie 
przodują koleżanki Ilenik i 
Potrzebska. One to najczęściej 
goszczą u siebie chłopców, 
one powodują bójki między 
chłopcami, one prowadzą lek­
ki tryb życia. Na zwracane im 
uwagi odpowiadają, że nie 
mamy prawa wtrącać się do

ich osobistego życia. Uważają 
nawet, że wszystkie mieszkan­
ki naszego bloku powinny żyć 
tak jak one. Dziwią się. że 
my możemy żyć inaczej.

Mało je też obchodzi, że 
swoim postępowaniem zakłó­
cają normalny tryb naszego 
życia. Dla nich najważniejsze 
jest. by miały stale wielbicie­
li, aby mogły z nimi pić, bawić 
się. Próbują do takiego „życia“ 
wciągnąć również i inne 
dziewczęta. Nic też dziwnego, 
że bardziej zdemoralizowani 
chłopcy tak sie ośmielili, że 
nieraz po północy dobijają się 
do naszych drzwi.

Jak więc w takich warun­
kach można spędzać przyjem­
nie i pożytecznie w naszym 
hotelu czas po pracy?

Nasz hotel nie jest dla nas 
prawdziwym domem. Uwa­
żam, że są jednak ku temu 
warunki, aby się takim stal. 
Pokoje przecież mamy wygod­
ne, cieple i czyste. Brak jest 
tylko zrozumienia kolektyw­
nego życia, brak jest właści­
wej postawj? moralnej niektó­
rym dziewczętom.

Czy można zmienić taki stan 
rzeczy? Wydaje mi się. że 
tak. Zależy to przede wszyst­
kim od nas samych, mieszka­
nek hotelu. Za mało domaga­
liśmy się w radzie zakładowej 
i w zarządzie zakładowym 
ZMP, aby przykładowo uka­

rano najbardziej rozwydrza* 
nych chuliganów. Nie mogS 
również zrozumieć dlaczego 
zarząd zakładowy i rada za­
kładowa, chociaż dobrze wie­
dzą o niezdrowych stosun - 
kacb w naszym hoteiu. to 
nic nie robią aby położyć 
kres chuligaństwu. Ich bier­
ność sprzyja utrwalaniu się 
takich stosunków, pobudza 
chuliganów do coraz, groźniej­
szych wyczynów. Pijaństwo * 1 
niemoralny tryb życia odbija 
się później na pracy tych 
rrreszkańców, wpływa na za­
ostrzenie złych stosunków 
między ogółem chłopców h 
dziewcząt.

A przecież my. dziewczęta, 
nie chcemy stronić od chłop­
ców. Chcemy jednak prawdzi­
wego koleżeństwa z nimb 
prawdziwej przyjaźni w pra­
cy, w świetlicy i na boisku 
sportowym. Gdzie bowiem 
można lepiej zacieśniać *• 
umacniać przyjaźń, jak nie *  
świetlicy, na wspólnych dy­
skusyjnych i tanecznych wie­
czornicach, w sekcjach arty­
stycznych. na wycieczkach, 'v 
kole sportowym?

Organizowaniem takież0 
właśnie życia powinna się za­
jąć nasza zetempowską orga­
nizacja.

K. S.
(Nazwisko autora znO" 

ne redakcji).

OZR xc m a to  interesuje się 
naszym wyżywieniem

Dla nas, mieszkańców hote­
lu robotniczego w Nowych 
Tychach, bardzo ważna i pa­
ląca jest sprawa wyżywienia. 
Postaram się to wyjaśnić.

Każdy z nas potrzebuje ca­
łodziennego, urozmai­
conego wyżywienia.
Posiłki chcielibyśmy 
spożywać w przezna-. 
czonym do tego po­
mieszczeniu. Mało 
chyba jest takich lu­
dzi, którzy chętnie 
jedzą w pokojach sy­
pialnych. Jednak 
nasz*OZR ograniczył 
się do zorganizowa­
nia stołówki, w któ­
rej wydaje się tylko 
obiady.

Pomyślcie — 500
ludzi kłopocze się co­
dziennie lym, jak i 
co sobie przygotować 
na śniadanie i kolację. 500 lu­
dzi spożywa śniadanie w tych 
samych pomieszczeniach w 
których wypoczywa. Czy jest 
to higieniczne? Nie. Czy takie

maicone i racjonalne? Nie. 
Przy tym musimy tracić dużo 
czasu na jego przygotowanie.

Już od wczesnych, rannych 
godzin przed kuchnią, gdzie

gotuje się kawę. gromadzą się 
tłumy mieszkańców. Jedni 
przychodzą z butelkami, inni 
z kubkami, a jeszcze inni z 
większymi naczyniami. Wszy­

scy się tłoczą, aby jak naj­
szybciej otrzymać ten codzien­
ny napój. Bywają wypadki, * 
to często, że kawy jest ma­
ło. Wówczas część mieszkań­

ców idzie do pracy P° 
spożyciu tylko sucbe" 
go prowiantu.

Po pobraniu ka w l 
' wszyscy ida do swyęjj 

pokojów. Nie wszys0? 
je d n a k  m a je , w ła s l1® 
naczynia. Czekaj* 
więc aż inni zjedzą-- 

Mieszkańcy nas?e' 
go hotelu często ju* 
zwracali się do rad/ 
zakładowej i OZR'11 * * 
w tej sprawie. Jed­
nak prośby nie zosta­
ły uwzględnione, ę 
przecież są u na5 * * * * * 

warunki na to. by zorgarń' 
zować całodzienne wyżywię' 
nie. Stołówka jest obszerna _ 
na pewno pomieści wszyst'1 
kich. Czekamy na inicjatyw*

Jak widać z obydwu wypowiedzi nie najlepiej mieszka się młodym bu­

downiczym Nowych Tych w ich hotelu.
Co zrobić, żeby zwalczyć panujące tam chuligaństwo, żeby zwrócić uwa­

gę rady zakładowej na potrzeby robotników. Jak wyglądają te sprawy w 
Waszym hotelu lub DMR-ze? Radźcie nad tym  towarzysze, zabierając głos 
w naszej dyskusji. R LD AKC JA

i Karola Liebknechta
13 stycznia 1919 roku kontr­

rewolucyjne wojska pod do­
wództwem’ Noskego wkroczyły 
do Berlina. Rozpoczęła się or­
gia zabójstw i aresztowań.- 
Wicie tysięcy rewolucjonistów 
padło ofiarą rozszalałego żoł- 
dactwa. Zapełniły się mury 
więzień.

15 stycznia Róża Luksem­
burg i Karol Liebknecht zdra­
dzeni przez prowokatorów zo­
stają bestialsko zamordowani 
na ulicach Berlina. Zginęli 
najlepsi, nieustraszeni przy­
wódcy niemieckiej klasy ro­
botniczej. Bolesną stratę po­
niósł proletariat międzynaro­
dowy. Jeszcze w przededniu 
swej tragicznej śmierci Róża 
Luksemburg na łamach orga­
nu KPD „Die rotę Fahne“ 
(..Czerwony Sztandar“ ) rzuci­
ła w oczy zdrajcom socjaliz­
mu pełne rewolucyjnej wiary 
słowa: „O tępe sługusy! Po­
rządek wasz jest zamkiem na 
lodzie. Fala rewolucyjna pod­
niesie się wzwyż i dźwiękiem 
trąb ogłosi: byłam, jestem i 
będę!“

-ir
t )  ÓŻA LUKSEMBURG ode- 
’ * grała wybitną rolę w pol­
skim i niemieckim ruchu ro­
botniczym, stając się szybko 
jednym z czołowych kierow­
ników i ideologów, sztandaro­
wą postacią w walce przeciw­
ko oportunizmowi prawico­
wych przywódców socjalde­
mokracji niemieckiej, przeciw­
ko nacjonalizmowi PPS. prze­
ciwko mieńszewikom. Nie­
zmordowana w swej pracy, 
nie szczędząc sił dla sprawy, 
wpaja polskiej i niemieckiej 
klasie robotniczej ducha nie­
przejednanej walki z burżua- 
zją i kapitalizmem, ze zdradą 
we własnych szeregach. Sło­

wem i czynem przeciwstawia 
się naciskowi żywiołów nac jo ­
nalistycznych i oportunistycz- 
nych na klasę robotni - 
czą, dzielnie broni idei dyk­
tatury proletariatu i proleta­
riackiego internacjonalizmu.

W swej walce przeciwko re­
wizjonistom niemieckim prze­
ciwko rosyjskim mieńszewikom 
i nacjonalizmowi PPS, prze­
ciwko propagandzie milita- 
rystycznej i wojnie nie 
ustrzegła się jednak Róża 
Luksemburg od poważnych 
błędów, które w poważnym 
stopniu zaciążyły zarówno na 
polskim jak i na niemieckim 
ruchu" robotniczym.

Błędy jej polegały na głosze­
niu teorii „automatycznego 
krachu kapitalizmu“ , na nie- 
docenieniu sprawy sojuszni­
ków w rewolucji, a szczegól­
nie sojuszu robotniczo - chłop­
skiego oraz nierozumieniu le­
ninowskiego hasła o prawie 
narodów do samookreślenia.

Błędy te szczególnie w spra­
wie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego zaważyły na działalnoś­
ci SDKPiL i nawet KPP w 
pierwszym okresie. Dopiero na 
II  Zjeździe odbytym w 1923 ro 
ku — KPP przezwyciężyła w 
zasadzie błędy luksemburgiz- 
mu i w nowym programie 
stanęła na gruncie leninow­
skiego trójjedynego hasła w 
pracy na wsi.

Mimo tych błędów w zagad­
nieniach teoretycznych — głę­
boki Internacjonalizm, nieprze­
jednana postawa w walce z 
kapitalizmem, szczera rewolu- 
i j  jność w działaniu łączyły 
Różę Luksemburg i SDKPiL 
z bolszewikami, z Leninem, 
a oddzielały od mieńszewików.

Lenin niejednokrotnie ostro 
krytykował jej błędne poglądy,

ale zarazem podkreślał jej
zaprzeczaIne zasługi dla 
zu rewolucji, dla sprawy "'j 
zwolenia klasy robotnic**? 
Lenin pisał: „N ie  bacząc 
te błędy, była ona i pozo$i‘j  
:/e orłem, i nie ty lko paWy 
o niej droga będzie zaWsź 
komunistom całego świata, ^  
je j życiorys i pełny zbiór K 
dzieł... posłużą jako bar*' 
pożyteczna lekcja dla v:yc'! 
wania w ielu pokoleń kam*1* 
stów całego świata“ .

+  t
nOTRZEBA było wielu 

aby spełniły się marze11!, 
Róży Luksemburg o zwyc’.( 
stwie rewolucji Zwycięs^ 
Arm ii Radzieckiej, ktjri 
przyniosło wolność nar°f4„ 
w  polskiemu, wyzwoliło rc.'( 
n.eż na 13 obszaru Nień1' 
wszystkie prawdziwie post er 
we siły. które stanęły do P1̂  
ty  nad budowa nowych. deChj 
kratycznych Niemiec i w ’¡( 
chwili mogą już poszczycić > 
poważnymi osiągnięciami. 
siaj. kiedy wolny naród P̂ j 
ski buduje .socjalizm, kiedy y 
tę drogę wkroczyła NRP 
przekonanie o koni eczpu¡¡ 
przyjaznych stosunków mić^i 
Polską Ludową a Niem'eC(¡j' 
Republika Demokratyczną 
ło sie już własnością najsjjj 
szych mas ludowych P°’"j  
Wiemy bowiem, że NRD PLj
kreśliła raz na zawsze zguW
politykę agresji prowadi°l<

rĄniemieckich imptoy 
wstąpiła zdecydoW^r

przez
stów
na drogę przyjaznego, pó*1̂ ' 
w ego współżycia ze swyń11 
siadami. no-Bohaterskie postacie ¡etr 
Luksemburg i Karola ' ‘Lę 
knechta są dziś wzorem i 
kładem dla milionowych 
polskiej i niemieckiej 
ży, jak walczyć o zwyc’®*,;?' 
idei pokoju, o postęp i 
ście człowieka.

,
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( W ^rsidwd
Jast most przez Wisłę na pontonach,
Nad nim się sączy Płask zielony,
W przedziwnej ciszy i  we mgłach,
Ogniem zachodu opalony.
Często powraca w moich snach.

Wolno kołysze się na pianach,
Na wodach mrocznych, ołowianych 
«tost pontonowy, w wieczór każdy,
W zachodnim gorzkim wietrze gwiazdy 
Błyskają modre i  na brzegu 
Biegną ogniki przez przewody 
I warty nieruchome strzegą 
Przyczółka u wiślanej wody.

Wygnańców dzisiaj ścieżką mglistą
Zza Szprewy przyciągnęły tłumy, 

z-ehy na niebie twvm, ojczyzno,
Dogasające ujrzeć łuny.

Przez ogród na nadrzecznym stoku,
Dwiema drogami aż po kres,
Gdzie przewoźnicy drzemią w mroku, 
w  milczeniu — ciężkim, wolnym krokiem 
Zdażsją ku alei iez.

Mijają na rogatkach straże,
A z klonów pada pył złotawy 
I rytmem serca bije w twarze 
Popiół rumowisk, proch Warszawy.

Dziewczyna szła wygnańców drogą 
we łzach skłoniła na dół główę,

Nie wierzyłbym, że rysy mogą 
ę hyc tak szlachetne i surowe.

f  Tak * nosie zdała mi się sama
t  "y f!aka* z dawnej baśni panna. 
i  p staroświeckich wierszy bielą,
f  pl,0rni®n?a wyszła opasana,
4 nad cienistych palm topielą,

4 K ^ Ziaiem- już nigdy więcej,
f  su*  ̂ n.a zachód szediem z wojskiem, 
i  spojrzę w oczy jej dziewczęce;
|  y a postać samej Polski.

4 i®  gtuzach miasta długo stała.
4 Wieczorem, biała i wyniosła
i  suchym mi pachniała
ł  1 hnzniona nadwiślańska wiosna.

4 Tłum. ANNA KAMIEŃSKA
#nwa)**rt, 'W!*sftr,nn Miehajłowie* («r. ISW r. w Syberii W*cho 
5»». Jtu- *bkMy Wiersze Komsomolskie 1928; Złoto-Olei
¿Br« „/'«  Wtósna' w«« i inne. Nadto jest «»torem kilku powieść 
J ■« -w drugiej wodnie światowej.
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Wzgórze 754
Dogomvnł*!°ńca Zwrócony grzbietem.
Strażmk rL POmn,k '» terii.noc rozjarzał bagnetem.

D w i i~ ari i P0 Palcach przebiegła harmonia.
N u S ł S f k i’ Czy izy pod powiek* ■ - •Ech , V. rz °  rzece swych wspomnień —

Ch' ty Wisło, modra rzeko ..
Wzgórze 734
Zacilm0! ^  kościste palce 
P o d ™ " ®  Sardle wzgórza.
Pasn.r f a y SW tyraliery,
Krew n Wskie pełzl° natarcie.

na zboczach stygła w kałużach.

Z e n o w i  ostatni atak 
{  ij,».®u®*hy w wąwozy... W śmierć!
O p o w i e ś ć  wieczór przeplatał powieścią, co wzrusza do łez.

Wzgóiz0 75®,drogach marSZU
Prze» • • • My szliśmy naprzód

“ Ug, przez Warszawę — na Berlin!

11
Z m S ! f  ru,nach jak chwasty 

miażdżone kamienie . . .  i noc . ..

StaW>Zał u!ice miasta btalowy, żołnierski krok.

ketenu wstawaly z mogił 
Wars»l«Wstawaly z mogił.
SynówfWOj  C2yrn ze ty witasz 

y ow z dalekiej drogi?, , ,

NieĈ 80 sa.lutem armat 
Ehmi??rzm ia- — lecz stoisz niema.
Pos»«W r°zbita armia, 

sępna gwiazda milczenia.

Ch«1?0 -"*® wyjdziesz naprzeciw
uorągiewkami dzieci? . . .

* nas niósł w tornistrze 
A nt.erkl dla tych najmilszych.
7 .Ke jak trudno myśleć — 

chorągiewkami nie wyszły.

Ruchałaś rozkazów
Co rozkazil?! ZierniP kretów'O rin i^.® ,8 bagnetem '-Wpierać lawę żelaza.

• A s s s i r a B . « . " “
s S r a t  ulice miasta 
Stalowy, robotniczy krok.

i ; ® l \ ruin3ch Jak chwasty.,,“ «zazone kamienie... i nóc...

Jak cięciwa strzelecki rów... 
o!nazka iasu jak brew... i rzeka...
W ■ przed zemstą płonących luf 

r°g drogami krwawiąc uciekał, 
e drogi, lubelskie drogi 

«śmierć prowadziły armie —
PfC, partyzancki ogień! 

on partyzancki bagnet!
^osty podcięły miny,
7 . Szosach granat rozkwitał, 

rwano błękitne szyny,
-asadzki zapadły w żytach.

Wała brzegi rzek. 
c-ekaemu ognista igła. 
i„< r 'łny musi być gniew,
Je«h mordercę ścjga 
hchylcfty nad zdjęciem znów 
ra a rn  W  sercu nienawiść człowieka. 
2“  chciwa strzelecki rów... 

muzka lasu jak brew... i rzeka...

Świetlica w Oście ma szerokie ściany
Maleńka stacyjka podmiej- 

j skiej kolei biegnącej połOżo- 
j  nymi na dnie lesistych wąwo- 
!. zów torami, które łączą rzuco- 
j  fie ńa trasie Warszawa t  
| Berlin miasteczko Rzepin z le- 
: żącym na uboczu wielkiej ko- 
j lei Międzygórzem była pusta, 
i Rozrzucone za dworcowym 
| budynkiem domy okrywała 
j niby białym, gęsto tkanym 
tiulem poranna mgła spływa- 

; jąca miliardem drobniutkich 
rozpylonych kropel.

Z mgły wyłonił się niespo­
dziewanie jakiś człowiek i 

| stanąwszy nieopodal, przypa- 
| trywał mi się z trwożliwą tro- 
I ćhę ciekawością.

— Idz.ie pan do miasta, mo- 
i gę podprowadzić — zaofiaro­
wał samorzutnie swoje usługi.

— Do miasta? — zdumiałem 
i się. Sądziłem, że wyląduję
ostatecznie w zabitej od świa- 

i ta grubymi deskami Wiosce, 
i A więc Ośno jest miastem? 
j  Przez pomarszczoną jak usu- 
I szona gruszka twarz nieznajo- 
| mego przeleciał cień podejrzli- 
i wej nieufności.
! — Było dawniej, jest i te-
; raz. Położył nacisk na słowo 
; ..dawniej1 i to mnie zaintrygo- 
j wało.
j — Mówicie „dawniej“ a 
i więc mieszkacie tu chyba od 
bardzo dawna?

• Stary zatrzymał się i rękę 
skierował w pustą przestrzeń 
między drzewami.

— Mgła zasłania krzyże. Tu 
leży mój dziad i ojciec. Jest

| miejsce i dla syna, ale nie 
; znalazłem nawet jego dała. 
i zagrzebanego w czasie ostat- 
| niej wojny. Ja także tu się 
j urodziłem i umrę. 
i — Mówicie dobrze po pol- 
: sku. Czy wtedy też, choćby 
I t,ak . między sobą. rozmawiali­
ście naszym językiem?

Wargi starego rozchyliły Się 
w bolesnym uśmiechu.

—- Nie było z kim mówić. 
W szkole uczyli po niemiecku, 

j z sąsiadem człowiek tak samo 
j  gadał. Wielu pożeniło się z 
i niemieckimi dziewczętami i 
' dobrze im z tym było. Tak 
' i dzieci od kołyski obcą mowę 
i słyszały. Zapomniał człowiek 
! własnego języka, myślał na- 
| wet nie po polsku. Gdy przy- 
I szli nasi, nie umiałem ich wi- 
| tać po naszemu.

Nieoczekiwanie gdzieś do 
! serca przenika wzruszenie.
Lubuska Ziemia! Rozrzucone
w krainie lasów i jezior osa­
dy i  wioski, wśród których, jak 
placówki słowiańskiej kultu­
ry, osady polskie; przede mną 
człowiek, który przechował
pamięć o Polsce choć nie 
umiał jej wyrazić naszym ję­
zykiem.

Dziesiątki, setki lat, wieki 
przetrwały rodziny polskie na 
tych terenach zachowując 
przywiązanie do tego wszyst­
kiego, co przypominało im pol­
ską ziemię i ludzi. Wielu z 
nich rzadko dostawało do rę­
ki polską książkę. Pod napo- 
rem obcej kultury wynarada­
wiali się. A i życie ma swoje 
prawa. Poznawali niemieckie 
dziewczyny, zakiadali rodziny.

— Dużo was tu takich? — 
pytam „mojego“ starca.

— Osiadłych na tych zie­
miach od dawna — mało. Ale 
podobnych nam-więcej. Przy­
były tu rodziny polskie z Nie­
miec i Francji — z całego 
świata. Ci tak jak i my mo­
wy naszej nie znali.

— A czy dziś wszyscy mó­

wią po polsku jak i wy?
Starzec raz jeszcze zatrzy­

mał się i poważne, zmęczone 
oczy skierowawszy przed sie­
bie — powiedział:

— Tak, uczyli nas tych słów, 
przypominali dźwięki, które 
słyszeliśmy będąc dzieckiem. 
Tu w Ośnie zorganizowano 
kurs repolonizacyjny. Prowa­
dziła go kierowniczka naszej 
świetlicy, Anna Ośniańska.

— Anna Ośniańska?
Przyjechałem na Lubuską

Ziemię właśnie do niej, do si­
wowłosej Anny, która w ła­
tach 1945/47 kierowała na za­
chodnie rubieże Polski pierw­
sze transporty osiedleńców. Do 
Anny, która jesionią 1933 ro­
ku otrzymała odznaczenie pań­
stwowe za pracę kulturalno- 
cświsitową, prowadzoną wśród 
mieszkańców Ziemi Lubuskiej 
i której świetlica w Ośnie, za­
liczona jest do najlepszych 
gminnych świetlic w Polsce.

Idźmy do niej.
Pierwsze i druaie 
spotkanie z Anna

Znajomość z Anną zawarłem 
na kilkanaście godzin przed 
naszym pierwszym spotka­
niem.

Na którejś stacji zaopatrzy­
łem się w stertę gazet — „na

drogę“ . Ze skromnego kiosku 
stacyjnego — zgarnąłem wszy­
stkie prawie dzienniki, któ­
rych daty sięgały daleko w 
przeszłość. Były to przeważ­
nie egzemplarze „Gazety Zie­
lonogórskiej“ , a więc gazety 
terenowej. Przypadek chciał, 
że właśnie dzięki tej gazecie 
nastąpiło moje pierwsze spot­
kanie z Anną. W numerze 
z 2. X II. 53 r. natrafiłem na 
sprawozdanie ze zjazdu dzia­
łaczy kulturalno-oświatowych, 
który odbył się w Zielonej Gó­
rze.

„Tow. Ośniańska z Ośna, 
siwowłosa aktywlstka, wszywa­
ła z młodzieńczym zapałem do 
stworzenia klimatu entuzjaz­
mu wokół realizacji wytycz­
nych IX  Plenum. Chcemy za­
łożyć śyńetlicę wspólną dla 
czterech gromad i PGR-u....“

Z tego króciutkiego opisu 
wyobraziłem sobie Annę jako 
tęgą, energiczną staruszkę, 
biorącą życie za łeb i dobi­
jającą łatwo do obranego celu.

Ta Anna, która siedziała te­
raz przede mną, jakże była in­
na od, tej, którą starałem się

sobie wyobrazić. Anna jest 
małą, drobną kobietą o łagod­
nych oczach rozpogadzających 
twarz pooraną siecią grubych 
zmarszczek. Pomiędzy kaszta­
nowymi włosami przewijają 
się z rzadka srebrne pasemka, 
zwiastuny nadchodzącej sta­
rości. Z jej każdego prawie 
słow*a przebija wielka wiedza 
o życiu, wszechstronna znajo­
mość ludzi i nurtujących ich 
spraw.

— Opowiedzcie coś o sobie, 
o pracy waszej świetlicy.

— Ó sobie? — pjria zdziwio­
na. — Moje życie tak ściśle 
związało Się z osiadłymi tu 
ludźmi, żc nie mogę mówić o 
sobie nie mówiąc jednocześnie 
o nich...

Żyłam wśród nich, gdy 
mieszkali na Polesiu, Woły­
niu, Wileńszczyźnie, skąd
przywędrowali v,- pierwszych
latach po wojnie. Nie, nie by­
łam tylko obserwatorem ty ­
cia tych ludzi. Życie ich to 
było także moje życie. Czy 
zetknęliście się z człowiekiem 
z tamtych ziem?

— Tak. Myślę o rodzinie Po- 
ieszuków. z którą zetknął 
mnie przypadek na jednej z 
dróg, na której m ijają się lu­
dzie powracający po latach 
wojny do domu. Myślę o

Rys. J. Cwlertnia
transporcie osiedleńców, który 
jesienią 1945 roku stal na ko­
lejowej bocznicy w oczekiwa­
niu na wolną drogę, która 
wiodła na zachód. Pamiętam 
małą Ewę, córkę moich Pole- 
szuków, której wilgoć bagien 
poleskich i trzęsawisk zżarła 
płuca. Nie łatwo było z nimi 
rozmawiać, choć to były lata, 
w których zacierały się różni­
ce między ludźmi.

Spytałem ich wtedy, czy nikt 
nie próbował osuszyć ich wio­
ski, przeprowadzić melioracji?

Jeszcze dziś pamiętam ich z 
nagła wrogie, skienwane na 
mnie spojrzenie. Dopiero póź­
niej zrozumiałem jego wymo­
wę. Melioracja? Melioracja to 
był staw, do którego spłynę­
ła woda z gruntów dziedzica. 
Wielki staw z unoszącą się 
nad nim chmarą komarów», 
wciskającą się do chat, w 
opłotki zagrody — roznoszącą 
śmierć.

— Zetknąłem się z nimi —
odparłem.

— Zetknęliście się? — po­
wtarza Anna — ale cóż mo­
żecie wiedzieć o życiu czło­
wieka. który przybył na te zie­

mie i na niej osiem długich 
lat. przeżył?

Osiedleniec. który tutaj 
przybył, bał się szkoły, na któ­
rej budowę musiał za daw’- 
nych czasów’ wpłacać krwa­
wy podatek. Bał się maszyny, 
która wydzierała mu niegdyś 
zarobki żony i dzieciaków’ 
otrzymywane za pracę na pań­
skiej ziemi.

Wiele jest jeszcze pozosta­
łości po tamtych latach. Wie-
ie myśli i uczuć, które nale­
ży leczyć jak przewlekłą cho­
robę.

Dziś toczy Się u nas wal­
ka o to, by kultura przeniknę­
ła wszędzie: do miasteczek i 
włosek i co najważniejsze, by 
byia ona użyteczna. Ale czy 
kultura jest użyteczną, zoba­
czymy w świetlicy. Chodźmy.

jak w Oinis grają Gogola
Parterowy biały budynek 

położony w Starym Mieście 
Ośna, które otaczają średnio­
wieczne mury z wtulonymi w 
nie basztami. W archiwum hi­
storycznym miasta nieznany 
kronikarz zapisał krótką 
wzmiankę, że ośmański Bar­
bakan wzniósł kroi polski Bo­
lesław Chrobry. Kultura sło­
wiańska przegląda się w ka­
mieniczkach Starego' Mia&ta 
wzniesionych w nadwiślań­
skim gotyku. Słowiańskie na­
zwiska wyryte na cmentar­
nych płytach.

Jestem w dużej, prawie te­
atralnej salce gminnej świetli­
cy miasteczka. Ośna. W głę­
bi na deskach maleńkiej sce­
ny odbywa się próba sztuki 
scenicznej Gogola pt. „Opo­
wieść o tym jak Iwan Iw’ano- 
wicz pokłócił się z Iwanem 
Nikiforowiczenr'.

Mariannę Maciołek ma du­
że, trochę smutne oczy. Spod 
kolorowej chusteczki wymy­
kają się czarne pofalowane lo­
ki. Przybyła do Ośna z Gu- 
reschen, osady położonej po 
drugiej stronie Odry, gdzie 
minęło jej dzieciństwo. Rado­
sna czy smutna była jej mło­
dość — nie wiem. Wiem na­
tomiast, że pracuje w kopalni 
w Smogóraeh, widzę jak w’ 
graną przez siebie rolę wkła­
da cały żar swojej młodości.

Młodzież świetlicowa, ta 
młodzież, która jakże często 
wędruje pieszo kilkanaście 
kilometrów’ do pobliskich gro­
mad, niosąc ze sobą bogaty 
program artystyczny — zna 
swoją wartość i potrafi ją oce­
nić u innych.

Nierzadko przychodzą do 
świetlicy chuligani. Jednych 
ściąga tutaj małomiasteczko­
wa nuda, innych pragnienie 
zobaczenia „dziwaków“ , któ­
rzy włóczą się jak wędrowni 
aktorzy po odległych wsiach. 
Wielu z nich nosi w sobie 
skryte marzenia: zostać slaw’- 
nym aktorem, muzykiem. I w 
chuliganie tkwić mogą iskry 
ukrytego talentu, który do­
maga się ujścia. Ale by nale­
żeć do zespołu aktorskiego, do 
kółka gitarzystów, mandolini- 
stów, trzeba zostać „wędrow­
nym aktorem“ , trzeba wędro­
wać po wsiach. Chłopak z re­
zygnacją godzi się na to: łazi 
pieszo kilkanaście kilometrów’, 
styka się z ludźmi, którzy 
pragną piękna, którzy obda­
rzają za nie młodzież głębo­
kim uczuciem przyjaźni. Po­
mału w głębi młodego serca 
budzić się zaczyna ciepłe uczu­
cie dla tych ludzi, którzy daw’-

niej nie widzieli nigdy pol­
skiego aktora, nie słyszeli pol-

Ryz. J. Ćwiertnia
skiej piosenki, nie umieli od­
czytać czarnych znaków liter.

Na scenie zmieniają się 
fragmenty sztuki. Oglądam 
chłopców’ w grubych wacia­
kach — to ci z PGR-u, w’ ko­
lejarskich mundurach, w bu­
tach z cholewami.

Przewijają się przez świe­
tlicę ludzie z wszystkich pra­
wie środowisk — ludzie o róż­
nym poziomie wykształcenia 
i różną wrykonujący pracę.

„M ój“ starzec, napotkany na 
drodze, siedział tu także po­
chylony nad książką. Lekko 
odchyliłem okładkę i spojrza­
łem na kartkę tytułową: Ilja  
Erenburg ..Burza".

— Podoba się wam? — za­
pytałem.

— Ładne, szepnął — tyle 
ludzi zgincio. tyle zdemorali­
zowało się. a jednak... życie 
może człowiek zmienić i zbu­
dować od nowa.

Działalność świetlicy 
przekracza jej ściany

W maleńkim pokoiku jak 
gdyby w sekretariacie świetli­
cy, wziąłem do ręki plan pra­
cy zespołów świetlicowych. 
Karty zapisane były nierów­
nym pismem — snadź piórem 
kierowmła niewpra wioną do 
pisma dłoń. Na białych stro­
nach rozlewały się tłuste pla­
my, wyciśnięte widać ręka­
wem roboczego kombinezonu. 
Otworzyłem karty na chybi! 
tra fił i czytałem: Plan pracy 
w miesiącach sprawozdaw­
czych:

1) Dożynki: tańce, pieśni, 
recytacje (dla przodowników;).

2) Odbudowa Warszawy: 
montaż słowno-muzyczny.

3) Pogłębienie przyjaźni pol­
sko-radzieckiej: rosyjskie i 
polskie tańce, pieśni, , recytacje.

4) Planowa dostawa zboża 
dla państwa: sztuka: „Klęska 
kułaka“ .

5) 36-ta rocznica Rewolucji 
Październikowej; pieśni, tańce, 
muzyka.

6) Obniżka cen.
Z opracowanym programem 

wyjeżdżać do miejscowości...
Pod rozskakanymi literami 

stawianymi widać w pośpie­
chu czerniło stc kilkanaście 
nazwisk członków świetlico­
wego zarządu.

Niektóre z nich są znane, 
wiem coś nie coś o życiu tych 
ludzi. Waluk Roman, przewod­
niczący ZMP pracuje w zespo­
le PGR, w tym samym 
PGR-rze, do którego pól przy­
tu liły  się małe, chłopskie za­
gony. Waluk 7. zespołami ar­
tystycznymi świetlicy przekra­

cza często opłotki wiosek. Zna 
prawie każdego mieszkańca 
okolicznych osad, wie dużo o 
życiu i skrytych pragnieniach 
mieszkańców, służy im radą i 
pomocą w trudnych zagadnie­
niach życia i gospodarki, a w 
W’ypadku gdy sam nie umie 
znaleźć rady, prosi do pomocy 
młodzież świetlicową.

Niejedno chłopskie dziecko, 
młody inianowłosy chłopak 
czy dziewczyna, których ocza­
rowały dźwięki tajemniczego 
instrumentu, gitary, harmonii 
czy pianina trafiło dzięki nie­
mu do świetlicy i uczy się 
gry. Może kiedyś młoda w iej­
ska dziewczyna, ta sama. któ­
ra czarne znaki nut r ¿pozna­
wała w’ wiejskiej świetlicy od 
przypadkowego nauczyciela 
muzyki trafi do szkoły mu­
zycznej, do konserwatorium i 
zostanie wielką pianistką. Cza­
sami do świetlicy przyjdzie 
matka wiejskiego szkraba i z 
zadumą popatrzy, jak jej po­
ciecha wydobywa z czarnego 
pudła tęskną melodię. Za 
matką przywędruje oiciec, są­
siadzi, aby zobaczyć cudowne 
dziecko, co umie układać 
dźwięki w melodię. Niejeden 
z nich przynosi tekst starej 
ludowej piosenki, którą śpie­
wał, gdy Osieckiem będąc ps- 
sał bydło na zagonie i prosi
— zagraj i to.

Przyjazna atmosfera w 
świetlicy ogarnęła okoliczne 
wioski, zaczęli przychodzić 
chłopi i pvtać się o s p r - i> .y  
gospodarskie, radzić się. pro­
sić o pomoc.

Myślę o tych świetlicach, w 
których samotny kierownik. 
oderwany od mieszkańców 
wioski, nie otoczony zwartym 
kolektywem nie bardzo wie co 
ma robić i ogranicza swoją 
pracę do wydawania młodzie­
ży pudeł z szachami czy war­
cabami.

Zrozumiałem słowa Anny, 
która mówiła, że historia .tej 
życia i pracy splata się mocno 
z życiem otaczających ją ludzi, 
i że nie można mówić o niej 
nie mówiąc równocześnie O 
nich.
„Życie można zbudować 

od nowa"
Siedząc w rozklekotanym 

podmiejskim pociągu, robiłem 
spieszne notatki. Na pozór li­
che. ileż zawierały w »obie 
treści, którą wykryłem wśród 
ludzi Lubuskiej Ziemi. Notowa­
łem:

„Dobrze pracować w’ świetli­
cy to znaczy wprowadzić do 
niej ludzi ze wszystkich oko­
licznych wiosek, stworzyć ko­
lektyw, do którego wchodziliby 
przedstawiciele wszystkich 
środowisk. Pracy nie zamykać 
w czteńech ścianach świetlicy, 
lecz wyjść z nią na zewnątrz
— do ludzi. Tam odnajdywać 
talenty i rozwijać je w co­
dziennej pracy świetlicowej. 
Pomagać poprzez pracę arty­
styczną w rozwiązywaniu co­
dziennych spraw, konfliktów 
i zagadnień jakie stawia przed 
nami rozwijające się bujne 
życie. Zmieniać człowieka...“

Ołówek zatrzymał się na 
tym ostatnim zdaniu.

Myślałem o starcu napotka­
nym na omglonej drodze, któ­
ry tęsknił za poległym svrem. 
Przecież to właśnie on powie­
dział: „tylu łudzi zginęło... ty­
lu zdemoralizowało się... a 
jednak życie można zmienić i 
zbudować od nowa“ .

TADEUSZ Z. ŻOCHOWSKI
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W ła d ys ła w  M a c tie je k : „ Ż Y ­
W Y O G IE Ń “  (7 c y k lu  „O r is ic . j-  
si c h ło p i“ ) — w y d . M O N  — 
W -w a  1853 r.

W ieś S tróże po łożona  m ięd zy  
lasam i K ie le c c z y z n y  i  w y ż y n ­
nym  pasm em  N id y  s ta je  się te ­
renem  w y d a rz e ń  ro z g ry w a ją ­
cych  się g łó w n ie  w  p a rty z a n c ­
k i ni lesie i zw ią za n ych  z h is to ­
r ią  o d d z ia łu  G i ia r d i i  L u d o w e j 
— s ła w n e j „ g r u p y  B a rto sza “ .

A u to r  t ra fn ie  o d s ło n ił h is to ­
ry c z n y  proces k s z ta łto w a n ia  sic 
św iadom ośc i w  „p a r ty z a n c k im  
les ie “  i  b ie d h ia c k te j w s i, u k a ­
z u ją c  zarazem  drogę  zd ra d y  i 
zaprza ń s tw a  re a k c ji  p o ls k ie j,  
w s p ó łp ra c u ją c e j z gestapo.

W  sposób w s trz ą s a ją c y  su­
m ien iem  c z y te ln ik a  — o p o w ia ­
da M a c h e je k  o los ie  p a r ty z a n ­
ta  G L - i i  szczutego i n ie n a w i­
dzonego przez „ ry c e rz y  z r y n ­
g ra fa m i M a tk i B o s k ie j a a  p ie r -

lYftH E K S I Ą Ż  h i
M o c z u ls k i — M Ł O D Z IE Ż  K O ­

L E JO W Y C H  S Z L A K Ó W ,

si, n a le żą cym i do n ie s ła w n e j 
b ry g a d y  ś w ię to k rz y s k ie j“ .

P ra w d a  ry s u n k u  p ro s ty c h  
b o h a te ró w  książ.k i — „ B a r to ­
sza“ , „Z a w is z y “ , „Ż e la z n e g o “ , 
„W ilc z a k a “  i n ie u g ię te j d z ie w ­
czyn y  w y c h o w a n e j p rzez  K Z M P  
— M a łg o rz a ty  — p rz e k o n u je  i 
p o ry w a  sw o ją  lo g ik a  i s łuszn o ­
ścią. Z b y t  często Jednak zga­
dza się a u to r  na ła tw ą  g aw ę ­
dz ia rską  sw obodę s łow a i n ie  
w szędzie d ok ła d a  s ia ra ń  do rze ­
czowego, s ilnego  a r ty s ty c z n ie  
op isu . „Z y w -y  o g ie ń “  c h ło p ­
s k ie j k rz y w d y  i  w a lk i  p rz e le ­
w a  się p rzez  k a r tk i  k s ią ż k i 
M a c h e jk a  z ła tw o ś c ią  Ż y w io łu , 
k tó r y  n ie  w szędzie  p o d d a je  sie 
s u ro w y m  w ym o g o m  św ia d o m e j 
p ra c y  p isa rza .

W  sum ie  Jednak k s ią żka  s ta ­
n o w i C iekaw y o b ra z  b o jó w  pa», 
ty z a n e k ic h  w  o k res ie  o k u p a c ji 
h it le ro w s k ie j.

A t .

B roszura  u k a z u je  dz ia ła ln o ść  
o rg a n iz a c ji ZMP na  s ta c jach , 

1 o d c in ka ch  d ro g o w y c h  i  w  pa- 
1 ro w o zo w n ia ch . „M ło d z ie ż  k o ­

le jo w y c h  sz la k ó w “  opow iada  
I o tru d n e j i o d p o w ie d z ia ln e j 

p ra c y  k ó t Z M P  w tró d  m ło - 
j dych  k o le ja rz y  — ch ło p có w  i 
i dz iew czą t, k tó rz y  s ta n o w ią c  

pow ażną część p ra c o w n ik ó w  
P o lsk ich  K o le i P a ń s tw ow ych , 
w d u że j m ie rze  d e c y d u ją  o 

i sp raw nośc i i ry tm ic z n o ś c i p ra ­
cy na d w o rca ch , w  p aro w o zo ­
w n ia c h  i  na sz laku .

W szyscy m ło d z i u k a z a n i tu  
k o le ja rz e  to  postac ie  p ra w d z i­
we, w y s tę p u ją c e  pod n ie zm ie - 
n io n y m i n a z w is k a m i: op isane 
zdarzen ia  za czerp n ię te  sa z tch  
co dz ie n ne j n ra c y , z ich  życ ia . 
B ro szu ra  ta  w in n a  t r a f ić  do 
w s zys tk ich  a k ty w is tó w  m ło ­
dz ie żo w ych  p ra c u ją c y c h  na 
P K P .

W y d a w n ic tw o  „ IS K R Y “ , N a ­
k ła d  8.099, s tr . 122, z ł. 2.

„W io s n a  w  M o s k w ie “  — f i lm  
W’g s z tu k i W ik to ra  C łusiewa. 
R eżyse ria : i .  C h e jfic . N . K oszc- 
w a ro w a , z d ję c ia : S. Iw a n o w , W. 
L e w it ln .  m u z y k a : A . Z iw o to w . 
P ro d u k c ja : „ L e n f i lm “  (ZSR R ),
1953 r.

Cała galeria dobrze i często 
dowcipnie scharakteryzowa­
nych postaci, humor, niepokój 
o bohatera i wzruszenie jego 
losami, żywa akcja — wszyst­
ko to sprawia, że oglądamy 
ten film  z prawdziwą przy­
jemnością.

Nie jest to właściwie film, 
ale sztuka teatralna, przenie­
siona na ekran. A jednak, ze 
względu na żywość akcji i czę­
stą zmianę miejsca sfilmowa­
na „Wiosna w Moskwie“ stała 
się prawie „normalnym“ fabu­
larnym filmem. Na dobrą spra­
wę tylko jeden element przy­
pomina stale widzom, że ma­
ją do czynienia z ekranizacją: 
mianowicie to. że akcja roz­
grywa się wyłącznie w deko­
racjach teatralnych. Widz nie 
musi godzić się Z „dłużyzna- 
rm“ — jakimi z filmowego 
punktu widzenia grzeszy wiele 
Scen sfilmowanych sztuk te­
atralnych i przyjmować ich w 
imię tego, że „przecież to 
sfilmowany teatr“ . „Wiosna w 
Moskwie“ ma tempo całkiem 
filmowe.

Ekranizacja „Wiosny w Mo­
skwie“ udała się więc jej auto­
rom. A jak sama sztuka udała 
się jej autorowi?

Zauważmy jeszcze mimocho­
dem. że Gusiew napisał swoją 
sztukę wierszem (co w o r ­
nych czasach w ogóle rzadko 
się zdarza, a już niezmiernie 
rzadko powstaje sztuka wier­
szem o temacie współczes­
nym). Miał więc do przezwy­
ciężenia dodatkową trudność. 
Wiadomo, trudniej pisać wier­
szem niż prozą.

I tę trudność i wszelkie in­
ne autor „Wiosny w Moskwie“ 
przezwyciężył z pełnym powo­
dzeniem. Jego sztuka jest peł­
na prawdy, życia i humoru.

Rzecz dzieje się wśród stu­
dentów. Zdolna, młoda stu­
dentka Nadia Kowrowa napi­
sała pracę na temat z historii 
ZSRR Pierwsza praca była 
bardzo udana i zyskała jej 
wiele pochwał; Nadia spodzie­

wa się, że i tym razem będzie 
podobnie. Tymczasem — stary 
profesor Pietrow pisze w 
opinii: „praca jest zła. nawet 
powszechnie znane materiały 
nie zostały dostatecznie wyko­
rzystane“ . Wybucha . burza: 
Nadia, trochę ze zbytniej wia­
ry we własne siły, trochę z 
pychy jest przekonana, że to 
jakaś intryga przeciwko niej 
Nie dopuszcza nawet myśli by 
jej praca mogła być słaba, nie 
słucha słów swych kolegów. 
Młody asystent Garanin, któ­
ry kocha Nadię (i ona jego 
też — trochę) pisze o jej pra­
cy ostry artykuł w gazetce, 
chcąc jej pomóc w zrozumie­
niu błędów. Skutek jest, od­
wrotny; Nadia odsuwa się od 
wszystkich. Przeżywa ciężkie 
chwile. W sprawę wdaje się 
deputowany do Rady Najwyż­
szej Kryłow i po wielu jeszcze 
perypetiach Nadia rozumie 
swój błąd. wraca do pracy. 
Dostaje się i Garaninowi za 
zbytnią surowość.

Zresztą nie będę tu opowia­
dał wszystkiego. To jeszcze 
bynajmniej nie cała treść sztu­
ki. Kto chce ją poznać dokład­
nie, prosta sprawa — powi­
nien pójść na ten film.

Zapewniam, że warto. Pro­
blem Nadi (trochę zarozumia­
łości i zbyt wygórowanego po­
jęcia o swym talencie) jest 
często spotykany wśród mło­
dzieży, a w filmie został roz­
wiązany interesująco i dobrze 
Wzruszamy się losem Nadii, 
kiedy z właściwą młodym za- 
palczywością, obrażona na ca­
ły świat i głęboko nieszczęśli­
wa chce opuścić instytut. Rów­
nie ciekawy jest problem 
przyjaźni: nie stałe chwalenie, 
ale rozumna krytyka przyja­
ciela w razie potrzeby, pod­
trzymanie go w ciężkiej chwi­
li świadczy o przyjaźni. Gara­
nin, choć głęboko nad tym 
cierpi, ostro krytykuje Nadię i 
słusznie robi, ale zapomniał, 
że przyjaciela trzeba też pod­
trzymać, jest zbyt mentorski.

Doskonałym komediowym 
wątkiem „Wiosny w Moskwie" 
jest wątek miłości Jaszy do 
nieznajomej, „pięknej Katii“ , je 
go poszukiwania ze znalezio­
nym na ulicy portretem i

wreszcie — znalezienie Katii 
poprzez znajomego „z telefo­
nem“ , sympatycznego starusz­
ka Rybkina.

Jest także w filmie dobra, 
celnie wymierzona satyra. Go­
dzi ona w kierownika domu 
studenckiego, człowieka o 
„niewielkiej duszy“ , jak mówi
0 nim deputowany Kryłow. 
Kierownik domu reprezentuje 
tu wszystkich tych, którzy są 
pozbawieni inicjatywy i tylko 
patrzą, skąd wiatr wieje, czyli 
kto jest dziś „u góry“ , „przy 
władzy“ , aby mu się podlizy­
wać. kapitalna jest scena, gdy 
kierownik widząc, że jego 
zwierzchnik nie ma gdzie 
strząsnąć popiołu z papiero­
sa, podstawia mu własną rękę
1 chowa popiół do kieszeni, 
albo gdy pręży się przed de­
putowanym Kryłowem. Bojąc 
się „mocniejszych“ nie jest 
wcale od tego, by gnębić słab­
szych. czyli tych. którzy — we­
dług niego są dziś „w  nie­
łasce“ . bo ktoś ich skrytyko­
wał. Salwy śmiechu na sali 
budzi jego szacunek dla 
wszelkich urzędowych „pa­
pierków“ . tęsknota do tego. by 
wreszcie było na pewno wia­
dome, kto jest „na górze“ a 
kto „na dole“ , rozważania na 
temat: „kto krytykuje na 
obecnym etapie, wyżej stoi od 
tego, kto jest skrytykowany“ .
• G. Korotkiewiez, odtwórczy­
ni roli Nadii, dobrze wywią­
zała się z zadania, pokazując 
prawdziwie charakter Nadii i 
jej przeżycie. Jej partner, W. 
Pietrow, był może trochę zbyt 
,.sztywno:poważn.v“ jako Ga- 
rar.in. zresztą częściowo wyni­
kało to z jego roli, Sympatycz­
ne role roztargnionego, pełne­
go humoru Jaszy i jego „pięk­
nej nieznajomej“  Katii stwo­
rzyli J. Bublikow i L. Pono- 
mariewa. Pełnym życiowej 
mądrości l zrozumienia dla 
konfliktów młodzieży Kryło­
wem był A. Kuzniecow. Na 
granicy humoru i groteski u- 
trzymał się z powodzeniem. A. 
Abramów, jako kierownik ho­
telu. Postacie perfidnych, za­
kłamanych pseudoprzyjaciół 
Nadii, Suzdałcewa i Zdobno- 
wa, mających podobne cechy

charakteru, a jednak odmien­
nych stworzyli G. Anczyc i L. 
Szostak. Warto »’reszcie wy­
mienić postacie sympatyczne­
go, starego profesora, akade­
mika Piętrowa, którego gra! 
W Taskin.

W sumie „Wiosna w Mos­
kwie“ jest ze wszech miar u- 
danym przedstawieniem i f i l ­
mem. Znajdziemy w niej traf­
ne zobrazowanie i rozwiązanie 
zaczerpniętego z życia mło­
dzieży konfliktu, znajdziemy 
wiele radości i humoru, melo­
dyjne piosenki. a przede 
wszystkim — prawdziwe po­
stacie młodych studentów, po­
dobnych do wielu z nas, żyją­
cych w otwierającym przed 
nimi wszystkie drogi i umo­
żliwiającym rozwijanie zdol­
ności. ustroju socjalistycznym, 
kształcących nawzajem swoje 
charaktery w braterskim ko­
lektywie.

JANUSZ BUDZYŃSKI



Inz. Roman Bortnowski
N a c z e ln y  in ż y n ie r  H u ty  W arszaw a

Maszyna -
/~ \L B R Z Y M I rozwój przemysłu w ostatnich latach wymagał przede wszystkim rozwinięcia je­

go podstawowych gałęzi, między którymi poważną rolę odgrywa hutnictwo żelaza.
Co roku uruchamiamy wielkie inwestycje hutnicze. Wiele ton surówki dały państwu wielkie 

piece huty „Kościuszko“, których budowa była wynikiem twórczej myśli polskich inżynierów, 
techników i robotników, popartej bratnią pomocą Związku Radzieckiego.

Nie tak dawno byliśmy świadkami uruchomienia zakładu wielkopiecowego w hucie im. Bole­
sława Bieruta w Częstochowie, posiadającej największe i najnowocześniejsze z wybudowanych 
do tej pory w kraju.wielkie piece.

Rośnie w naszych oczach największa inwestycja budowy podstaw socjalizmu w Polsce, ol­
brzymi kombinat metalurgiczny Nowa Huta — symbol przyjaźni i pomocy wielkiego Kraju 
Rad.

W bieżącym roku ruszą pod Xrakowem takie potężne wydziały podstawowej produkcji hut­
niczej. jak wielkie piece, koksownia, stalownia i zgniatacz. Uruchomienie tych wydziałów 
zmieni w sposób zasadniczy oblicze olbrzymich obszarów Kombinatu, który z największej w Pol- 
s?e budowy zacznie przekształcać się w największego producenta stali, tak niezbędnej naszej go­
spodarce narodowej.

Coraz większego tempa nabiera budowa huty „Warszawa“ w Młocinach, która będzie najno­
wocześniejszym w Polsce zakładem produkującym stale szlachetne.

Nie tak dawno ruszył w hucie „Bobrek“ wielki zgniatacz dostarczony nam przez Związek 
Radziecki.

Czytając o wspaniatej rozbudowie naszego przemysłu hutniczego, dokonywanej przy brater­
skiej i bezinteresownej pomocy Związku Radzieckiego, może nie wszyscy czytelnicy zdają sobie 
sprawę z olbrzymiego postępu technicznego, jaki osiągnęliśmy w tej dziedzinie, na czym ten po­
stęp polega i co jest jego istotą...
A U  Polsce kapitalistycznej za- 
* * wód hutnika był jednym 

z najcięższych zawodów-. Praca 
w hucie oparta była w poważ­
nej mierze na ciężkim wysił­
ku mięśni ludzkich.

Obecnie w naszych hutach 
zmechanizowaliśmy wszystkie 
najbardziej pracochłonne robo­
ty, przede wszystkim związane 
z przerzutami i transportem 
olbrzymich mas surowców hut­
niczych, półfabrykatów i pro­
dukcji. Bardzo duże zastoso­
wanie znalazła automatyka. W 
coraz większym stopniu rola 
robotnika sprowadza się do 
sterowania, kierowania i kon­
troli olbrzymich urządzeń.

Jako. przykład nowoczesnych 
agregatów hutniczych, budo­
wanych z myślą o osiągnięciu 
jak najwyższych wyników pro­
dukcyjnych przy jednoczesnym 
uwzględnieniu głównej zasady 
socjalistycznej techniki —mak­
symalnego wyeliminowania 
wysiłku fizycznego i jak naj­
lepszych warunków higieny i 
bezpieczeństwa pracy — roz­
patrzmy jeden z głównych a- 
gregatów huty — zgniatacz.

Wystarczy nacisnąć 
guzik...

7  GNIATACZEM nazywamy
•^urządzenie służące do pla­

stycznej przeróbki odlanych w 
stalowni ciężkich bloków sta­
lowych noszących nazwę wlew­
ków. Wlewki te o wadze od 
kilku do kilkunastu ton zdej­
mowane są po przybyciu do 
hali pieców zgniatacza z wa­
gonów kolejowych i przenoszo­
ne do specjalnych pieców przy 
pomocy potężnej suwnicy, któ­
rą steruje człowiek siedzący w 
kabinie operatora.

Technologia walcowania sta­
l i  wymaga podgrzania materia­
łu do bardzo wysokiej tempe­
ratury. przekraczającej 1.200 
stopni. Dawniej ludzie obsłu­
gujący piece pracowali w  nie­
słychanie ciężkich warunkach. 
Promieniujący z otwartego 
pieca żar oddziaływał bezpo­
średnio na obsługę, która pra­
cowała tuż przy piecu, by kon­
trolować temperaturę, dopływ 
gazu itp. Obecnie warunki pra­
cy zupełnie się zmieniły. Cala 
praca przy piecach jest zauto­
matyzowana. Operator prowa­
dzi piec Siedząc w wygodnym 
pomieszczeniu, zabezpieczonym 
od działania wysokiej tempera­
tury. Przed nim znajduje się 
specjalni tablica z aparaturą 
pomiarową, z której można 
odczytać wszystko, co dzieje 
się wewnątrz pieca. Wystarczy 
nacisnąć guzik, żeby ciężka, 
kilkutonowa pokrywa pieca 
ods inęła się umożliwiając wy­
jęcie wlewka.

Kantownik obraca 
wielotonowe sztaby żelaza 

niczym piórko...
CUWNICA wyciąga odpo-
^w iedn io  wygrzany wlewek 

i przenosi go na specialnr wó­
zek jeżdżący wzdłuż lin ii pie­
ców. Wózek ten. sterowany . ? 
odległości, przewozi wlewek 
na transporter rolkowy nazy­
wany samotokiem, którym 
wlewek zostaje dostarczony ńo 
walców zgniatacza.

Zgniatacz jest to urządzenie, 
składające. się z dwóch potęż­
nych walców stalowych o śre­
dnicy około metra. Walce te 
obracając się zgniatają wielo­
krotnie przechodzący między 
nimi rozżarzony wlewek, nada­
jąc mu odpowiedni kształt. 
Aby dokonać tej pracy potrzeo- 
na jest olbrzymia moc. AVspól- 
czesny duży zgniatacz wymaga 
do napędów samych tylko wal­
ców silnika o mocy 7.000 koni 
mechanicznych, zaś moc wszy­
stkich silników agregatu wy­
nosi około 15.000 koni mecha­
nicznych. Jest to energia wy­
starczająca do oświetlenia po­
nad tysiąca nowoczesnych blo­
ków mieszkalnych.

P.ozpatrzmy tak pracochłon­
ny w przeszłości proces, jakim 
było obracanie walcowanej 
sztaby przed wprowadzeniem 
jej do walców. Gdybyśmy nie 
obracali w trakcie walcowania 
wlewka to walce rozwalcowa- 
łyby go na szeroki, długi a 
cienki przekrój, który mógłby 
być użyty jedynie jako półpro­
dukt do dalszego walcowania 
blach. Aby otrzymać w rezul­
tacie walcowania sztabę o zało­
żonych z góry wymiarach 
należy co kilka przepustów 
przez walce obracać ją o 40 
stopni. Czynność taka nazywa­
na jest kantowaniem.

Od najdawniejszych czasów 
kantowanie było stosowane w 
trakcie walcowania. Dawniej 
jednak kantowanie sztab, 
szczególnie tak dużych, jakie 
walcowane są na zgniataczu 
(ciężar ich osiągał kilka tysię­
cy kilogramów) — stanowiło 
bardzo trudne zadanie. Robot­
nicy podważali leżącą na płask 
rozżarzoną do białości sztabę 
przy pomocy haków i drągów 
I obracali ją nakładem olbrzy­
miego wysiłku fizycznego.

Idąc za postępem techniki 
konstruktorzy wymyślili spe­
cjalną maszynę nazywaną 
kantownikiem. Urządzenie to 
— niczym olbrzymie, stalowe, 
ludzkie dłonie — manewruje 
w sposób dowolny sztabą, uno­
sząc ją w powietrze, obracając 
i prostując — tak, jak gdyby 
było to piórko, a nie wielotono­
wa masa żelaza.

Ciężar wszystkich urządzeń 
zgniatacza wynosi około 5.000 
ton. co Się równa ciężarowi 
1.000 obrabiarek.

Całkowita elektryfikacja,

przejście z napędu parowego 
na napęd elektryczny zmieniło 
w zasadniczy sposób warunki 
pracy. Ten olbrzymi zespól je=i 
kierowany dzięki temu zale­
dwie przez paru ludzi, którzy 
wykonują pracę lekką i w do­
brych warunkach zdrowot­
nych.

Jeszcze jednym przykładem 
nowoczesnej techniki może być 
doprowadzanie smarów do po­
szczególnych urządzeń i czę­
ści zgniatacza. Dawniej czyn­
ność ta wymagała zespołu lu ­
dzi, którzy musieli każde urzą­
dzenie osobno obchodzić i sma­
rować. Obecnie smarowanie ol­
brzymiej ilości punktów odby­
wa się vv sposób scentralizo­
wany — smary ze zbiorników 
umieszczonych w specjalnych 
pomieszczeniach przepompo­
wywane są Siecią przewodów 
ilo miejsc wymagających sma­
rowania.

Nożyce o nacisku 
2900 łon

PO przejściu przez zgnia­
tacz wlewek został roz- 

walcowany na sztabę o długo­
ści do 30 metrów. Samotoki 
podwożą ją pod potężne noży­
ce o nacisku do 2.200 ton, na 
których sztaba zostaje pocięta 
na kawałki, służące jako wsad 
do następnych walcowni. Po­
zostałe przy cięciu całej sztaby 
kawałki o mniejszej długości, 
które nie nadają się do dal­
szej przeróbki, a ważące czę­

stokroć paręset kilogramów — 
usuwano dawniej ręcznie przy 
pomocy drągów i haków. O- 
becnie do usuwania tych ob­
cinków służą specjalne trans­
portery, sterowanie których 
jest całkowicie zautomatyzo­
wane.

Tak więc wynika stąd, że ob­
sługa zgniatacza — olbrzymie­
go agregatu hutniczego, które­
go produkcja wynosi rocznie 
od kilkuset tysięcy do dwóch 
milionów ton stali, składa się 
w zasadzie z bardzo niewiel­
kiej ilości osób o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych.

Aby zapoznać się z innymi 
przykładami pomysłowości 
ludzkiej, stosowanymi w no­
woczesnym hutnictwie, roz­
patrzmy pracę urządzeń w wal­
cowniach lżejszego typu, pro­
dukujących cieńsze niż zgnia­
tacz . przekroje walcowane, jak 
żelazo zbrojeniowe, taśma sta­
lowa, kątówki itp.

„Latajaca nożyca“ 
toin w biegu...

R o z ż a r z o n a  stal wycho­
dzi w tego rodzaju walco­

wniach. z walców z kolosalną 
szybkością, częstokroć osiąga­
jącą do 50 kilometrów na godzi, 
czyli z szybkością pociągu po­
śpiesznego.. Długość pręta wal­
cowanego z jednego kawałka 
wynosi do kilkuset metrów. 
Test rzeczą zrozumiałą, że go­
towy produkt musi być w 
większości wypadków pocięty 
na krótsze kawałki, gdyż .nie 
do pomyślenia jest na przykład 
załadowywanie na wagony czy  
też nawet po prostu obracanie 
prostych prętów walcowanych 
o takiej długości. Z drugiej 
strony przy tak olbrzymw] 
szybkości walcowania nie moż­
na co chwila zatrzymywać ca­
łej walcowni by odcinać od 
pręta poszczególne kawałki.

Zdawało by się, że sytuacja 
jest bez wyjścia. Lecz skon­
struowane zostało specjalne u- 
rządzenie nazywane „latającą 
nożycą“. W normalnej nożycy 
na walcowni pręt czy sztabo 
zatrzymuje się na okres cięcia, 
a po przecięciu odcięty kawa­
łek wędruje dalej, cała zaś nie- 
pocięta sztaba posuwa się o 
określoną długość.

Inaczej przedstawia się spra­
wa w wypadku pracy z „latają-

Prof. D r Jan Pająk
D z ie k a n  W y d z ia łu  Z o o te c h n ik i SGGW

WALCZMY O ROZWOJ HODOWLI 
W NASZYM KRAJU! (2)

O to fra g m e n t po tężnego zgn ia tacza  sp row adzonego  ze Z w ią z k u  R a­
dz ie ck ie go . C a ły  zg n ia tacz  w a ż y  4,5 ty s ią c a  to n ...

cą nożycą". Jest ona tak skon 
struowana. że jej noże posu­
wają się w ślad za biegnącym 
z olbrzymią szybkością prętem 
— jednocześnie tnąc go w bie­
gu. Po przecięciu noże wraca­
ją na poprzednie miejsce, od­
cięte zaś kawałki przy pomocy 
szybkobieżnych samotoków pę­
dzą w stronę chłodni.

Chłodnią nazywamy, jak 
wskazuje sama nazwa, miei- 
sce gdzie odwalcowane, czer­
wone z gorąca pręty stygną do 
temperatury umożliwiające.! 
ich kontrolę, ewentualne pro­
stowanie oraz załadowanie na 
wagony kolejowe celem odsta­
wienia do odbiorców.

Maszyny zastępują 
człowieka

w najcięższych pracach
DAWNIEJ kilku lub kilku­

nastometrowe pręty odcią­
gano ręcznie z samotoku, ukła­
dano na płytach I po ostygnię­
ciu przenoszono dalej. Ż jed- j 
nej strony praca taka była bar- ' 
dzo uciążliwa, z drugiej zaś 
strony olbrzymi wzrost wydaj­
ności poszczególnych walcowni 
spowodował stan, przy którym t 
tego rodzaju małowydajna rę­
czna chłodnia absolutnie nie 
nadążyłaby z odprowadzeniem 
i chłodzeniem ©¿walcowanego 
materiału.

Zaczęto więc konstruować 
mechaniczne chłodnie, na któ- i 
ryeb odwalcowany materiał j 
b e ż  udziału człowieka posu­
wałby sie powoli w stronę wy- | 
kończalni. jednocześnie sty­
gnąc.

Początkowo były to chłodnie 
łańcuchowe; działanie których 
oparte było na przesuwaniu 
chłodzonych prętów przy po­
mocy doczepionych do łańcu­
chów haków wzdłuż specjalne­
go: stalowego, rusztu. Taka kon­
strukcja chłodni nie byłą, jed­
nak doskonała ponieważ łań­
cuchy często, zżywały się za­
trzymując tym 'samym pracę 
całej walcowni.

W ostatnim' Okresie, coraz 
szerzej stosowane są; nowe ty­
py chłodni, działalność . których 
Oparta jest na zupełnie innej 
zasadzie.

M ię d z y  ż e b ra m i s ta łe g o  ru sz tu , 
na k tó ry c h  s p o c z y w a ją  s tygnące  
p rę ty , po rusza  . się n apędzany  
p rzez  sp e c ja ln e  m e c h a n iz m y  d ru ­
g i ru s z t. Rusżit ten - podnosząc «tę, 
w y s u w a  się  p on a d  p o z io m  ru sz tu  
s ta łego  i  podnos i n a  sobie  na  ca­
łe j  d łu g o śc i c h ło d n i, ’s ięg a jące j do 
k ilk u d z ie s ię c iu  m e tró w , w s z y s tk ie  
leżące w  p o p rz e k  ru s z tó w  p rę ty . 
N as tęp n ie  ru c h o m y  ru s z t; p osu w  a 
się o k ilk a n a ś c ie  c e n ty m e tró w  na­
p rz ó d  i, opuszcza się z o s ta w ia ją c  
p rz e s u n ię te  o  t ę : o d le g ło ść  p rę ty  
na  s ta ły m  ru szc ie . P rze z  w ie lo ­
k ro tn e  p o w tó rz e n ie  te g o  ru c h u  
k a ż d y  św ieżo  o ijw a ie o ty a h y , p o c ię ­
t y ,  na n ożyca ch  p rę t — m ia ro w o  
1 p o w o li p osu w a  s ię  lću w y k a ń -  
c za in l. ■ .

★
\I73ZY S TK IE  opisane w nl- 

tiejszym artykule urzą­
dzenia oraz wiele. wiele in­
nych, których opisanie abso­
lutnie nie zmieściłoby , się w ra­
mach małego artykułu, z po­
wodzeniem stosowane są w na­
szym rozbudowującym się hut­
nictwie. Widać z tego, ja k .. w 
budowanych w Polsce nowo­
czesnych zakładach hutniczych 
elirńinuje się . ciężką pracę f i­
zyczną i jak stopniowo zanika 
granica między pracą umysło­
wą a fizyczną,

Należy podkreślić wielką za­
sługę polskich hutników — ro­
botników, techników i inży­
nierów — którzy w stosunko­
wo krótkim czasie potrafili o- 
panować projektowanie, uru­
chamianie i eksploatację wiel­
kich nowoczesnych agregatów 
hutniczych.

M. l l j i n  i H. 30)
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CZWORONOŻNY

PRZYJACIEL

Każdy . myśliwy posiada 
przyjaciela. Przyjaciel ten ma 
cztery łapy, duże. miękkie 
uszy i czarny, ciekawy nos.

Na polowaniu czworonożny 
przyjaciel pomaga swemu pa­
nu w poszukiwaniu zwierzy­
ny. Przy obiedzie siedzi obok 
niego i zagląda w oczy, jakby 
zapytywał: A gdzie jest moja 
część?

Czworonożny przyjaciel słu- 
żv wiernie myśliwemu nie

osiedli' leśnych. Już wtedy 
pies musiał widocznie w cza­
sie obiadu siadać obok myśli­
wego i wypraszać dla siebie 
kosteczki.

Czyż mógłby, człowiek trzy­
mać przy sobie psa i karmić 
go. gdyby pies mu nie służył?

Oswoiwszy szczeniaka my­
śliwy wychowywał go na swe­
go pomocnika, uczył go tropić 
zwierzynę. .

Oswajając sobie psa czło­
wiek nie popełnił błędu. Za­
nim myśliwy zdążył zobaczyć 
ślady dzika czy usłyszeć stąpa-

• J ,

rok, lecz tysiące łat. Człowiek 
oswoił psa jeszcze wtedy, gdy 
zabijano zwierzynę nie śrutem 
ze strzelby, tylko lekką, pie­
rzastą strzałą.

W okolicach Krasnojarska 
nad Jenisejem (Afontowa Gó­
ra) archeologowie rosyjscy na 
miejscu obozowiska myśli­
wych pierwotnych znaleźli 
kości psa, podobnego do w il­
ka. a różniącego się głównie 
krótszym pyskiem.

Już wtedy więc zapewne 
pies pilnował siedziby człowie­
ka i pomagał mu w tropieniu 
i wystawianiu zwierzyny. Da, 
dziś zachowały się kości zwie­
rzęce ze śladami psich zębów, 
znalezione w stertach odpad­
ków kuchennych, które po­
wstały na miejscach dawnych

nie jelenia, pies już nastawiał 
usży i zaczynał wietrzyć.

Czym pachnie listowie? Kto 
tędy przeszedł? Dwa, trzy po­
ciągnięcia nosem i trop odna­
leziony, Pochłonięty całkowi­
cie tropieniem, nie widząc i 
nie słysząc nic dokoła, pies 
pewnym krokiem biegnie po 
lesie. Człowiekowi pozostaje 
tylko za nim iść.

Oswoiwszy psa, człowiek stał 
się jeszcze silniejszy. Zmusił 
go, aby mu służył swym wę­
chem, bowiem węch psa lepiej 
odróżnia zapachy niż nos ludz­
ki. Pomagały też człowiekowi 
i psie nogi.

Zanim został zaprzężony do 
wozu koń, człowieka woził 
pies.

Na Syberii, na miejscu sta­
rożytnego obozowiska myśliw­
skiego, znaleziono obok psich 
kości uprząż.

A więc pies nie tylko poma­
gał człowiekowi w polowaniu, 
ale go także woził.

Tak to po raz pierwszy w 
biografii człowieka spotykamy 
jego przyjaciela — psa.

Ileż napisano opowiadań o 
psach ratujących podróżników 
w górach, o psach wynoszą­
cych rannych z pola walki, o 
psach broniących progu domu 
i granicy kraju! Pies wiernie 
służy człowiekowi i w domu, 
i na polowaniu, i w boju, i w 
naukowym laboratorium.

Gdy dla dobra nauki, dla 
pożytku ludzkości uczony kła­
dzie psa na stół operacyjny, 
pies patrzy na człowieka 
ufnym wzrokiem istoty goto­
wej oddać za niego życie.

W Pawłowie, pod Leningra­
dem, przed budynkiem labo- 

, rątorium, w którym uczeni ba­
dają, pracę ..mózgu, stoi wysoki 
pomnik.

Pomnik ten wzniesiony jest 
k u . czci naszego wiernego, 
czworonożnego przyjaciela.

CZŁOWIEK WAŁCZA'
Z RZEKĄ

Nie wszyscy ludzie zaszywa­
li się w gęstwinę. Niektórzy 
wychodzili z leśnych gąszczy 
na brzegi iv%k i jezior.

Tam, na wąskim paśmie lą­
du pomiędzy wodą i lasem lu­
dzie budowali swoje chatynki 
z bierwion.

Mieli więcej przestrzeni niż 
w  lesie. Ale życie ich nie było 
wcale łatwiejsze.

Rzeka nie była spokojną są­
siadką. Na wiosnę rozlewała i

zatapiała brzegi. Często razem 
z krą i powalonymi pniami 
woda porywała zbudowane 
przez ludzi chaty. Ratując się 
przed powodzią,: ludzie włazi­
li na drzewa i przesiadywali 
na nich czekając, aż rzeka z 
gniewnej stanie się litościwa. 
A gdy rzeka powracała do 
swego koryta, ludzie znów od­
budowywali na brzegu swoje 
zburzone osiedla.

Początkowo* każda powódź 
zaskakiwała znienacka. Przyj­
rzawszy się jednak rzece i jej 
zwyczajom, ludzie zaczęli so­
bie z nią radzić.

Rybacy — Ajnowie. (Rysunek 
chiński)

Zrąbawszy kilka drzew 
związywali je razem i kładli 
na brzegu. Na pierwszy rząd 
pni kładli w poprzek drugi. 
Stopniowo powstawała z tych 
bierwion wysoka obszerna 
platforma. I dopiero na takiej 
platformie budowano chatę. 
Teraz powódź nie była już 
straszna. Gdy rozszalała woda 
atakowała brzeg, nie rnógła 
zalać nawet podstawy domu.

B5>ło to wielkie zwycięstwo 
człowieka. To nie żarty —  z

niśkiegó > brzegu zrobić wyso­
ki! Od pierwszej zbudowanej 
z bierwion platformy pochodzą 
wszystkie nasze tamy i zapo­
ry, które wznosimy dla okieł­
znania rzek, 1

Na: walkę z irzęką człowiek 
stracił wiele czasu i pracy.

Cóż mu jednak kazało: osie­
dlać sić nad samą r.zeką, có 
go ciągnęło ku wodzie? ;

Spytajcie rybaków, którzy 
całe dnie spędzają, nad rzeką, 
cierpliwie wpatrując się w 
pływak wędki.

Do rzęki • ciągnęły człowie­
ka ryby.

W ja k i; sposób myśliwy stał 
się rybakiem? Przecież do po­
łowu ryb , potrzebne są zupeł­
nie ipne narzędzia, zwyczaje' i 
sposoby niż do polowania.

Gdy nam się rwie łańcuch 
zdarzeń, musimy się starać od­
naleźć zgubione ogniwo:

Myśliwy nie mógł od razu 
stać się • rjtoakierri. Zańim Za­
czął łowić ryby. musiał na nie 
polować.

Tak było rzeczywiście. Pier­
wszym narzędziem rybackim 
był oścień, który mało się róż­
n ił od oszczepu.

Brodząc po pas w wódzie, 
człowiek bił ościeniem ryby 
kryjące się wśród kamieni. 
Później zaczął je łowić innym 
sposobem.' Polując na ptaki 
człowiek' łapał je do siatek. 
Obecnie spróbował zarzucić 
sieć do wody. : W ten sposób 
człowiek doszedł stopniowo do 
sprzętu rybackiego.

Obok harpunów i ościeni ar­
cheologowie znajdują w. Zie­
mi' kamienne ciężarki do sie­
ci i rybackie haczyki z kości.

• • ' (e. d. n.)

nauki-bronią w walce 
o rozwój hodowli

K nur i  maciora w PGR Wrzeszcz, zespołu Sędziechowo

pOTĘŻNYM  środkiem szyb- 
* kiego zwiększenia pogło­

w ią zwierząt gospodarskich o- 
rąz planowego udoskonalenia 
i kierowania :• dziedzicznością 
jest wychów młodzieży. Miczu­
rin  pisał: „Każda roślina jedy­
nie w młodym w ieku posiada 
zdolność zmiany swej dziedzi­
czności, przystosowując ś:ę do 
warunków nowego środowi­
ska".

Na podstawie teoretycznych 
założeń miczurinowskiej biolo- 
gl. badań Miczurina i Łysen­
ki, zootechnicy doszli do wnio­
sku. że kształtowanie wysokn- 
produkcyjnych zwierząt, udo­
skonalenie ich pożytecznych 
gospodarczo cech 1 tworzenie 
nowych ras zwierząt można o- 
siągnąć przez oddziaływanie za 
pomocą warunków wychowu 
na młody, rozwijający się or­
ganizm zwierzęcy.

Wychowanie młodzieży nale­
ży uważać za bardzo ważny 
etap w powiększaniu pogłowia 
zwierząt gospodarskich oraz 
w uzyskaniu harmonijnie roz­
winiętego i silnego organizmu 
wysokoprodukcyjnych zwie­
rząt.. (Zagadnieniu temu po­
święciliśmy specjalny artykuł 
—■ o zimnym wychowie cieląt 
i prosiąt — w wkładce popu­
larno - naukowej (w n-rze 293 
(1122) — Red).

Decydujqcy czynnik 
zwiększenia pogłowia 

i rozwoju organizmu 
zwierzęcego

AYażnytn momentem w wal­
ce o osiągnięcie zdrowego i 
silnego przychówka i uchro­
nienie gó przed padaniem,: jest 
przygotowanie wysokociężar- 
nych samic dó porodu.

Dla praktycznego zwiększe­
nia pogłowia zwierząt gospo­
darskich, jak równie* dla roz­
woju organizmu zwierzęcego, 
decydujące znaczenie ma pro­
ces zapladniania.

B io lo g ia  ro z m n a ż a n ia  z w ie rz ą t 
z n a la z ła  is to tn ą  p ods taw ą  te o re ty ­
czną d la  sw o je g o  ro z w o ju  w  o s ta t­
n ic h  la ta c h  w  p os ta c i m ić z u r in ó w -  
s k ie j te o r i i  z a p la d n ia n ia , o p ra c o ­
w a n e j p rzez  Ł y s e n k ę  w  je g o  d z ie ­
le  p t. D z iedz iczność 1 zm ienność 
w  te o r i i  o  ż y w o tn o ś c i" .

Is to tą  p roce su  z a p la d n ia n ia , ja k  
p o d a je  Ł y s e n k o , s ta n o w i p rzede  
w s z y s tk im  to , że z a p ło d n ie n ie  je s t 
f iz jo lo g ic z n y m  procesem  p rz e m ia ­
n y  to ią te r i i  — i  w y b ió r c z y m ') , ją l t  
w s z y s tk ie  p ro ce sy  ż y c io w e . Z a - 
p ła d n ia n ie  ró ż n i sie  o d  w s z y s tk ic h  
In n y c h  p roce só w  p rz e m ia n y  m a ­
t e r i i  ty m , że o d b y w a  sią p rz y  n im  
n ie  je d n o s tro n n a , a s y m ila c ja , lecz 
w z a je m n a  a s y m ila c ja  i  d esym tla - 
Cja *) d w ó ch  k o m ó re k . W  w y n ik u  
tego  p rocesu  p o łą cze n io w e g o  p o w ­
s ta je  z y g o ta «) — trz e c ie  c ia ło  żyw e, 
n ie  id e n ty c z n e  z ż a d n y m  w y jś c io ­
w y m . R óżn iące  się o d  ■ s ieb ie  k o ­
m ó rk i  p łc io w e  — m ó w i Ł ys e n k o  
— jed riocząee  s ię  w e  w s p ó ln ą  k o ­
m ó rk ę , tw o rz ą  b io lo g ic z n e  p rz e c i-  
w ie ń s tw o  c ia ła . Ł yse n k o w S k ie  p o ­
g lą d y  na p roces p łc io w y  i  za p ła d - 
n ia n ie  s ta w ia ją  w  n o w y m  ś w ie tle  
lic z n e  za g a d n ie n ia  p ra k ty c z n o -h o -  
dow la ne .

Łysenko wskazuje, że naj­
większe znaczenie procesu za- 
ptądniania polega na stworze­
niu żywotności organizmu. Ży­
wotność zaś jeśt zasadniczą 
cechą odróżniającą materię ży­
wą od martwej; jest to konie­
czność wewnętrzna żywej ma­
terii — pozostawanie w niero­
zerwalnej łączności z określo­
nymi warunkami środowiska, 
warunkami życia.

Łysenko stwierdza:
„Różne organizmy roślinne 

i  zwierzęce wykazują zdolność 
do życia w różnym stopniu. 
Jedne organizmy mają tę zdol­
ność większą, inne mniejszą. 
Młode organizmy w porówna­
n iu  ze starym i mają większą 
zdolność do życia. Dlatego też

żywotność stanowi miarę, sto­
pień zdolności do życia".

Wysoki poziom żywotności 
zwierzęcia wyraża się dużym 
apetytem oraz należytym przy­
swajaniem pokarmów. Ta wła­
ściwość przemiany materii 
przyczynia się do szybkiego 
wzrostu zwierzęcia, osiągania 
przez nie dużej wagi, odporno­
ści na , choroby oraz wysokiej 
płodności. A więc żywotność 
zwierząt stanowi podstawę 
produkcji hodowlanej. Dlatego 
to zwiększenie żywotności ma 
ogromne znaczenie przy two­
rzeniu zdrowych, wysokowj- 
dajnych ras wszystkich -rodza­
jowy zwierząt gospodarskich o- 
raz powinno być uważane za 
główny problem biologii rozro­
du.

Na podstawie tych . twier­
dzeń Wydział Biologii Rozrodu 
Wszech związkowego Instytutu 
Hodowli (ZSRR) przeprowadził 
szereg doświadczeń, w wyniku 
których opracowano pewne 
metody zwiększenia żywotno­
ści zwierząt. Poziom żywotno­
ści nowego organizmu zwie­
rzęcego zależy od stopnia ist­
niejących różnic organicznych 
między: komórkami płciowymi, 
łączącymi się przy zapłodnie- 

. niu, w  granicach danego ga­
tunku.

Praźródłem . tych różnic są 
warunki życiowe, czyli przy­
swajanie przez organizmy 
przodków warunków1 zewnętrz­
nych środowiska.. Szczególnie 
ważne znaczenie mają tu wa­
runki życiowe najbliższych 
przodków danych rodziców.

Wobec tego najskuteczniej­
szym środkiem wzmożenia ży­
wotności jest stworzenie. róż­
norodnych warunków bytowa­
nia dla matek i dla ojców, 
bądź też użycie do rozpłodu 
matek i ojców różnych ras — 
czyli krzyżowanie.

Nowy czynnik 
krzyżowania

N o w y m  c z y n n ik ie m , k tó r y m  m i-  
c z u r in o w s k a  b io lo g ia  u z u p e łn ia  
s ta rą  m e todę  k rz y ż o w a n ia , je s t 
w y z y s k a n ie  w y b ió rc z o ś c i za p ło d ­
n ie n ia  i  m e n to ra  *) p łc io w e g o . Po­
lega  to  na ty m , że p rzez  zm iesza­
n ie  n as ie n ia  ro z p ło d n ik ó w  p o w ię k ­
sza się ró żno ro d no ść  g am e t ®), co 
s tw a rza  w a ru n k i d la ' w y b ió rc z o ś c i 
z a p ło d n ie n ia , n a jw ię k s z e j a k ty w  i-  ' 
z a c ji p rocesu  z a p ło d n ie n ia  — o raz  
d la  n a jw ię k s z e j ż y w o tn o ś c i z y ­
got.

Z  pow yższego  1 asno w y n ik a ,  że 
sw obodna  w y b ió rc z o ś ć  p rz y  za­
p ło d n ie n iu , p rz y  z a g w a ra n to w a n iu  
zm iesza n ia  p le m n ik ó w  ró ż n y c h  ras  
ro z p ło d n ik ó w  — p ro w a d z i do  u -  
zyS kan ia  znaczn ie  ż y w o tn ie jsze g o  
p o to m s tw a . P o n a d to  ró żno ro d no ść  
n as ie n ia  za pe w n ia  p rzede  w szys t­
k im  p o w ię ksze n ie  a k ty w iz a c ji  za­
p ło d n ie n ia , a p rzez  tó  zm n ie js z e ­
n ie  ilo ś c i j  a to w ych  sam ic.

Wyniki szeregu doświadczeń, 
przeprowadzonych na kró li­
kach, owcach i kurach wska­
zują, że unasiennienie przy u- 
życiu spermy mieszanejkilku 
rozpłodników daje:

1. znacznie większy odsetek 
zapłodnionych samic,

2. znacznie częstsze występo­
wanie wielopłodności,

3. ' zwiększenie wagi żywej 
potomstwa przy urodzeniu,

4. zmniejszenie śmiertelności 
przychówku.

Przytoczone dane ó procesie 
zapladniania dają uzasadnione 
podstawy do zastosowania od­
powiednich metod w praktyce 
chowu zwierząt gospodarskich.

Metoda podwójnego 
pokrywania podnosi 
płodność i plenność 
pogłowia zwierzqt 

gospodarskich
Jedną z takich metod jest 

metoda podwójnego pokrywa­
nia świń. Polega ona na tym,

że maciora pokrywana zosta­
je w odstępach 5 —  6 godzi» 
przez dwa ńiespókrewnion« 
między sobą .i z nią knury-

W wyniku doświadczeń do­
konanych na przeszło stu ma­
ciorach, okazało się, że po­
dwójne krycie podnosi skute­
czność. pokrycia, o 31 proc.. 1 
zmniejsza liczbę ponowny”*1 
stanówek o. 24 proc. Stwier­
dzono dalej wzrost płodność 
macior. Prosięta rodzą si? 
większe, i żywotniejsze.

Przy pokryciu macior dwo­
rna knurami w sowchoz’® 
..Krasnaja Górka“ otrzyma»'’ 
średnio od maciory po 11,6" 
prosiąt w miocie, o średnie! 
wadze 1.23 kg, podczas gdy 
miocie: pochodzącym z kryci3 
jednym knurem otrzyma»1’ 
średnio od maciory po 8,57 prn' 
siąt, o przeciętnej wadze 1.#* 
kg. Przy nowym systemie kry­
cia ubytek prosiąt ssących 
zmalał czterokrotnie.

Znamienne jest, że w dal­
szym chowie jak też w .tucz»’ 
prosięta otrzymane z kryci3 
dwoma knurami wykazu.'3 
stale większe przyrosty w P°' 
równaniu z prosiętami pocho­
dzącymi z krycia jednym knu­
rem. Przyrost ten byl więksi
0 14—25 proc. Tuczniki z P°' 
dwójnegó krycia osiągają W*1' 
gę standartową w krótszy1” 
czasie.

Obecnie metoda tą jest sze­
roko stosowana w sowchoza'-”
1 kołchozach ZSRR, Stopni o"-0 
zaczynają stosować ją równi”2 
w chlewniach PGR-ów.

Niedawno opublikowane wy­
niki . doświadczeń, przeprowa­
dzonych przez prof. Teodof3 
Marchlewskiego, wykazały. ^  
przy podwójnym kryciu loc”: 
drugi knur nie tylko podnof 
żywotność potomstwa, lecz ró­
wnież zmienia jego właściwo­
ści dziedziczne.

Zagadnienie, o które na”1 
chodzi, dotyczy ras świń o du­
żym gospodarczym znaczeni” 
— świń gołębskich.

Upowszechnianie nauki 
rolniczej dźwignia rozwoje 

hodowli zwierzqt 
gospodarskich

pRZEZ usunięcie , rażący»” 
błędów, spotykanych po»' 

szechnie w .naszej gospoda'1'_ 
hodowlanej, przez uruchom”“ 
nie ujawnionych rezerw, pr”^ 
wprowadzenie nowych zdobi' 
czy nauki i racjonalizatorsk’c” 
osiągnięć, można podnieść pb” 
dukcję do poziomu dotychc3̂  

■ nie spotykanego; można osi'”' 
gnąć i nawet przekroczyć p'3' 
wzrostu produkcji hodowlany 
zawarty w tezach IX  P1̂  
num. Staje się koniecznym l9 
daniem, palącą sprawą, aby 
wszystko o czym tu mówił”  
my — zostało powszechnie 
stosowane w małych i średrW 
rolnych gospodarstwach i * 
spółdzielniach produkcyjny”*1'

’ ) W yb ió rczo ść  — w  ty m  w yP 3j?, 
k u  chodz i o to , że ja jo  w y b ic 
sobie  p le m n ik .  ¡i

ń  A s y m ila c ja  — p r z e tw a r z a j  
pi-zez o rg a n iz m  zw ie rz ę c y , lu b  1. 
ś l in n y  p o b ie ra n y c h  z zewna 
c ia ł, w  w y n ik u  czego c ia ła  te P:L .  
kszta łca.ią  s ię  w  p ro to p la z m ę  L ; 
m o re k  danego o rg a n iz m u , bądź ’ , 
o d k ła d a ją  się  w  postac i zapaSjŁ, 
D e s y m i l a c j a  — p rz e tw a rL , 
n ie  p rzez  o rg a n iz m  p rz y s w o jo n y ^  
(z a s y m ilo w a n y c h ) c ia ł bądź ,v. 
b ezpośredn io  p rz y ję ty c h  z jjj 
n ą trz  — w  prostsze  z w ią z k i, óz 
czem u n a s tę p u je  w y z w a la n ie  d, 
e n e rg ii, k o n ie c z n e j d la  zachooi  
n ia  p rocesów  ż y c io w y c h .

*) Z y g o ta  — za p ło d n io ne  ’ ty  
(żeńska k o m ó rk a  p łc io w a ), z K y 
rego  ro z w ija  się n as tę pn y  n<> ¿, 
o s o b n ik ; p o w s ta je  na s k u te k  
sp o len ia  się d w ó ch  gam et.

*) Zasada m e n to ra  opraenWilp. 
p rzez  M ic z u r in a  na m a te ria le  
ś U n n y n r — polega na w y c h O ^U i 
czym  o d d z ia ły w a n iu  p le m n ik ^  
sam ca je d n e j ra sy  na potom 3’ 
sa m icy  in n e j rasy . .

s) G am e ta  — k o m ó rk i ple'.0^ 3 
zespa la jące  się  p rz y  z a p ło d n i j ,  
(m ęska gam e ta  — sp e rm a to f 
żeńska — ja jo ) .

P R Z Y C Z Y N E K  DO G E N E Z Y  
M A T E R IA L IZ M U  

H IS T O R Y C Z N E G O
N a k ła d e m  „K s ią ż k i l  W ie d z y “  

u k a z a ła  gią p raca  Ja k u b a  L i ­
tw in a  — , „P rz y c z y n e k  do  gene­
zy  m a te r ia liz m u  -  h is to ry c z ­
nego“ .

Część p ra c y  pośw ięcona  je s t 
d z ia ła ln o ś c i n a u k o w e j i  p o li­
ty c z n e j M a rk s a  i  E ngelsa , .'któ­
rz y  p ie rw s i o p ra c o w a li n a u k o - 
w o -s o c ja lis ty c z n y  p ro g ra m  re ­
w o lu c y jn e g o  p ro le ta r ia tu .

S tr . 116, cena — 3,30.

H IS T O R IA
S T A R O Ż Y T N E G O  R Z Y M U

N a k ła d e m  „K s ią ż k i i  W ie d z y “  
u k a z a ł s ię  p o ls k i p rz e k ła d  
d z ie ła  N . A . M a szk in a  — „ H i ­
s to r ia  s ta ro ży tn e g o  R z y m u “ .

W  o lb rz y m im  ty m  d z ie le  
M a szk in  bada szczegó łow o po­
w s ta n ie , ro z w ó j i  u pa d e k  n a j­
w iększego  i na jzn a czn ie jsze g o  
p a ń s tw a  n ie w o ln ic z e g o  w  o b rę ­
b ie  s ta ro ż y tn e g o  ś w ia ta  ś ró d ­
z ie m n o m o rsk ie g o . U k a z u je  nam  
w s z y s tk ie  p ra w a , k tó re  rz ą ­

d z iły  ż y c ie m  św ia ta  sta rożs^* 
nego , w s z y s tk ie  p rz e m ia n y  
społeczne ja k ie  tam  zachodzi- 
ł y ;  w y ja ś n ia  czym  b y ło  w ła ­
śc iw ie  n ie w o ln ic tw o , p le b e jń - 
sze i  g la d ia to rz y .

N a szczególną uw agę  zasłu ­
g u ją  ro z d z ia ły  s y n te tyczn e , ^  
k tó r y c h  a u to r  d a je  w y k ła d  sto­
sunków ” w e w n ę trz n y c h , społecz­
n y c h  i  e k o n o m ic z n y c h  w  róż­
n y c h  ok resach  d z ie jó w  R zy ' 
m u . N a tle  ty c h  sto - 
s u n k ó w  u k a z u je  ro z w ó j k u ltu ­
r y  a n ty c z n e j, unaoczn ia  j3 c 
c z y te ln ik o w i,  ja k  lo  kA iltura 
w ią że  się n a jś c iś le j z ekonO" 
m ik ą .

S tr . 854, cena — 4l.no. 
______________________^



Uczennice i  uczniowie szkół rolniczych! 
Upowszechniajcie wiedzę rolniczą na wsi!

Obfity plon apelu młodzieży 
z Rzemienia i Dzikowa 1

L ICZNYMI, cennymi zobowiązaniami odpowiada młodzież szkól rolniczych na apel uczennic ; 
i uczniów z Techników Rolniczych w Rzemieniu i Dzikowie, opublikowany na lamach 
„Sztandaru Młodych“

Każdy list ze zobowiązaniami uczennic i uczniów szkól rolniczych (a otrzymaliśmy ich dotych­
czas kilkadziesiąt) to odpowiedź na pytanie jakie zadają sobie obecnie miliony ludzi w naszym j 
kraju — czym powitam II Zjazd Partii, co mogę uczynić, aby na swoim odcinku wykonać zada­
nia. jakie postawiła obecnie przed całym narodem Partia.

Młodzież szkól rolniczych tak odpowiada na to pytanie: będziemy upowszechniać na wsi, 
w gromadach indywidualnych i spółdzielniach produkcyjnych najnowsze zdobycze nauki rolni- 
**«1, zachęcać naszych rodziców do stosowania w swych gospodarstwach właściwych, racjonalnych I 
zabiegów agrotechnicznych, do rozwijania hodowli, będziemy organizować kółka miczurinow- 
skie, zakładać poletka doświadczalne, kolportować na wsi książki i broszury rolnicze 

Młodzież wielu szkół rolniczych postanawia jednocześnie prowadzić na wsi pracę kulturalno- 
oświatową, organizować wieczory świetlicowe, biblioteki, zespoły dobrego czytania, pokazy f il­
mowe, odczyty. Słuszną drogę wybrała młodzież szkól rolniczych. Zobowiązania jej, zgodnie ze j 
wskazaniami Partii zmierzają do współdziałania w podniesieniu poziomu gospodarki rolnej i bo- j 
dowlanej, do podnoszenia ogólnego poziomu kulturalnego wsi polskiej.

Zobowiązania te zostały podjęte z inicjatywy organizacji zetempowskiih i nauczycieli szkól 
rolniczych i oni czuwają nad ich właściwą rea lizacją.

w okolicznych wsiach powiatu bydgoskiego 
Rozprowadzimy wśród mieszkańców okolicz- i 
nych gromad książki o. ‘ematyce .'rolniczej- j, ho- j 
dowlanej, a także przeprowadzimy dezynfekcję 
V  pomieszczeniach gospodarskich u swoich ro- i 
dziców“ .

Nad Ustami żołnierzy

Kilka o poborowych
i rezerwistach

71 nowych 
zetempowców 

w Kaliskiej Fabryce 
Pluszu i Aksamitu

A oto fragmenty listów  ze zobowiązaniami 
jakie napłynęły do nas w ciągu k ilku  ostatnich 
dni:

Technikum Rolnicze w Sędziejowicach
„Apel młodzieży Techników Rolniczych w 

Rzemieniu i Dzikowie został z, zapałem przy­
jęty przez młodzież naszej szkoły. Podjęliśmy 
m- in. zobowiązanie: opracować i wygłosić 100 
Pogadanek w ramach upowszechniania wiedzy 
rolniczej na wsi“ .

Z. SOBIERAJ

Technikum Rolnicze w Ghrohrzu
„Będziemy hodować jedwabniki — oto jedno 

z licznych zobowiązań uczennic i uczniów na­
szego Technikum. Uczniowie klasy I-ej Stani­
sław Kudasiewicz, Tadeusz Porczyński, Włady­
sław Dziabala i Józef Modrzewieeki postano­
w ili zasadzić 400 drzewek morwowych. Do­
tychczas zasadzili 200. Wielu uczniów naszej 
szkoły przygotowuje już pogadanki na tematy 
rolnicze, które będą wygłaszać w okolicznych 
wsiach“ .

E. MUCHA

Technikum Leśne w Warcinie
„Co sobotę uczennice i uczniowie naszej szko­

ły wygłaszać będą pogadanki na temat nowo­
czesnych metod uprawy roli — w spółdzielniach 
Produkcyjnych Osów i Podgory. Co sobotę rów­
nież organizować będziemy tam wieczory ar­
tystyczne“ ,

W. PIENZIN

Technikum Rolnicze w Weryni
______ „Prawie każ­

dy uczeń na­
szej szkoły po­
djął indywidu­
alne zobowiąza­
nie dla uczcze­
nia II Zjazdu 
Partii. I tak 
np. Stefan Pa­
nek założy w 
gospodarstwie 
swych rodzi - 
iów wzorową 

łików______________________ hodowlę . kró -
nia bydła i? CÛ e normy racjonalnego żywie- 
dzi vvann ” ron*s*a" ,a linsiorowska przeprowa- 
Władysiaw^?11*6 §!eby na obszarze 10 arów, 
w gronaa . u^ek założy kółko miczurinowskie 
bPorząriki Z'6 ^ lechowiec. a Janina Kwaśnik 
swych ron*5 •’ obieii obor<? w gospodarstwie 

od kro\vy“W’ celem zwiększenia udoju mle-
P. KWASNIK

Technikum Rolnicze w Gródkach
nlcze pogadankami na tematy rol­
ce będziemy do gromad Rutkowi-
pogada i Gródki* Przelęk, Płośnica i innych. 
tystyczn* ' będziemy łączyć z wieczorami ar-

J. SZCZAPA

. Technikum Hodowli Roślin 
1 Nasiennictwa w Sobieszynie

eyjnCe ^ n,kT e ” Ko,a Spółdzielczości Produk- 
*obow' 5 VKoła Miczurinowców“  naszej szkoły 
ty srvín ■ i się wygłosić 8 pogadanek na tema- 
rnptfíi az'elcz°ści produkcyjnej i współczesnych 
szyn Puprawy roli w gromadach Zosin i Sobłe- 
czuri Pos1anowih oni także założyć ogródek mi- 
. '  _ nowski, przeprowadzić doświadczenia

Uprawą buraka cukrowego“ .

S. ZAKRZEWSKI

Technikum Rolnicze w Jabłonfu
„Uczniowie 

naszej szkoły 
podjęli wiele 
zobowiązań in ­
dywidualnych 
I tak na przy­
kład koledzy 
Jerzy Bojarski 
i Krystyn Gołę­

biowski wygło­
szą pogadanki 
na tematy rol­

nicze w spółdzielni produkcyjnej w Gęsi. Ko­
leżanki Irena Kufel i Helena Iwan założą 
w spółdzielni produkcyjnej w Jabłoniu polet­
ka doświadczalne z roślinami oleistymi, a Zo­
fia Szczepaniak, Maria Czuryio i Alina Wiś­
niewska założą poletka doświadczalne z soją“ .

j .  Że r o m s k i

Technikum Hodowlane w Nawojowej
„W siedmiu gromadach gminy Nawojowa u- 

czennice i uczniowie naszej szkoły będą wy­
głaszać pogadanki w ramach, upowszechniania 
wiedzy rolniczej. Będą to pogadanki na lemat 
profilaktyka i higiena pomieszczeń inwentar­
skich, racjonalna pielęgnacja i żywienie bydła 
i trzody chlewnej, racjonalna uprawa i: pielę­
gnacja roślin i inne“ .

R. KOLAŃCZYK

Technikum Mechaniki Rolnej 
w Grodkowie

„Po zapoznaniu się z. apelem młodzieży* Rze­
mienia i Dzikowa uczniowie n a s z e j szkoły zo­
bowiązali1 się m. in. nawiązać stały kontakt 
ze spółdzielniami produkcyjnymi w Półwiosku 
w Gięboeku i Nowej Wsi Malej — p o m a g a ć  
stale w pracy istniejącym ta m  K o ło m  ZMP. 
upowszechniać, .wśród .młodzieży .t spółdzielców 
najnowsze zdobycze nauki rolniczej, przez wy­
głaszanie pogadanek, wyświetlanie filmów, zor­
ganizowanie kółka mii-zurlnowskiego i kółka 
młodych traktorzystów, wspólne organizowanie 
Wieczorów świetlicowych, , biblioteki, zespołów 
dobrego czytania“ . .

J. STACHOŃ

Technikum Rachunkowości Rolnej 
w Ełku

„Ponieważ specjalnością nasiej szkoły jest 
rachunkowość rolna postanowiliśmy, podejmu­
jąc zobowiązania dla uczczenia II Zjazdu Par­
tii, pomóc m. in. przy inwentaryzacji w spół­
dzielniach produkcyjnych Barany, Chruściele. 
Mrozy i Siedliska. Nie pozostaniemy też w -ty­
le w akcji upowszechniania wiedzy rolniczej — 
wygłosimy w okolicznych gromadach 41 poga­
danek o hodowli i uprawie roślin".

M. NIEPLOCHA

iyrIE-JEDEN młody człowiek dostawszy kartę powołania do ; poborowy Andruszkiewicz od I sku pożyteczny zawód. Oto np.; : 
JA służby wojskowej słucha jak starej bajeczki opowiadań j pierwszej chwili służby wojsko- i plut. Trąbiński w wojsku został • 

swego dziadka lub ojca o służbie w Wojsku w dawnych czasach. j we.i staje się,żołnierzem zdyscy- J ’ ykwaHfikowanyin kierowcą- - J 
Starzy to ludzie i' stare, złe, ale już minione, pamiętają czasy. W |  pilnowanym, sumiennym, który j mechanikiem. Będzie z niego na | j 
głębi serca chowają oni jak zadry bolesne wspomnienia u | nie tylko sam zdobywa wied/ę ■ pewno dobry traktorzysta, wzo- i 
służbie wojskowej w wojsku carskim lub sanacyjnym i polityczną i wojskową, ale po- ; rowy szofer, lub wartościowy
Wielu z nich pamięta jak to młodego żołnierza spotyka- j maga innym, słabszym kolegom j mechanik w fabryce, w warszta- 
no w wojsku sanacyjnym złośliwą drwiną i szyderstwem. W io-jw  przyswajaniu tej wiedzy.

Sumiennymi i zdyscyplinowa­
nymi żołnierzami będą szer.
Abramowski, Bloch, Barczuk,
Pudliś, Rejenko i inni, niedaw­
ni „cywile“ , którzy w wojsku 
spotkali się z serdeczną niema! 
ojcowską opieką...

„Dowództwo naszego podod­
działu zorganizowało dla nich „Kpr. Pomian, kpr. K ró li - 
kurs, na którym uzupełniają j kowski, kpr. Szafran, p lut Duda 
swoje wiadomości z zakresu \ j wielu innych żołnierzy w na- 
szkoły podstawowej -— pisze w j Szej jednostce pozostają w służ- 
swym liście do redakcji szer | (¡ie nadterminowej, bo nie chcą 
Bogdan Wilczek — a my, starsi i opuścić szeregów arm ii“  — do-

I ich koledzy staramy, się poma- j wiadujemy się z listu st. szer.
! gać im w nauce, w opanowaniu j Lewandowskiego.

| skiń) bowiem to dzieci robotni- j regulaminu, dzielimy się do- J „Ciężką, pełna trudu jest sluź-
ików, to dzieci chłopów, którym świadczeniem w pełnieniu służ- ba wojskowa — pisze kpr. Ge-
I drogie i bliskie są sprawy lu- j by“ . | nadiusz Pisarewicz — lecz ża­

lu pamięta, iak to wojskowi zwierzchnicy — synowie obszarm 
ków i fabrykantów — znęcali się nad podwładnymi. A szeregowi 
żołnierze — któż to był? To byli robotnicy lub chłopi, któ­
rych ojcowie, albo oni sami brali niejednokrotnie udział w straj­
kach przeciw panom fabrykantom lub posiadaczom ziemskim, 
ojcom lub znajomkom panów oficerów. Oficerowie nienawi­
dzili więc szeregowych żołnierzy.

Ale bardziej bolesne‘i ciężkie są wspomienia tych. którym ka­
zano wyostrzony bagnet lub karabin użyć przeciw ludziom oo- 
dartvm i głodnym, przeciw swoim bliskim.

:Rząd burźuazyjny w Polsce przed wrześniowej nie wahał się 
używać wojska w obronie interesów, panów do tłumienia straj­
ków robotniczych f chłopskich. Ani robotnika ani chłopa nie 
ciągnęło takie wojsko. I każdy rad był wtedy od wojska się 
wykręcić. Tak było' kiedyś.

A jak jest dzisiaj?

cie...
Nie tylko zawód kierowcy, 

ale i wiele innych fachów zdo­
bywają żołnierze w wojsku, któ­
re bardzo przydadzą się w „cy­
w ilu“

Nie wszyscy żołnierze chcą 
jednak odejść do rezerwy. 
Wielu z nich pragnie pozo­
stać w wojsku na stałe.

Matka żegnała mnie 
uśmiechem

Ti kol. AntoniOto pisze 1 r 
Kazana:

„Z  opowiadać rodziców, do ■ '• 
wiedziałem, się, że przed wojną j 

i chłopiec odchodził -do wojska ze

dzi pracy. Nasi oficerowie wy- i
rośli z. ludu Serdecznie i trosko- ! p  ' k t  reze rw is tÓ W
wie opiekują się szeregowymi i i  lu je a i.Y  wiotszy/
żołnierzami dokładając wszel- !
kich starań, aby szybko i do- ! St. szer Henryk Lewandowski

strachem a rodzice p łaka li wie- ! kiadhie zdobyli oni potrzebną j'cizie do rezerwy. Wkrótce zacz- sjracnem awoazwe piuKun wu. wojskowa nie pracę w cywilu, w porcie
dząc, ze będzze mml w tym sa- wiedzę J ą. szczecińskim. Wraz z nim opusz-
nacyjnym wojsku do syta upo- Kanomer Zbigniew Kotainiak • S7.eregi wielu jego knlegó.v 
korzeń i krzywd! Jakże inaczej ; piszC: „W naszej jednostce I Każdy z ' nich stanie do pracy 
jest dzisiaj! K ilka tygodni te- 0ficerowie troszczą sic bar- w warsztarie. w fabryce lub zaj­
mu opuściłem rodzinny dom od- ; dz0 0 żołnierzy i dzielą się z ni- i mie sj- pracą na roij w rodz.in-
chodząc do wojska, ale nip ba- i mj jak z braćmi własną wiedza i nej wiosce na ojcowskim po­
tem się służby wojskowej, a j $ doświadczeniami w służbie j )u 1 albo w spółdzielni pro-
matkn żegnała mnie z uśmię- i wojskowej Dzięki tej trosce, po- S du’kCy jnej lub PGR-ze
chem. A dlaczego? Bo i ja wiem j mocy i opiehe żołnierze szybko |
i matka moja wic, że nasze w oj- j ro{,jq coraz uńeksze postępu te : S t szer. Lewandowski pisze

razem piękna i jakże zaszczyt­
na. Służymy przecież w ielkie j 
idei — stoimy na straży pracy 
i osiągnięć naszych matek, o j­
ców i sióstr, na straży dobroby­
tu wolnego, zwycięskiego naro­
du, chronimy Ojczyznę robotni­
ków i chłopów przed zakusami 
imperialistów“ .

Oprać. H. JANKOWSKA

W Fabryce Pluszu i  A k­
samitu w Kaliszu na o- 
twartych zebraniach kół 
ZMP — poświęconych o- 
mowieniu uchwał IX  Ple­
num KC PZPR i tez przed- 
ziazdowych przyjęto do 
ZMP 71 nowych członków, 
m. in. Romana Warcząka i  
Z. Staszaka.

20 aktywistów ZMP-ow- 
skich wyróżniających się u> 
pracy zawodowe! i spo­
łecznej na zebraniach kół 
rekomendowano w szeregi 
Polskiej Zjednoczonej Par­
t i i  Robotniczej.

Poważnie ożywiła się i 
j  wzrosła aktywność całej 

organizacji ZMP-owskiej 
w Fabryce. Np. ostatnio 
Zarząd Zakładowy ZMP 
pomógł w pracy koła spor­
towego Obecnie sport u- 
prawiają również tow. tow. 
V/itkowska. Kolaciński, 
Dołek. Urban i wielu in­
nych, którzy przedtem nie 
chcieli o tym słyszeć.

KLUB
KORESPONDENTÓW 

Pluszownia Kalisz

sko wyrosło z ludu i ludo^ci ^-koicnia bojowym i połitycz- 
słuty...“ nym, obdarzając zaufaniem

Kol -Antoni Kazana sumień swych dowódcóio“ . 
nie i zapałem zdobywa wiedzę j

: bojową i polityczną, bo prz.ecież j .  . ,  . .
zdobywa-ją właśnie po to. aby j JRK W roO Z lttie
jego matka i ojciec mogli spo­
kojnie pracować, by wiele in- „ Byłem przodującym nauczy- 
nych matek i ojców mogło be/,- ! cielem — przytacza w swym 
piecznie żyć i budować własny- j liście do redakcji słowa szerego-

o tym. jak to wspólnie z, kolega­
mi myśli głośno o swojej przy- j 
szłej pracy, jak planują swój | 
udział w budowie nowych obies-. 
tów przemysłowych, w rozwoju I 
wsi, postanawiając, że będą 
przodować.

W wojsku żołnierze zdobywają 
świadomość polityczną. Wielu z 
nich wstępuje do Partii, do

„Surowo wibronione11
Gromada Sobowidz gm. Trąbki Wielkie, pow Gdańsk ju t  

prawie rok czeka :ia wyremontowanie swojej świetlicy — tym­
czasem w PGR-ze Sobowidz istnieje świetlica, do któref jed­
nak wstęp członkom miejscowego LZS-u (skupiającego około 
100 osób) został przez dyrektora Zespołu... „surowo wzbro­
niony“ .

•mi rękoma dla siebie, dla dob- wego Andruszkiewicza kapral | ZMP. Syn małorolnego chłopa 
ra - całego • narodu — słoneczne Pisarewicz —• ale będę również i szeregowy Kłos w wojsku zro-

przodującym żołnierzem. Będę | zumiał, że jego miejsce jest w 
starał się ze wszystkich sił wy- szeregach ZMP, i że wiaśnie pra- 
pełniać godnie żołnierskie obo- | Ca w organizacji pozwoli mu ak­

tywnie walczyć i skupiać mło­
dzież wokół walki o przebudowę

domy i bogate fabryki.

Swoi i bliscy

Piszę, do nas . list żołnierz
wiązki..

S/.er. Andruszkiewicz nie mó-
WOP. — - tanisiaw Gralak. Jakże wi tego ot, tak sobie. Jego sło­

wa, to twarde postanowienie: 
zdobywać pilnie wiedzę woj-

i ucieszy! się. gdy przydzielono, g 
!. do ochrony ąrani.ć ojczyzny i ra
.dośc.ią swoją chcę się podzielić 
z .pąszymj czytelnikami.

Stanisłąw Gralak jest synem 
robotnika, przyjęto.go do. oficer­
skiej szkoły WOP . Kadra ofice­
rów w, .Ludowym ..Wojsku Pol-

skową, jak najszybciej poznać 
i opanować broń, nauczyć się ją 
konserwować, stać się pełnowar­
tościowym żołnierzem gotowym 
i umiejącym w każdym momen­
cie stanąć w obronie kraju. I oto

i rozwój wsi. Wróciwszy do do­
mu pomoże ojcu i swoim sąsia­
dom zmieniać życie na lepsze. 
Szer. Ktoś i wielu innych nau­
czyło się w wojsku jak można 
najlepiej wykorzystać swoje si­
ły dla dobra narodu.

Niejeden z przechodzących do 
rezerwy żołnierzy zdobył w woj-

Technikum Hodowlane w Szczecinki! Technikum Hodowlane w Olecku
ucz ?dobnie jak w innych szkołach rolniczych 
iosn h 'e naS7p.l szkoły będą również udzielać 
* Podarzom z sąsiednicn gromad porad w spra- 

, e' rozwijania hodowli, wygłaszać pogadanki 
tematy związane z hodowlą. Ponadto 

szkole przeprowadzimy liczne doświadcze­
n i  2 dzied?tny agrotechniki i zootechniki, a wy- 

naszych doświadczeń podzielimy się z go- 
P°darzami z sąsiednich gromad“ ,

H. StUK

Technikum Rolnicze w Izbicku
»---Zobowiązujemy się pomóc spółdzielniom 

™ « ic y jn y m  w Ligocie Czamborowej i 8u- 
uedanlu przy sporządzaniu rocznego bilansu, 

-»opiekować się kółkami młodych miczurinow- 
L.1? Przy szkołach podstawowych gminy Iz- 

icko, wygłaszać odczyty w ramach upowszech­
niania wiedzy rolniczej i r o z p r o w a d z ić  50 ksią­
żek na tematy rolnicze w gminie Krośnlca“ .

W. JARCZEWSKI

Technikum Rolnicze w Czernichowie
»Oto nasz meldunek o zobowiązaniach dla 

11 Zjazdu Partii podjętych w odpo­
wiedzi na wezwanie uczennic i uczniów z Rz,e- 

, mienia i Dzikowa:
d .3 yS,°S'my 14 P°8a<lanek o nowych meto- 
,  ., 803Podarowania na roli, przeprowadzimy 
duł?»8- pie!?gnacyjne w sadzie spółdzielni pro- 
świenJnei w M’olowicach (opryskiwanie, prze- 
Eii w an'e '̂ zor8ariizujemy też kurs agrobiolo- 
w p 1 /f*>Parc'u °  wykłady Wsz.echpicy Radio- 

’ ' ozymy io ogródków miczurtnowskich“ .

Gezennice i uczniowie Technikum 
Rolniczego <v Czernichowie

Technikum Weterynaryjne w Bydgoszczy
1erń?°rJ^et ti^re Z r,aszy'?h Zobowiązań: opracu- 
o y,y ,P<>fr  kierunkiem profesorów 20 odczytów 

odowh i higienie zwierząt i wygłosimy je

„Młodzież na­
szej szkoły od­
powiedziała z 
zapałem na a- 
peł uczennic i 
uczniów z Rze­
mienia i Dziko­
wa.

Odpowiada­
jąc na ten a- 
pel zobowiąza- 

. liśmy się m. in. 
wziąć czynny 
udział w akcji 

upowszechniania wiedzv rolniczej, wygłaszać 
co tydzień w 10 gromadach pogadanki o mo­
żliwościach rozwoju hodowli. Ponieważ chce­
my rozpropagować uprawę kapusty pastewnej, 
postanowiliśmy założyć w 5 spółdzielniach pro­
dukcyjnych 10-arowe działki z tą rośliną, do­
starczyć sadzonek i opękować się działkami 
aż do sprzętu. Na tym nie koniec. W groma­
dach gdzie są szkoły podstawowe, założymy 
przy nich poletka doświadczalne z roślinami 
oleistymi i pastewnymi, przez co pobudzimy 
zainteresowania młodzieży w kierunku nauk 
rolniczych. Zamierzamy także doprowadzić do 
tego, by w 5 gromadach zbudowano silosy i za­
stosowano kiszenie pas.-.“ ,

M. MATEJKO

Technikum Mechaniki Rolnej 
w Świdwinie

„Podjęliśmy liczne zocowiązania dla uczcze­
nia II Zjazdu Partii. Oto jedno z nich: zor­
ganizujemy brygadę remontową, która będzie 
wyjeżdżała do okolicznych wsi w celu napra­
wy maszyn rolniczych i przygotowania ich do 
pracy w okresie wiosenno-letnim“ .

Uczennice i uczniowie Technikum 
Mechaniki Rolnej w Świdwinie

*  *
Spodziewamy się. i e Uaty kt6rvth  fragmenty publikujemy powyżej nie są ostatnimi, jakie 

oirzvmaia nasza redakcia w te j'spraw ie. Czekamy na listy, w których uczennice i uczmo- 
wie pozostałych Techników napism nam o twoich zobowiązaniach dla uczczenia 11 Zjazdu Par-f i l  ę, _ y ---- r t , up iQ 'H  ’hH l l l  U «»Wi/s* KWI* „»f»—     , , ; .
^S p o d z ie w a m y się także, że uczennice i uczniowie szkól rolniczych, którzy zobowiązanie juz 
podjęli — wkrótce napiszą nam o Cym, jak je wykonują.

r S ie n n i c e  i  u c z n io w ie  s z k ó ł  r o l n ic z y c h ; w a l c z c ie  o p e ł n ą
T E R M IN O W Ą  REALIZACJĘ S W Y C H  ZOBOWIĄZAŃ!
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. Dnią 2 grudnia 1953 roku 
szereg ogniw przemysłu gu- 
zikarskiego zostało zaalar- 
mowanych listem tow. Bo­
gusławy Kocot, guzikark i 
młodzieżowej taśmy w 
\VZPO-2. zamieszczonym w 
„Sztandarze Młodych" pod 
tytułem: „Taka robota — 
guzik warta."

List skierowany był do 
pracowników bielskiej, cie­
szyńskiej i inowrocławskiej 
fabryk i guzików, a raczej do 
brakorobów z tych fabryk. 
Mówił on o wielkich kłopo­
tach i stratach, które powo­
dują wybrakowane guziki 
przy produkcji odzieży. 15 
razy więcej importowanych 
igieł, które łamią się o wy­
brakowane guziki, około 

, 100.000 zepsutych guzików 
rocznie, w samym tylko 
WZPO-2, zatory na taśmie 
— oto bilans brakoróbstwa 
niektórych zakładów guzi- 
karskich. List był zilustro­
wany fotografią „potwor­
ków" - guzików.

Już dnia 7 grudnia, czyli 
po upływie 5 dni z zakła­
dów przemysłu guzikarsko- 
galanteryjnego w Bielsku 
wysłano odpowiedź do tow. 
Bogusławy, Kocot. List, 
przygotowany przez dyrek- 
cje, . organizację partyjną i 
zetempowską oraz radę 
zakładową zamieszczamy z 
niew ielkim i skrótami:

„Waszą słuszną krytykę 
przedyskutowaliśmy na na­
radzie aktywu g o sp o d a r­
czego i postanowiliśmy 
mocno zaostrzyć kontrolę
międzyoperacyjńą i końco­
wa. by w przyszłości n'e 
zdarzały się wypadki prze­
dostania sie braków do od­
biorców czy konsumenta. 
Postanowiliśmy również u- 
czynić wszystko, by przez 
współzawodnictwo, opiekę 
nad maszynami, postęp 
techniczny i ' usprawnienia 
procesu technologicznego — 
poprawić jakość naszych 
wyrobów. Ponieważ. ia k 
widzimy z fotografii, narze­
kacie szczególnie na braki 
w guzikach szklanych, 
pragniemy Warn w kilku  
zdaniach, opisać, jak je pro­
dukujemy, byście m.ogli 
ła tw ie j zrozumieć i nasze 
trudności. Guziki szklane 
produkujemy 'z surowca od­
padowego, ze stłuczki szkla­
nej: stłuczonych butelek, 
popielniczek W operacji 
wypalania szklanych guzij 
ków mamy duże trudności, 
gdyż1 w -środku p łyty wypa­
lają się one wolniej i moc­
no się kurczą. Guziki są o- 
czywiście sortowane, ale 
wyobraźcie sobie, że jedna 
pracownica sortuje około 
110.000 guzików dziennie > 
zdarzy się, że „ przewidzi“ 
kilka  wadliwych guzików.

Produkcja guzików ze 
¿Huczki szklanej do niż­
szych gatunkowo ubrań 
jest rentowna i pożyteczna 
dla państwa, gdyż zużywa­
ne tu ta j odpady kosztują

blisko 50 razy mniej niż in ­
ne surowce. Jeśli posiadacie 
jeszcze w zakładzie nasze 
guziki szklane, to prosimy 
Was bardzo postawcie tę 
sprawę na naradzie w y­
twórczej i sprawdźcie, czy 
naprawdę tylko z winy gu­
zika lamia Wam się ig ły w 
maszynach, oraz przyślijcie 
nam wzory tych guzików, 
które Wam najlepiej się 
przyszywają Ze swej stro­
ny zapewniamy Was. te po 
otrzymaniu od Was wzorów 
natychmiast postaramy się 
dos tasować na rzędzia do 
Waszych . wymogów. Dzię­
kujemy Wam za słuszne 
słowa krytyk i, które pomo­
gą nam podnieść jakość na­
szych wyrobów i życzymy 
dalszych pięknych osiąg­
nięć w realizacji zadań, po­
stawionych przed całym na­
szym narodem przez IX  
Plenum KC PZPR w dzie­
dzinie podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących 
naszego kraju."

Podobnie rzetelne, samo- 
krytyczne wyjaśnienie, za­
kończone konkretnymi, 
przemyślanymi wnioskami, 
zmierzającymi do polepszę- 

. nią produkcji guzików o- 
trzymała 1 tow. Kocot z za­
kładów w Cieszynie. Szcze­
rze piszą w nim towarzysze:

„Przyznajemy, ze na prze­
strzeni k ilku  lat jakość na­
szych wyrobów nie była 
dobra, a n a w e t  od  
s t y c z n i a  d o  p a ź ­
d z i e r n i k a  1953 r o k u  
u l e g ł a  p o g o r s z e ­
n i u  p r z y  w y r a ź ­
n y m ,  b o  d o  45 p r o c. 
s p a d k u  i l o ś c i  I 
g a t u n k u .  (Podkreśle­
nie nasze. Red.). Wyro - 
by nasze wykazywały du­
że wahania jakościowe, 
a brak reklamacji ze 
strony przemysłu odzieżo­
wego osłabiał nasza czuj­
ność.“  W swoim Uście za­
kłady cieszyńskie piszą, że 
w listopadzie i grudniu ub. 
r. jakość ich produkcji za­
częła się polepszać. W za­
kończeniu listu czytamy: 
„zwalczamy usilnie istnie­
jące jeszcze brakoróbstwo, 
W czym pomaga załodze na­
sza młodzież... Młodzież na­
szego zakładu podjęła na 
cześć 11 Zjazdu dodatkowe 
zobowiązania podniesienia 
jakości wyrobów w oparciu 
o bojowe hasło: „Ja nie w y­
puszczę braku"...

•śr
Takie odpowiedzi otrzy­

maliśmy z Bielska i Cieszy­
na. Ale do redakcji nad­
szedł jeszcze jeden doku­
ment. Jest to pismo Cen­
tralnego Zarządu . Przemy­
słu Guzik.arsko Galanteryj­
nego, podpisane przez Dy­
rektora CŻ, Seweryna M ul­
lera.

Wyjaśnienie to po prze­
czytaniu listów z fabryk 
jest zaskakujące. Przyszło 
oho jakby z innego 
kraju, gdzie panują inne

obyczaje i inny język. 
Nie ma w tym piśmie ani 
słowa samokrytyki. s'a na­
tomiast dwie bite strony 
maszynopisu bez in te rlin ii 
i  marginesu różnych w y­
krętów, wśród których znaj­
dujemy takie oto „rodzyn­
k i": „N ie przeczymy jed­
nak, że i guziki produkcji 
naszych zakładów znajdują­
ce się w WZPÓ-2 nie w y­
kazują szeregu istotnych 
wad."

Ale najdziwniejszy jest 
fakt, że CZ pisze coś wręcz 
odwrotnego niż fabryki Z 
pisma CŻ wynika bowiem 
jasno, że kiedyś tam, kie­
dyś, dawnymi laty, produ­
kowano złe guziki ale te­
raz — nie!

Sądzimy, ie  fabryki, któ­
re produkują guziki sa naj­
lepiej poinformowane i w y­
daje się nam wątpliwe, czy 
tylko niewiedza, nieznajo­
mość sprawy, ocenianie je j 
„z wysokości" CZ — zade­
cydowały o tym, żeby na­
pisać w wyjaśnieniu:

„Stwierdzono jednak, że 
guziki produkcji naszych 
zakładów o gorszej jakości 
dostarczone ze składnic o- 
dzieżowych w ostatnim cza­
sie — produkowane, pako­
wane i wysyłane były przez 
nasze zakłady przed 1—4 
laty, nie odzwierciedlają 
więc one obecnie naszej 
produkcji."

Dla wzmocnienia efektu 
CZ dodaje: ,.Stwierdzamy 
jednak, że mimo złych su­
rowców w 53 roku wyraź­
nie poprawiliśmy jakość na­
szych wyrobów. Stwierdza­
my jeszcze raz, że guziki 
znajdujące się w magazy­
nach WZPO — nie przed­
stawiają naszej obecnej 
produkcji.“

Cale to wyjaśnienie „u- 
koronowano" doczepionym 
szumnym oświadczeniem:

„Zapewniamy klasę ro­
botniczą Polski Ludowej, że 
wykonawstwem naszych 
wytycznych przyczynimy 
sie do ogólnego zadowole­
nia konsumentów, do wzro­
stu dobrobytu robotników  
miast i wsi.“

Oczywiście takie „w yko­
nawstwo wytycznych" na- 
pewno nie „ przyczyni się 
do ogólnego zadowolenia". 
Takie wyjaśnienia — to po 
prostu brakoróbstwo, gor­
sze nawet niż to, które roz­
pleniło sie w niektórych fa ­
brykach podległych CZ. Nie 
można też powiedzieć, że 
pismo to „ wyprodukowano“  
cztery lata temu, bo jest na 
nim data wysłania 8.12 1953 
r. a nawet data wyjazdu spe 
cjalnych przedstawicieli de­
legowanych dla „zbadania" 
tej sprawy.

Nie warto było, towarzy­
sze z CZ, tracić pieniędzy 
na ten wyjazd, bo t tak 
prawda wyszła na wierzch; 
powiedziały ją szczere, o- 
twarte listy z fabryk.
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, Do chłopcy z.gromadyr
— Nic się; nie bój. Jeśli Jesteś za oknem, to dyrektor Już ci nie

nie zrobi! . „  ^
Na podstawie listu

CZESŁAWA REŃSKIEGO 
gm. Trąbki Wielkie, 

pow. Gdańsk

Korespondenci piszą
S kończyć z  ob ie tn icam i

p r z e w o d n i c z ą c e g o  K o l a  Z M P
— Będzie zebranie, czy nie | 

będzie? — zastanawiali się człon- j 
kowie koła ZMP przy admini- | 
stracji NdPO „Rokita“ w Brze- j 
gu Dolnym. Zdania były różne j 
Jedni twierdzili, że będzie, inni j 
pamiętając trzy poprzednio zwo- j 
ływane, potem odwoływane ze- j 
brania twierdzili, że i czwarte j 
zostanie odwołane.

Ci, niestety, mieli rację. Ze- ; 
branie nie odbyło się. Zostało j 
odwołane z powodu małej frek- j 
wencji. -’ak się okazało, nie j 
wszyscy członkowie wiedzieli o j 
mającym się odbyć zebraniu. j

Niejeden raz zastanawiali się 
członków.e ZMP kto jest winien, 
że od dłuższego czasu koło 
ZMP przy administracji nie 
pracuje Dlaczego nie odbywają 
się zebrania, dlaczego wykona­
na przez zetempowców gazetka 
ścienna leży na szafie w Zarzą­
dzie Zakładowym ZMP, cho­
ciaż wszyscy wiedzą, że winna 
ona wisieć we właściwym 
miejscu. Dlaczego koło przy 
administracji nie przyjmuje no­
wych członków do ZMP, pomi­
mo, że mezorgantzowane dziew­
częta zgiaszają się do ZZ ZMP 
z prośbą o przyjęcie ich do or­
ganizacji?

Na te pytania mógłbym odpo­
wiedzieć icrótko: Z a s z c z u d -  
ł o w i c z .  To on, przewodni­
czący, ponosi winę za taki stan 
rzeczy Sam dużo i ładnie mó­
wi o pracy i zadaniach ZMP

Ale tylk> mówi. a mc me ro­
bi. pracą nie przejmuje się.

Podobne przedstawia się pra­
ca koła ZMP w dziale produkcji, 
gdzie przewodniczącym jest tow. 
Górny: Zabrania kota odbywa­
ją się raz na parę miesięcy.

Zarząd Zakładowy ZMP poza 
przewodu czącym tow. Szuma- 
cherem. .nożna powiedzieć, nie 
pracuje. Trzębr nareszcie, aby 
członkowie kola, a w szczegól­
ności Zarządów Kól i Zarządu 
Zakładowego spojrzeli krytycz­
nie na swoją pracę.

Sam przewodniczący, to — jak 
wiadomo — nie koło ŻMP Jest 
źle, gdy członkowie czekają na 
przewódr iczącego aż się obu­
dzi i zobaczy swoje braki. A 
może właśnie o tym, jak zmie­
nić i poprawić pracę Zarządu 
i koła ZMP, jakie pretensje ma­
ją członkowie do przewodniczą­
cego przv „administracji“ , war­
to podyskutować na najbliższym 
zebraniu?

Teraz, kiedy przed II  Zjaz­
dem Partii szczególnie oży­
wała się praca kół ZMP jest 
wiele nowych problemów i no­
wych zadań. Nie wolno dopu­
ścić do tego, aby niektóre kola 
ZMP w NZPO .Rokita“ nic nie 
robiły Myślę, te Zarząd Zakła­
dowy ZMP weźmie pod uwagę 
moje zarzuty i wyciągnie z nich 
słuszne wnioski Korespondent 

JAN SIONKA 
Brzeg Dolny

PROGRAM R A D I O W Y
na dz ień  16 s tyczn ia  1954 r . 

(sobota)
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 ra.

P ro g ra m  d n ia  6.06, 13.25,
W ia do m o śc i 5.05, 6.00. 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00, 20.00. 23,00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e rt p o ra n n y . 6.10 M o z a i­
ka  m uzyczna , 6.50 G im n a s ty ­
ka, 7.20 M u z y k a  p ora n n a . 7.50 

K a le n d a rz  ra d io w y , 8.00 K o n ­
c e rt p o ra n n y . 9.00 D la  k la s  V I 
s łu c h o w is k o  W a n dy  S trz a ł­
k o w s k ie j p .t. „Mó.1 zaw ód jes t 
najlepszy** z c y k lu  „M y ś l im y  
o p rzysz ło śc i“ . 9.30 k o n c e r t  
so lis tó w , 10.00 P rz e rw a . 11.05 
D la  k las  I I I  — IV  a u d y c ja  
s łow no  -  m u zyczna  w  o p ra ć . 
Lecha M ik la s z e w s k ie g o  p .t. 
„O  k o tła c h  i  ta le rza ch  po­
trz e b n y c h  w  o rk ie s trz e " , U.25 

M u z y k a  ł  a k tu a ln o ś c i, 12.15 
„N a  s w o jska  n u tę "  — gra 
Zespó ł H a rm o n is tó w  T a d e ­
usza W eso łow sk iego , 12.45 A u ­
d y c ja  d la  w s i, 13.00 K o n c e rt 
O rk . R ozgł. B y d g o s k ie j P.R. 
pod  d y r .  A rn o ld a  R ezlera, 
15.40 U tw o ry  s k rz y p c o w e  w  
w y k . Jana W a w rz y n ia k a . 13.55 
P rze rw a . 15.30 d la  dz ie c i a u d y ­
c ja  s łow n o  -  m u zyczna  w  o- 
p rac. J a d w ig i 1 M a ria n a  So­
b ie sk ich  p .t. „S a m och ó d  cze­

ka  — Jedziem y n a g ry w a ć  p leś­
n i lu d o w e " , 16.10 „C o  p rz y n o ­
szą n o w e  p ro b le m y " , 16.20 
K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . 
M a łe j O rk . R ozgł. Ś ląsk ie j 
P.R. pod d y r . Jana  L ie rsza , 
17 00 ..Z życ ia  Z S R R ". 17.30 
„S łuch a cze  p iszą " — a u d y c ja  
B iu ra  S tu d ió w . 17.35 „P o p u ­
la rn e  p leśn i ra d z ie c k ie "  śp ie­
wa A n to n in a  K a w e cka  — so­
p ra n . 18.00 M ik ro fo n e m  po 
k r a ju " ,  18.15 K o n c e r t p o p u la r­
n y , 18.45 A u d y c ja  lite ra c k a , 
19.05 „N a  m u z y c z n e j f a l i " ,  
19.35 K o resp o n de n c i s p o rto w i 
donoszą ", 19.45 A u d y c ja  d la  
w s i, 20.28 W ia do m o śc i s p o rto ­
we, 20.45 M u z y k a  taneczna  — 

gra  o rk ie s tra  taneczna  P.R . 
pod d y r . Jana C a jm e ra , 21.25 
N ow ośo i p o e ty c k ie  — wie<r*z« 
A n n y  K a m ie ń s k ie j,  21.45 K o n ­
c e rt K ra k o w s k ie j O rk . P.R. 
pod d y r . Jerzego G orta* 22.25 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 23,10 
M u zyka  taneczna .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t" .

P o la k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś c i z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .



Przed konferencją berlińską

H[siród niemiecki wzmaga walkę
g pikojowe, demokratyczne i zjednoczone Niemcy

Pismo przewodniczącego Izby Ludowe] NRD 
do przewodniczącego Bundestagu

BERLIN. Jak donosi agencja ADN, przewodniczący Izby Lu-, 
dowej NRD Johannes Dieckmann wystosował do przewodniczą­
cego Bundestagu zachodnio-nicmieckiego pismo, które głosi 
m. in.:
Konferencja czterech m ini- 

»trów spraw zagranicznych ma­
jąca się odbyć w Berlinie jest 
dowodem tego, że dzięki wy­
trwałym i skutecznym wysiłkom 
ludzi miłujących pokój wzrosły 
szanse osłabienia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych.
W rezultacie tego stało się rów­
nież możliwe złagodzenie, a w 
konsekwencji i usunięcie napię- j zaproponować Bundestagowi, by

dowoleniem wytrwałe wysiłki 
iządu NRD, zmierzające do za­
pewnienia udziału przedstawi­
cieli Republiki Federalnej oraz 
przedstawicieli Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej w dysku 
sji nad problemem niemieckim 
na konferencji berlińskiej. Na 
swym posiedzeniu prezydium

przewodniczący Izby Ludowej 
NRD Goldebaum i inni.

Na posiedzeniu uchwalono re­
zolucję, która podkreśla w szcze­
gólności, że ponieważ pokojowe 
rozwiązanie problemu niemiec­
kiego stanowi niezwykle donios­
łą przesłankę dla osłabienia na­
pięcia międzynarodowego — ko­
nieczny jest udział przedstawi­
cieli Niemiec wschodnich i za­
chodnich w konferencji berliń­
skiej ministrów spraw zagranicz­
nych.

W związku z mającą się od­
być w Berlinie konferencją mi­
nistrów spraw zagranicznych

Izby Ludowej postanowiło czterech mocarstw rezolucja

cia w  naszej rozbitej ojczyźnie.
Naród niemiecki jest żywotnie 

zainteresowany przede wszyst­
kim w tym, by konferencja ber­
lińska znacznie przyspieszyła 
rozwiązanie problemu zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemca­
mi i przywrócenia Niemcom je­
dności na zasadach demokraty­
cznych i pokojowych.

Prezydium Izby Ludowej Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej szczegółowo przedyskuto­
wało na swym posiedzeniu za­
gadnienia związane ze zwoła­
niem berlińskiej konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych i 
w  szczególności powitało z za-

przedstawiciele Niemieckiej Re­
publiki Federalnej i Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz - 
nej zwrócili się do ber - 
lińskiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych z prośbą, 
by przedstawiciele obu części 
Niemiec mogli wziąć udział w 
rozpatrywaniu na konferencji 
spraw związanych z zawarciem 
traktatu pokojowego z Niemca­
mi i przywróceniem jedności 
Niemiec.

Prezydium Izby Ludowej u- 
waża ponadto za rzecz szczegól­
nie pożądaną, by nastąpiło 
wstępne spotkanie przedstawi­
cieli obu części Niemiec.

podkreśla, iż rząd Adenauera 
wszelkimi sposobami usiłuje 
przeszkodzić zwołaniu tej kon­
ferencji.

Rezolucja wskazuje na pro­
wokacyjny plan Adenauera do­
konania w przeddzień konferen­
cji berlińskiej zmiany konsty­
tucji bońskiej po to. by przefor­
sować w Bundestagu ustawę o 
służbie wojskowej.

Nawiązując do postulatu Ade­
nauera w sprawie przeprowadze­
nia tzw. „wolnych wyborów“ , re­
zolucja podkreśla, iż naród nie­
miecki nie chce wyborów na 
wzór hitlerowski.

Posiedzenie przedstawicieli
Wysokich Komisarzy 
czterech mocarstw
BERLIN. Dnia 13 bm. w sie­

dzibie francuskiej administra­
cji wojsirowej w Berlinie od­
było się czwarte posiedzenie 
przedstawicieli Wysokich Komi­
sarzy Związku Radzieckiego, 
Francji, Anglii i Stanów Zjed­
noczonych w Berlinie, poświę­
cone zagadnieniom technicznym 
związanym z przygotowaniem 
konferencji ministrów spraw za­
granicznych.

Wybory ogólnoniemieckle powinny być sprawą 
samych Niemców

MOSKWA. Dziennik „Praw­
da“  zamieścił 14 bm. artykuł, w 
którym omawia sprawę tzw. 
„wolnych“  wyborów w Niem­
czech.

Jak donosi prasa zachodnia — 
pisze dziennik — komisja eks­
pertów USA, Anglii i Francji, 
zajmująca się przygotowaniami 
do konferencji czterech m ini­
strów spraw zagranicznych v. 
Berlinie, opracowała ostatni > 

j  „plan zjednoczenia Niemiec“ . 
Rząd radziecki — pisze „Pra-

Posisdzenie Komitetu do Spraw Jedności Niemiec
BERLIN. Dnia 13 bm. odbyło raty wygłosili sekretarz stanu 

się w Berlinie pod przewodnie- j Handke i prof. Norden. W dy- 
twem wicepremiera Niemieckiej j skusji nad referatami wzięli u-
Republiki Demokratycznej G. 
Locha posiedzenie Komitetu do 
Spraw* Jedności Niemiec. Refe-

dział wicepremierzy NRD Wal 
ter Ulbrlcht i Otto Nuschke. mi­
nister kultury — Becher, wice-

\yynika. iż chcieliby przeprowa­
dzić „zjednoczenie“ Niemiec w 
drodze... mechanicznego rozsze­
rzenia bońskiego reżymu poli­
cyjnego na Niemcy wschodnie. 
Proponuje się przy tym. aby an­
tydemokratyczna konstytucja 
bońska stanowiła podstawę przy­
szłej konstytucji ogólnoniemiec- 
kiej.

„Prawda“  podkreśla dalej, że 
należy w pierwszym rzędzie 
wprowadzić w życie środki, któ­
re zapewniłyby odbudowę Nie-

wda“ — zawsze podkreślał, że j mieć jako państwa demokraty- 
przeprowadzenie wyborów ogól- cznego i pokojowego i które za- 
noniemieckich — to niewątpli- I pobiegłyby zgubnemu dla sa- 
wie zagadnienie niezwykle do- j mych Niemców i dla wszystkich 
niosłe. | narodów europejskich wskrze-

Jest przede wszystkim rzeczą: szeniu reżymu faszystowskiego, 
oczywistą, że wybory ogólno- J W tym ceiu należy utworzyć 
niemieckie powinny być sprawą i tymczasowy rząd ogólnoniemiec- 
samych Niemców, którzy pra- 1 - ----- ..--„i:

Eden popiera politykę atlantycką USA
LONDYN. Dnia 11 bm. brytyjski minister spraw zagranicz­

nych Eden wygłosił przemówienie przez radio. Eden oświad­
czył, że „w  minionym roku najbardziej pocieszającym wyda­
rzeniem było zaprzestanie działań wojennych w Korei“  i do­
dał, że „jest jeszcze wiele nie rozwiązanych problemów“ .

zadowolenie powinny być zjednoczone, albo­
wiem bez jedności Niemiec nie-

Mówca wyraził
ze „wzmagającej się potęgi pak­
tu atlantyckiego“ , który stwo­
rzył — jego zdaniem — „wiel­
k i system wojskowy“ .

Eden, podobnie jak Dulles, 
usiłował przedstawić agresyw­
ny blok atlantycki jako organi­
zację, która rzekomo utworzona 
została, aby „zapobiec bezpo­
średniemu niebezpieczeństwu“ .

Nawiązując do mającej się od­
być berlińskiej konferencji m i­
nistrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw, Eden po­
twierdził dążenie do znalezienia 
rozwiązania problemu niemiec­
kiego na bazie znanych już po­
stulatów polityki amerykańsko- 
angielskiej. Mówca wyraził po­
gląd, iż angielskie koła rządzące j wera dotyczące wykorzystania
„zawsze uważały, że Niemcy energii atomowej.

możliwa jest jedność Europy, 
a w konsekwencji niemożliwy 
jest prawdziwy pokój, w Euro­
pie“ : ze zrozumiałych względów 
mówca nie wspomniał, do jakie­
go „zjednoczenia Niemiec“  koła 
te dążą. Oświadczył on jedno­
cześnie, Iż w Niemczech „należy 
w pierwszym rzędzie przeprowa­
dzić wybory w całym kraju“ . 
W dalszym ciągu Eden stwier­
dził, że podstawą sukcesów 
wszelkich rokowań międzynaro­
dowych jest kompromis. Wyra­
ził on nadzieję, że takim właś­
nie duchem ożywione będą obie 
strony w Berlinie.

Eden pozytywnie ocenił prze­
mówienie prezydenta Eisenho-

gną przeprowadzenia tych wy 
borów bez obcej ingerencji.

Z drugiej strony jest rzeczą 
jasną, że nie można nazwać wol­
nymi wyborów przeprowadzo­
nych pod kontrolą obcych mo­
carstw. Obecność zagranicznych 
„lustratorów“ , „obserwatorów“ 
i „kontrolerów“ doprowadziłaby 
do odsunięcia narodu niemiec­
kiego od podejmowania de­
cyzji w  jego sprawach w e­
wnętrznych. ’

Zwraca uwagę fakt — pisze 
dalej dziennik — że oficjalni 
przedstawiciele bońscy wystę­
pują

ki z przedstawicieli Niemiec 
wschodnich i zachodnich; głów­
nym zadaniem tego rządu było­
by przygotowanie i przeprowa­
dzenie rzeczywiście wolnych 
wyborów ogólnoniemieckich, w 
wyniku których sam naród nie­
miecki zadecydowałby o ustroju 
państwowym Niemiec demokra­
tycznych. Jest rzeczą samo przez 
się zrozumiałą, że tymczasowy 
rząd ogólnoniemiecki powinien 
stworzyć taki system wyborów, 
który wykluczałby możliwość 
wywierania nacisku na. wybor­
ców oraz samowolę wrogów de­
mokracji i sprawy utrzymania

Apel Komisji Krajowej 
Rady Pokoju we Francji
PARYŻ. Stała Komisja Kra­

jowej Rady Pokoju we Francji 
| opublikowała komunikat, w któ- 
| rym podkreśla, że mająca się od- 
| być konferencja berlińska przed­
stawicieli czterech mocarstw jest 
wielkim sukcesem ruchu poko­
jowego.

„Uzbrojenie Niemiec jest nie­
możliwe bez zgody ze strony 
Francji — głosi komunikat. Tak 
więc, pierwszym wkładem na­
szego kraju, wkładem, który mo­
że zapewnić powodzenie tej kon­
ferencji, jest kategoryczny sprze­
ciw wobec zbrojenia Niemiec.

Ważne jest, aby ci, którzy re­
prezentować będą Francję w 
Berlinie, Pożyli się z tą wolą 
narodu. W Berlinie powinno 
się usłyszeć głos Francji, a nie 
części kói oficjalnych, które 
nie reprezentują interesów 
Francji“ .

W zakończeniu Komisja wzy­
wa wszystkich Francuzów, aby 
spotęgowali walkę przeciwko ra­
tyfikacji układów z Bonn i Pa­
ryża.

Uchwały rządu Bułgarii
w sprawie podniesienia produkcji rolniczej

SOFIA. W Sofii opublikowa­
no uchwałę Rady Ministrów 
Bułgarii „O środkach zmierza­
jących do dalszego rozwoju ho-, 
dowli“ . Uchwala podkreśla ko­
nieczność zwiększenia pogłowia 
bydła do listopada 1957 r. do 
2.090.000 sztuk; owiec i kóz — 
do 9.700.000 sztuk, w tym cien- 
korunnych — 340.000; trzody 
chlewnej — do 2.200.000 sztuk; 
ptactwa domowego — do 
18.000.000 sztuk.

Nakreślono środki zmierzają­
ce do uszlachetnienia rasy i 
zwiększenia pogłowia koni do 
prac rolnych.

Uchwała zobowiązuje M ini­
sterstwo Rolnictwa i rady naro­
dowe do podjęcia kroków w ce­
lu stworzenia w każdej spół­

dzielni produkcyjnej 1 w  każdym 
państwowym gospodarstwie rol­
nym trwałej bazy paszowej, by 
zlikwidować w najkrótszym cza­
sie dysproporcję między pogło­
wiem bydła a bazą paszową.

W 1957 r. obszary pod pasze 
soczyste osiągną co najmniej 
140 tys. ha, pod trawy — co 
najmniej 550 tys. ha, pod zbo­
żowe uprawy paszowe — co naj­
mniej 1,15 tys. ha.

SOFIA. Rada Ministrów Bui- 
i garsklcj Republiki Ludowej po­
wzięła uchwałę „O środkach 
zmierzających do zapewnienia 
obfitych zbiorów upraw rolni­
czych“ .

Uchwała stwierdza, że rolnic­

two Bułgarii osiągnęło znaczne 
sukcesy. Sektor uspołeczniony 
rolnictwa — państwowe gospo­
darstwa rolne i spółdzielnie pro­
dukcyjne — dostarczają prze­
ważającą część zbożowej pro­
dukcji towarowej. Na szeroką 
skalę rozwinęła się uprawa ro­
ślin przemysłowych, zwłaszcza 
bawełny i tytoniu.

Uchwała wskazuje jednocześ­
nie na szereg poważnych bra­
ków. które hamują zwiększenie 
plonów upraw rolniczych. R a d a  
Ministrów uważa, że zwiększe­
nie plonów zbóż, zwłaszcza 
pszenicy, jest głównym zada­
niem w walce o zapewnienie ob­
fitości artykułów spożywczych 
dla ludności i bazy paszowej 
dla bydła.

Uchwała ECC KP Czechosłowacji 
o zwiększeniu wydobycia w ęgla

PRAGA. Prasa czechosłowac­
ka opublikowała w dniu 14 bm. 
uchwale Komitetu Centralnego 
Partii Komunistycznej i rządu 
czechosłowackiego „O nieęier- 
piących zwłoki środkach zmie­
rzających do rozwoju przemy­

słu węglowego i wykonania pla­
nu wydobycia węgla w 1954 r.“ .

Partia 1 rząd przedstawiły 
szereg konkretnych środków, 
które pomogą w najbliższym 
czasie znacznie zwiększyć wy­
dobycie węgla, a mianowicie;

znaczne usprawnienie kierow­
nictwa w przemyśle węglowym, 
stosowanie na szerszą skalę 
harmonogramów cyklicznych, 
zwiększenie mechanizacji i elek­
tryfikacji prac w kopalniach, 
rozwinięcie współzawodnictwa 
socjalistycznego.

Amerykanie odwlekają wznowienie rozmów 
w sprawie zwalania konferencji politycznej w Korei

z deklaracjafni, z których i pokoju.
Przemówienie pastora Niemoellera

BERLIN. Agencja ADN do­
nosi:

Znany działacz zachodnio-nie- 
mieckiego ruchu obrońców po­
koju pastor Niemoeller, w prze­
mówieniu wygłoszonym w zwią­
zku z zapowiedzianą konferen­
cją czterech ministrów spraw 
zagranicznych, wezwał wszyst­
kich Niemców do podjęcia ener- i 
gicznej akcji na rzecz pokojo- ] 
wego zjednoczenia Niemiec. Nie- . 
moeller oświadczył, żę ludność ! 
Niemiec zachodnich powinna ak- : 
tywniej niż dotychczas poprzeć \ 

‘ walkę o pokojowe i zjednoczone

Niemcy, prowadzoną przez bra­
ci i siostry w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej.

Wystawa polska 
w Szanghaju

PEKIN. Jak już donosiliśmy, 
na początku bieżącego miesiąca 
otwarta została w Szanghaju 
polska wystawa gospodarcza. 
Wystawa cieszy się ogromnym 
powodzeniem. W ciągu pierw­
szych pięciu dni zwiedziło ją 
176.0.00 osób.

W związku z otwarciem wy­
stawy prasa szanghajska zamie­
ściła szereg artykułów poświę­
conych osiągnięciom gospodar­
czym Polski Ludowej.

Wystawa polska otwarta bę­
d z ie ^  Szanghaju do lutego br.

PEKIN. Na zebraniu sekreta­
rzy łącznikowych w Panmun- 
dżonie w dniu 14 bm. Amery­
kanie — jak donosi agencja No­
wych Chin — odmówili usta­
lenia daty przerwanych rozmów 
w sprawie zwołania Konferen­
cji Politycznej na sobotę 16 bm„ 
jak proponowała to strona ko- 
reańsko-chlńska.

Przedstawiciel USA Martin 
domagał się, by przed ustale­
niem daty „sprostować“ proto­
kóły dotychczasowych rozmów

Dalszy c»qg procesu 
morderców 

jeńców koreańskich
PEKIN. Jak donosi agencja 

Nowych Chin, w dalszym ciągu 
procesu, który toczy Się przed 
hinduskim sądem wojskowym 
przeciwko mordercom czterech 
jeńców strony ludowej, przesłu­
chano następnego świadka ob­
rony. Świadek ten na polecenie 
Amerykanów prowadzi! wśród 

odroczenie dyskusji do j jeńców propagandę zmierzającą 
rano. Przedstawiciel | do zatrzymania ich w Korei po-

ustalenia daty omówiona zosta­
ła na posiedzeniu niejawnym.
Strona koreańsko-chińska stwier 
dziła, że wysuwanie tego rodza­
ju warunków jest absolutnie 
niepotrzebne. Świadczy ono c 
tym, że Waszyngton nie chce 
szybkiego wznowienia rokowań.

Ostatecznie Martin zapropo­
nował 
piątku
strony koreańsko - chińskiej Żu | łudniowej.
Mun Sun, pragnąc dać jeszcze 
jeden dowód dobrej woli, zgo-

na ten temat i aby kwestia dził się na tę propozycję.

P n m m n  l is y n m a n o w s k ie g o  t e r r o r u

J e ń c y  s tro n y  lu d o w e j
d o m a g a ją  s ię  r e p a t r ia c j i

PEKIN Korespondent agencji 
Nowych Chin donosi z Kaeson- 
gu, że 13 bm. przekazano stro-

Kombinat hutniczy Anszań w Chinach Ludowych

i

Rząsl wioski nie powinien składać sią wyłącznie 
z chrześcijańskich demokratów

O świadczenie P. Togliattiego
RZYM. Dnia 13 bm. Fanfani, 

któremu prezydent Wioch Ei- 
naudi powierzył utworzenie 
rządu, rozpoczął rozmowy z 
przywódcami poszczególnych 
grup parlamentarnych. Jako 
pierwszych przyjął on przewod­
niczących parlamentarnej grupy 
partii chrześcijańsko-demokra- 
tycznej Moro i Ceschi, a następ­
nie — grup parlamentarnych 
partii komunistycznej Togliat­
tiego i Scoccimarro.

Po odbyciu konferencji z Fan­
fani, Palmiro Togliatti oświad­
czył:

Przedstawiliśmy szczegółowo 
Fanianiemu stanowisko naszej 
partii, wypływające z rezolucji 
naszego kierownictwa dotyczą­

cej zarówno orientacji ogólnej 
jak i poszczególnych punktów 
programu. Do tego, co powie­
dzieliśmy Fanfaniemu, a czego 
nie ma w naszej rezolucji, mo­
gę dodać tylko jedno: Partia 
nasza uważa, że w obecnych 
warunkach kraj jest zaintereso­
wany w tym, by rząd nie skła­
dał się wyłącznie z chrześcijań­
skich demokratów. Partia na­
sza uważa, że wszystkie partie, 
które przyjmują na siebie od­
powiedzialność za określoną l i­
nię polityczną i określony pro­
gram, powinny również uczest­
niczyć w rządzie, tworzonym w 
tym celu, by wcielić w życie 
wspomniany kurs polityczny i 
wspomniany program. Przyczy­

ni się to do wyjaśnienia sytua­
cji i zostanie przez wszystkich 
życzliwie przyjęte.

W dalszym ciągu swych roz-; 
mów mających na celu utworze- i 
nie nowego rządu kandydat na . 
premiera włoskiego Fanfani | 
przyjął przewodniczących grup; 
socjalistycznych w Izbie Posłów 
i w Senacie — Nenniego i M o-; 
randiego.

7, kolei Fanfani podjął próbę! 
załagodzenia rozbieżności we-1 
wnętrznych w łonie chrześcijan- i 
skiej demokracji 1 w tym celu j 
konferował z różnymi posłami j 
i  senatorami tego stronnictwa, j

nie kore-msko-chlńskiej dwóch 
dalszych jeńców —■ jednego 
Chińczyka 1 jednego Koreańczy­
ka.

W związku z tym. że strona 
amerykańska przygotowuje się 
do zatrzymania przemocą jeń­
ców koreańskich i chińskich, 
coraz to nowi jeńcy z naraże­
niem życia wydostają się z pod 
kontroli terrorystów iisynma- 
nowskich i czangkatszekowskich 
w obozie Tonżanni. Fakt ten 
świadczy o konieczności konty­
nuowania akcji wyjaśniającej, 
aby umożliwić jeńcom wojen-
nym skorzystanie z przysługu­
jącego im prawa do repatriacji.1 sprawie ich wypowiedzi

W zeznaniach złożonych przed 
trybunałem świadek przyznał, 
że agenci lisynmanowscy otrzy­
mali instrukcje, aby uniemożli­
wić jeńcom wzięcie udziału w 
akcji wyjaśniającej. Stwierdził 
on, że już w sierpniu, czyli na 
miesiąc przed przybyciem jeń­
ców do strefy zdemilitaryzowa- 
nej, postanowiono, że agenci li­
synmanowscy będą organizowali 
demonstracje przeciwko akcji 
wyjaśniającej.

Świadek przyznał również, że 
,w sektorze 38 agenci pełnili 
straż przy drutach kolczastych 
otaczających obóz, aby uniemoż­
liwić, jeńcom dotarcie do żołnie­
rzy hinduskich i zażądanie re­
patriacji.

Znamienne jest, że obrońca 
amerykański, który w dniu po­
przednim w związku z niepo­
myślnymi dla Amerykanów ze­
znaniami świadkórv obrony stra­
cił panowanie nad sooą. nie 
przybył na rozprawę. Jak stwier 
dzono następnie, spędził on ca­
ły dzień na udzielaniu instruk­
cji dalszym świadkom obrony W

Sztandar
młodych SPORT

c$ajo>ú)a>fá>
Pan Adenauer nie chce...

ł ' ATWO sie domyśleć, cze- 
J go nie chce pan Adenauer: 

nie chce zjednoczenia Niemiec, 
nie chce pokoju, nie chce przer­
wania remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. Nie chce, ponie­
waż automatycznie straciłby 
rację bytu tak jak straciliby 
ją również hitlerowscy genera­
łowie, resztki SS-mańskich dy­
w izji itp, I właśnie z tego po­
wodu pan Adenauer robi co mo­
że, aby zbliżająca się konferen­
cja berlińska ministrów spraw 
zagranicznych — Związku Ra - 
dzieckiego. Francji, Stanów 
Zjednoczonych 1 Wielkiej Śry- 
tanii nie przyniosła pozytyw­
nych rezultatów. Jednym sło­
wem, już obecnie czyni przygo­
towania do sabotażu politycz­
nego na wielka skalę.

Oto niedawno ogłoszono, że 
w dniu 14 stycznia rozpocznie 
się w Bundestagu (zachodnio 
niemieckim parlamencie) de­
bata w sprawie zmiany pew­
nych paragrafów obowiązują­
cej obecnie konstytucji błoń­
skiej. O jakie paragrafy chodzi? 
O te. które zakazują wprowa­
dzenia w Niemczech zachodnich 
obowiązkowej służby wojsko­
wej. Jednym słowem chodzi o 
to, aby umożliwić „prawne“ 
zorganizowanie nowego Wehr­
machtu w oparciu o szeroką re­
krutację młodzieży zachodnio- 
niemieckiej pod neohitlerowskie 
sztandary. Adenauer pragnie 
więc przez togo rodzaju „fakt 
dokonany“ zatruć atmosferę 
zbliżającej sie konferencji ber­
lińskiej, której jednym z te­
matów będzie niewątpliwie 
sprawa zjednoczenia Niemiec i 
Stworzenia pokojowego, demo­

kratycznego państwa niemiec­
kiego. Jednocześnie Adenauer 
i wierni mu deputowani do 
Bundestagu postarają się o to, 
aby z trybuny bońskiego par­
lamentu polał się jad, którego 
celem będzie przeszkodzenie

rozwoju roz- 
przedstawicie - 
wielkich mo-

we właściwym 
mów między 
lami czterech 
carstw.

Równocześnie na sygnał da­
ny z Bonn, większość zaprze­
danej monopolistom prasy za- 
chodnio-niemieckiei rozpoczęła 
wrzaskliwą propagandę, mają­
cą na celu reklamę adenaue- 
rowskiego „punktu widzenia“ 
i}ft „rozwiązanie“ problemu 
niemieckiego. Oto dwa wy­
m ow ę przykłady: „Należy
prowadzić rokowania, ale nale­
ży również w tym samym cza­
sie działać. Działanie oznacza 
utworzenie niemieckich sił obron 
nych“  (czytaj: agresywnych — 
red.) — wywodzi zaehodnio-ber - 
liński „Der Tag“ . I  daiej ten sam 
dziennik pisze: „Przede wszyst­
kim  należy uczynić początek, a 
to oznacza włączenie do kon­
stytuc ji przepisów o suweren­
ności wojskowej Niemiec“ . A 
inna odwetowa szmata, „Der 
Tagesspiegel“ , pisze: „Nasz
najpoważniejszy wkład do ber­
lińskie j konferencji polega na 
przyspieszeniu przygotowań do 
utworzenia arm ii niemieckiej“ . 
Tak więc prasowe organy Ade­
nauera i jego k lik i piszą wy­
raźnie: naszą odpowiedzią na 
er opozycje pokojowe Związku 
Radzieckiego, które były do­
tychczas wysuwane w sprawie 
niemieckiej i  będą wysuwane w 
czasie konferencji berlińskiej, 
będzie wzmożenie rem ilitary-

zacjl i  przygotowań do agresji. 
Szczerze i... po łotrowsku.

Byłoby naiwnością przypusz­
czać, że Adenauer tylko z 
własnej gorliwości zapluwa się 
nienawiścią. Nie jest on odo­
sobniony i  ma potężnych pro­
tektorów, którzy mu dzielnie 
pomagają — protektorów oczy­
wiście zaatlantyckich. Oto np. 
dziennik „Stuttgarter Zeitung“ 
pisze: „Istn ie ją ludzie którzy

gardą klasy robotniczej, Komu­
nistyczną Partią Niemiec na cze­
le, potępiają niecny spisek re­
akcji niemieckiej przeciwko 
jedności kraju, ale nawet coraz 
szersze warstwy mieszczaństwa 
zachodńio-niemieckiego wypo­
wiadają się przeciwko dotych­
czasowej polityce bońskich 
władców! Charakterystyczny 
jest pod tym względem artykuł, 
który ukazał. sie w mieszczań­
skim dzienniku „Sueddeutsche

cza:

W Chinach Ludowych uruchomiono niedawno szereg obiektów kombinatu hutniczego w Anszań. 
Na zdjęciu: robotnicy walcowni przy instalacji urządzeń. Foto CAF
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partia, która niegdyś posiadała | sywnymi planami imperializmu
amerykańskiego, wyrażonymi w 
tzw. pakcie atlantyckim.

Skutkiem tej polityki jest 
narzucenie Włochom olbrzy­
mich zbrojeń, co przyniosło w 
rezultacie ruinę gospodarczą. 
Polityka zbrojeń, polityka prze­
znaczania olbrzymich sum bud­
żetowych na produkcję i za­
kup broni, zamiast na rozbu­
dowę i unowocześnienie prze­
mysłu pokojowego, prowadzi do 
dalszego zubożenia szerokich 
mas ludności.

Polityka zagraniczna rządów 
chadeckich wyraża się w bez­
apelacyjnym popieraniu wszel­
kich agresywnych poczynań 
Waszyngtonu, zawsze wbrew 
najoczywistszym interesom
Włoch. Zamiast rozwijać han­
del z krajami obozu pokoju, co 
pozwoliłoby na rozbudowę sze­
regu gałęzi przemysłu włoskie­
go, chadeckie rządy na rozkaz 
amerykański ograniczyły han­
del z krajami demokracji ludo­
wej, zadając w ten sposób jesz­
cze jeden cios przemysłowi 
włoskiemu i tak poważnie do­
tkniętemu konkurencją amery­
kańskich firm. zalewających 
Włochy swoimi towarami.

W rezultacie tej polityki, we 
Włoszech są 4 miliony całko­
wicie i częściowo bezrobotnych, 
miliony bezdomnych nędzarzy, 
miliony analfabetów. Oto 
bilans atlantyckiej polityki rzą­
dów chadeckich.

Jednakże naród włoski ma 
już dość nędzy i zbrojeń i prag­
nie polepszenia warunków ży­
cia, pragnie polityki pokoju i 
przyjaźni z wszystkimi naroda­
mi. Olbrzymi nacisk mas ludo­
wych na partię rządzącą miał 
poważny wpływ na pogłębienie 
się kryzysu w łonie samej cha­
decji — kryzysu atlantyckiej 
polityki.

B. RAYZACHER

podkreślają, że mr. Dulles i dr „  „  ,
Adenauer ty lko  dlatego uńta ją  ^ettung“ . Autor pisze z góry 
2 zadowoleniem konferencję, i 
ponieważ liczą na je j szybkie 
fiasko i  w związku z tym mają l 
nadzieję, że ła tw ie j im  będzie 
przeforsować własne plany po­
lityczne“ . Jak z tego widać,
Adenauer nie działa na własną 
rękę, ale wykonuje ściśle przy­
dzieloną mu cześć „brudnej“ 
roboty. On ma za zadanie stwa­
rzać jak najbardziej ponure i 
niepomyślne dla konferencji 
tło, podczas gdy Dulles będzie 
na konferencji działał w kie­
runku jej rozbicia. Role są 
więc ściśle podzielone...

Jednakże byłoby błędem 
przypuszczać, że w Niemczech 
zachodnich nie ma ludzi, wią­
żących wielkie nadzieje z kon­
ferencją, ludzi, którzy potrafią 
ocenić brudną grę adenauerow- 
skiei k lik i i  jego waszyngtoń­
skich patronów. Nie tylko przo­
dujące siły społeczeństwa za- 
chodnio-niemieckiego, z awan-

.,Szulerzy w  Bonn zapowia­
dają już fiasko konferencji 
czterech, von: waż c iarki ich 
przechodzą na myśl o moż­
liwościach porozumienia.
Również w Bonn istnieją 
miarodajne koła. które po ci­
chu wolą uzbrojoną republi­
kę federalna (tzn. Niemcy za­
chodnie). która w koncercie 
europejskim grałaby pierwsze 
skrzypce, aniżeli zjednoczone 
Niemcy, które by posiadały 
siły zbrojne wystarczające 
dla... obrony“ .

Coraz więcej Niemców ro­
zumie, że konferencja berliń­
ska jest wielka okazją zjedno­
czenia Niemiec na podstawie po­
kojowej, okazją, której nie wolno 
utracić wskutek sabotażowej 
działalności grupki niemiecko- 

' amerykańskich wrogów pokoju.

Kryzys atlantyckiej polityk!
P  OLITYKA imperialistów a- 
1 merykańskich zmierzająca 

do utrzymania naprężenia w 
stosunkach; międzynarodowych 
napotyka na coraz większy o- 
pór narodów. Dowodem tego

jest między Innymi kryzys rzą­
dowy we Włoszech, który pra­
sa nazywa kryzysem atlantyc­
kiej polityki. Jakie są źródła 
kryzysu?

Chrześcijańska demokracja,

większość w parlamencie włos­
kim, a po ostatnich wyborach 
ją utraciła, ponosząc poważną 
porażkę, partia która niegdyś 
uważała, że ma prawo do nie­
ograniczonej władzy we Wło­
szech dziś chwyta się najróż­
niejszych wybiegów, usiłując u- 
tworzyć rząd, który otrzymałby 
przynajmniej chwilowe popar­
cie parlamentu.

Dlaczego dziś partia ta jest 
rozrywana wewnętrznymi
sprzecznościami, dlaczego tak 
gwałtownie i szybko traci wpły­
wy wśród Włochów? Odpowiedź 
jest prosta: jest to wynikiem an- 
tynarodowej polityki prowadzo­
nej przez chrześcijańską demo­
krację, polityki tak dalece sprze­
cznej z interesami Włoch, że na­
wet warstwy średnie społeczeń­
stwa włoskiego przestają w niej 
widzieć przedstawicielkę swo­
ich interesów.

Chrześcijańska demokracja 
głośno deklarowała, że prowa­
dzi politykę „ponadklasową“ , że 
uważa za swe zasadnicze za­
danie pogodzenie interesów 
wszystkich klas społecznych. W 
istocie jednak partia ta jest 
ied.yni wyrazicielką interesów 
jednej klasy: wielkich ka­
pitalistów i obszarników. Nie 
reprezentuje nawet interesów 
drobnych kapitalistów, po - 
nieważ polityka chadecji do­
prowadziła w rezultacie do ru­
iny dziesiątki tysięcy drobnych 
przedsiębiorstw handlowych i 
przemysłowych. A już z całą 
pewnością partia ta nie repre­
zentowała i nie reprezentuje 
interesów mas pracujących.

Najbardziej charakterystycz­
ną cechą polityki rządów cha­
deckich jest jej powiązanie z 
obcymi monopolami, w pierw­
szym rzędzie amerykański - 
mi. Rezultatem tego jest 
osławiona „polityka atlantyc­
ka“  rządu włoskiego, polityka 
wiązania losów Włoch z agre-

Wspaniała watka 
biegaczy radzieckich z fińskimi 
w biegu sztafetowym 4x10 km

(dokończenie ze str. 1)
J a k  w a lc z y li na poszczegó lnych  

zm ian a ch  P o la cy  i  C zechos low a- 
c y ł  W  czasie p ie rw s z e j z m ia n y  
lep szym  o k a z a ł sie  nasz H o leksa , 
k tó r y  w p a d ł na m e tą  p rzed  S i- 
m u n k le m  (CSR) w  czasie 38,21.
C zechos low ak p rz e b ie g i tę  trasę  
w  czasie 39,28. N a d ru g ie j z m ia ­
n ie  D a n ie l K rz e p to w s k i p rz e k ra ­
cza m e tę  w  8 se ku n d  po n a jle p ­
szym  b iegaczu  e z e c iio s ło w a c k iiń — 
M atouste , k tó r y  u z y s k u je  czas 
37,14. K rz e p to w s k i p o b ie g ł b. d o ­
brze, a je g o  w y n ik  z a de cyd o w a ł
0 z w y c ię s tw ie  d ru ż y n y  p o ls k ie j.  
M o lic h o w i (CSK), b ie g n ące m u  na 
trz e c ie j z m ia n ie , n ie  u da to  s ię  ju ż  
z m n ie js z y ć  ró ż n ic y  czasu, d z ie lą ­
cego Jego zespól od  po lsk iego . 
W p ra w d z ie  p rzyszed ł on na m etę  
przed R u b ls ie m  i zyska ! na ty m  
k ilk a n a ś c ie  se kun d , jed n a k ż e  n ie  
m ia ło  to  w p ły w u  na  k o ń c o w y  
w y n ik .  N a c z w a rte j z m ia n ie  p o ­
b ie g li K w a p ie ń  (P o lska ) 1 S zauer 
(CSR). P o la k  okaza ł się szybszy
1 w y trz y m a ls z y . N a m e c ie  w y ­
p rzed z i! sw ego ry w a la  o  48 
sekund, k tó re  w  s u m ie  p rz y n io s ły  
Polsce z w y c ię s tw o  nad  CSR ró ż ­
n icą je d n e j m in u ty  1 7 se kun d .

W y n ik i  te ch n iczn e  b iegu  szta fe­
to w eg o  4 X  18 k m :

I m ie jsce : ZS R R  — d ru ż y n a  1 
(T e re n t je w , K o łc z y n , O liasze« , 
K u z in ) w  czasie 2:18,13 godz.

I I  m .: F in la n d ia  — d ruż . I (R 'a" 
s inen , S ivon e n , H a k u lin e n , Salol
_ 2 ;i9  03,

I I I  m.:* ZSR R  — d ruż . U ( K ° ' 
z łó w , Je roszyn . K u ź n ie c o w  A *  
B a ra n o w i — 2:20,32.

IV  m .: F in la n d ia  — d ruż . TI (K»' 
ru , M ekeila, V e lo n e n , K o le ch m ^- 
n in e n ) — 2:21,41.

V  m .: ZSR R  I I I  -  2:23,23; V I m -:
ZS R R  IV  — 2:25,05: V I I  m .: Po*' 
ska  (H o leksa  — 38,21 sek., K rzep" 
to w s k i -  37.22, R ub iś  . -  38.12 ]
K w a p ie ń  37,44) z o g ó ln y m  czasem 
2:31,39 p rzed  CSR (S im u n e k  
39.28. M a tous — 37.14, M e lic h  ^  
37,45 i S zauer — 33,19) z łą c z n y 111 
czasem 2:32,46.

N a jlep sze  czasy In d y w id u a ln e  
poszczegó lnych  zm ianach  uzyska ' 
l i :  T e re n t je w  (ZSR R ) -  34.12, Ko«' 
czyn  (ZSRR) — 34.15. H aku im cJ1 
(F in .) — 34,20, K iru  (F in .) — 34,2®’ 
K o z ło w  (ZSRR) — 34.32. S a lo  (F in-' 
— 34.40, W . K u ź n ie c o w  — 34,45» 
K u z in  — 34.51 i  O liaszew  — 305: 
P ie rw s z y  P o la k  — D. K rz e p to w * ’* 
z czasem 37,22 z a ia ł 26 m.iejs0® 
za M a tousem  (CSR) — 37.14.

W p ią te k  15 bm . odbędzie  
o s ta tn ia  k o n k u re n c ja  z a w o d ó ^  
b ie g  na 50 km , w  k tó ry m  s ta r t0" 
w ać będą w szyscy  czo ło w i 
w o d n ic y  ZSRR. F in la n d ii,  P o lsk1' 
CSR — k o ń c z y  sw ą re la c ję  t i 'e" 
n e r O rle w ic z .

Program Narciarskich Mistrzostw Świata
( ró w n ie ż  do k o m b in a c ji)  i s z ta f^  
ta  3 X  5 km  k o b ie t, 20.11 —

P ro g ra m  N a rc ia rs k ic h  M is trz o s tw  
Ś w iata na ro k  1954, k tó re  odbędą 
się w  S zw ec ji w  d w ó ch  te rm in a c h
-  13.TI — 21.11 w  F a lu n  i  27.11— 
7 ITT w  A a re , p rze d s ta w ia  się n a ­
s tępu jąco :

K o n k u re n c je  n o rw e s k ie  w  Fa ­
lu n :

13.11 — u ro c z y s te  o tw a rc ie , 14.11
-  b ieg  30 k m  d la  m ężczyzn  i  o - 
tw a r ty  k o n k u rs  s k o k ó w , 16.IT — 
'-on k u rs  s k o k ó w  do  k o m b in a c ji,  
17.11 — b ieg  15 km  d la  m ężczyzn

fe ta  4 X  ifl k m  m ężczyzn, 21.11 
b ie g  50 k m  d la  m ężczyzn ° ra 
b ieg  na 10 km  d la  ko b ie t. 
K o n k u re n c je  alpejskie w  Aare: 

27.11 — u roczys te  o tw a rc ie , 28-1 
— s la lom  m ężczyzn, 1 . I I I  — 
z ja z d o w y  k o b ie t, 3. I I I  — s ia l00, 
g ig a n t m ężczyzn, 4 . I I I  — slal°™ 
g ig a n t k o b ie t, 6.I I I  — s la lo m  k° 
b ie t. 7.I I I  — b ie g  z ja z d o w y  mt1'  
czyzn .

Występ radzieckich szachistów w Londynie
P rz e b y w a ją c y  w  L o n d y n ie  sza­

ch iśc i ra d z ie ccy  w y s tą p il i  w  po­
kazie g ry  jednoczesne j na 20 sza­
chow n icach . L ic z n ie  zg rom adzona  
pub liczność w  lo k a lu  A n g ie ls k ie ­
go Z w ią z k u  Szachow ego z d użym  
za in te re so w a n ie m  o bse rw o w a ła  m i-

z 20 ro zeg ra n ych  p a r t i i  w y g ra ł 1 ' 
z re m is o w a ł jedna  i jed n a  Vr l\, 
g ra ł. To lusr. z w y c ię ż y ł w  16 
tia ch , raz 
4 p a rt ie .

P ię tnaśc ie  
A ta to rc e w ,

z re m is o w a ł i p rzegr‘ 

od■ piec'uz w y c ię s tw
re m is u ją c

s trzow ską  g rę  B ro n sz te jn a . k tó r y  p a r t ia c h  i  n ie  ponosząc porażk i;

W Y D A W C A , Za rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieżv  P o lsk ie ) 

R E D A G U JE  K o m ite t N a k ła d  
RSW „P ra s a "

AD RES R E D A K C J I: W arsza­
w a, u! W spó lna  61 

T E L E F O N Y  centr.J  8-52-71, 
t  3 4. 5 Red N acze lny  8-76-61. 
Z -ca Red N«»czelnego 8-20-49 
S e k re ta rz  R e d a kc ji 8-02-68 D zia ł 
K o resp  l L is tó w  8-0? 82 K ie r  
A c łm tn is tra c li 8-02-56 Red noc­
na c e n tr  DSP 8-22-01. w e w n  
101 1 8-5H-04

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa. M a rsza łko w ska  8, IV  p., 
te ł 8-07-11 l 8-82-51. w ew n . 65 

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł G ra f 
Dom S łow a P o lsk ie g o “ .

P R E N U M E R A T A  i K O L P O R ­
T A Ż : PPK ..R u ch “  O ddz ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A TY »
Z a m ó w ie n ia  t w p ła ty  na pre­
n u m e ra tę  p rz y irm n a  w szyst­
k ie  u rzę d y  oocztow e oraz U' 
stonosze w  te rm in ie  do dnia 
10 go każdego m iestaca P°* 
p rzędza iącego  ok res  zamawia* 
net p re n u m e ra ty  — Cena m ieś 
— 2.50 zł. k w a r t  — 7.50 zł. pó ł­
ro czn ie  -  15.00 zl. roczn ie  
30.00 z ł Z a m ó w ie n ia  zb io row ’* 
r.a p re n  za k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P ^  
..R U C H “

5-B-U°21


